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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem  postanowieniem  z dma IB 
w rześnia b. r. zam ianować najm iłościwiej na 
dalszych pięć lat zwyczajnego profesora U ni­
wersytetu w Wiedniu, radcę Dworu dr W i­
ktora L a n g a ,  prezydentem Komisyi cecho- 

wniczej. ______

P. M inister robót publicznych powo­
ła ł w m yśl § 2 rozporządzenia M inisterstwa  
handlu z dnia 23 września 1904 Dz. p. p. 
nr. 111 do Komisyi cechowniczej jako człon­
ków na przeciąg lat p ię c iu : dr. Maryana 
S m o l a n  S m o l u c h o w s k i e g o ,  zwyczaj­
nego profesora w U niw ersytecie we Lwowie, 
radcę sekcyjnego w M inisterstw ie robót publi­
cznych dr. Jana W a y  g a r  ta  i dr. Augusta 
W i t k o w s k i e g o ,  zwyczajnego profesora w 
U niw ersytecie w Krakowie.

Obwieszczenie
e. k. N am iestnictwa we Lw ow ie z dnia 16 
października b. r. 1. XVII 6651/70 z wykazem  
panujących w G alicji chorób zaraźliwych zw ie­
rzęcych, zestawionym  na podstawie sprawo- 
dań c. k. starostw, przedłożonych od 9 do 16 
października 1909, — zam ieszczone jest w  
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego n u m e­
ru G azety  Lw ow skiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 18  październ ika .

Wstępny projekt nowego kodeksu 
karnego.

Obowiązujący dziś kodeks karny opiera 
się, jak wiadomo, w głów nych postanowie­
niach na ustawie z r. 1803. Przetrwały one 
zatem przeszło 100 lat.

W  r. 1852 nastąpiło „odnowienie" ( V er- 
neuerung) kodeksu. Później niejednokrotnie 
odzywały się  glosy, żądające gruntownej jego 
rew izyi.'Z  dziejami tego dążenia do reformy 
związały się  nazwiska Ilyego, Glasera, Schon- 
borna, ‘ Kleina. Obecnie przybywa jeszcze 
jedno: nazwisko P. Ministra; sprawiedliwości 
dr. Hoehenburgera. Czyni on usilne zabiegi, 
by do kresu doprowadzić dzieło, na które 
złożyła się  praca więcej niż pól wieku.

Zewnętrznie „W stępny projekt austr. 
kodeksu karnego i ustawy wykonawczej" nie 
większy jest co do rozmiarów, aniżeli obo­
wiązująca dotąd ustawa. Razem z ustawą wy­
konawczą obejmuje on 534 paragrafów, gdy 
kodeks w formie dotychczasowej iiczy ich 532.

Natom iast ogrom ne różnico zachodzą 
co do r jrn,,-.j- Mm mcaw. W wygotowanym  
„WiAgpnym p r o j e k c i e z n a l a z ł  odbicie cały  
olbrzymi postęp naszych czasów nietylko w 
dziedzinie  ̂ kulturalnej, lecz także na polu 
praw państwowych i międzynarodowych. 
Jestto owoc rzetelnej pracy mężów biegłych  
w nauce i praktyce, godna istotnie podwa

lina przyszłej, zgodnej z nowoczesneroi w y­
maganiami ustawy karnej.

W umotywowaniu powiedziano pro- 
stem i słow y, że „W stępny projekt" uważać 
należy jako wyraz przekonania członków  ko­
m isyi, którzy ofiarnie i ochotnie pośw iecili 
sporo trudów, aby go wypracować. Ze n ie ­
które postanowienia powstały jeno na drodze 
kompromisowej, inne na podstawie uchwał 
większości — to nikogo dziw ić nie powinno, 
gdyż nigdy i nigdzie nie udało się  jeszcze  
stworzyć żadnej ustawy na innych podsta­
wach, a już całkiem  niem ożliwe byłoby ma­
rzyć o czemś podobnem w wielojęzycznej 
Austryi, w państwie, w którem zresztą nie- 
tylko narodowości, lecz także w yznania i 
prądy ekonomiczne ścierają się  z sobą w tylu  
kierunkach.

Zaraz w pierwszym paragrafie „W stę­
pnego projektu" powraca wyrażona w art. IV. 
patentu promulgującego dawny kodeks zasa­
da: N u lla  poena sine lege. Tylko ten może 
zostać ukarany przez ustawę, kto popełn ił 
czyn, zagrożony przez ustawę karą. Drugi 
paragraf zachowuje wprawdzie dawny po­
dział czynów karygodnych na zbrodnie, w y­
stępki i przekroczenia, bez określania jednak  
ich istoty. Za podstawę klasyfikacyi czynu 
karygodnego służy wymiar kary, którą p o ­
ciąga on za sobą. Z dalszych postanow ień  
w części ogólnej zasługują na uwagę zwłaszcza  
te, które traktują o postępowaniu wobec m ło­
docianych podsądnych, o darowaniu kary \

! rehabdit&cyi. Między inaenu coz-dra „W stę­
pny p rojeu " , Po rehab ilitacja  w zupełności7' 
maże skazanie i uwalnia daną osobę od obo­
wiązku w ym ienienia kary na zapytanie sądu 
lub innej władzy.

Znaczny postęp znamionują postanow ie­
nia co do zadawnienia, z których odpadły li­

czne drobiazgowe warunki uważane dziś za 
sine q m  non  wszelkich zadawnieó. Kiero­
wano się przytem zasadą niejednokrotnie już 
wyrażoną przez Najw. Trybunał kasacyjny, 
że w zadawnieniu rozstrzyga m om ent czasu, 
jako mażący winę i kojący pierwiastek.

Nowy układ stosunków prawnopaństwo- 
wych w ycisnął wyraźne piętno na X. części, 
zatytułowanej: „Karygodne działania na n ie­
korzyść krajów węgierskiej Korony, jakoteż 
Bośńii i Hercegowiny". Rzecz jasna, że stary 
kodeks nie m ógł uwzględniać ani dualizmu, 
aui też aneksyi. Obecnie oba te czynniki u- 
względniono. Charakterystycznie brzmi zw ła­
szcza § 139, który za w ystępek ściga każde­
go, kto uszkodzi lub usunie publicznie a pra­
wnie umieszczony znak zwierzehsniczy krajów  
węgierskiej Korony. Na podstawie wzajem no­
ści taki sam przepis uzyska prawomocność 
na W ęgrzech odnośnie do znaków zwierzch- 
niczych austryackich.

Politycznych deliktów  dopatruje się  
„W stępny projekt" nietylko w karygodnych  
działaniach przeciwko obcym państwom  i su- 
werenom, lecz także przeciwko obcym kon­
stytucyjnym ciałom  reprezentacyjnym  i pu­
blicznym. Przy ostatecznem  ustaleniu ustawy  
trzeba będzie rozstrzygnąć, czy przeszkadza­
nie ustawozdawczej działalności Rady pań­
stwa, Sejmów i t. d. jedynie wtedy jest ka­
rygodne, gdy pochodzi z po za ich obrębu, 
czy też i wtedy również, gdy wina za nie 
spada na członków owyeh ciał ustawodaw­
czych

Now oczesne urządzenia znajdują w pro­
jekcie dostateczną ochronę. Kładzie on tamę 
karygodnym  czynom przeciwko porządkowi 
ekonomicznemu i przeciw naruszeniu cudzej 
tajemnicy. Sprawiedliwości społecznej czyni 
projekt zadość, gdy występuje przeciw n ad .

„ZA CENĘ ŁEZ“
P O L E M IK A .

( L is t  p. Jerzego Ż u ław skiego . — Odpowiedź 
pj>. K . M akuszyńskiego i  A . Zagórskiego).

Od p. Jerzego Żuławskiego, autora przed­
stawionej niedawno o a scenie naszej sztuki p. t. 
„Za cenę łez", otrzymujemy następujące pi-

Sm° ’ W ielce szanowny Redaktorze!
Sześć lat w łaśu ie  upłynęło, kiedy po 

w ystawieniu na scenie lwowskie., „Wianka 
mirtowego" drugiego z kolei dramatu m o­
jego, zabrałem w Waszem piśm ie g łos dla 
odpowiedzi moim recenzentom. P ięc m ic h  
dramatów przesunęło się  tTmra88P _ P 
sceny polskie; narażony byłem  ni j - - 
nie na płytkie pochwały i zjadliwe naP ® cl: 
ale n igdy n ie przyszła mi ochota odpo 
na nie, aż dopiero teraz... I przypadek l- ce’ 
że znowu z prośbą o udzielenie mi gościny  
dla słów  pro domo tnea zwrócić się  mogę 
tylko do G azety  L w ow skiej, jako jedynego 
pism a, którego recenzent z dobrą wolą i 
bezstronnie ostatnią sztukę moją ocenił.

Jest jeno ta różnica, że kiedy przed 
sześciu laty byłem  zdumiony formą i treścią  
napaści oraz przerażony rozpaczliwem  wprost 
niezrozum ieniem  przez recenzentów tego, co 
W sztuce swej aż nadto wyraźnie m ówiłem , 
i chciałem  w yjaśniać zaszłe nieporozum ienie, 
— dzisiaj jestem  w nastroju raczej... humo­
rystycznym , a w szelkie w yjaśnianie oddawna 
Uważam za rzecz równie bezcelową, jak n ie ­
potrzebną. Jeżeli tedy zabieram głos, to ty l­
ko dlatego, aby przy sposobności ośw ietlić  
nieco m etodę sądzenia — już nie m o j e j  
sztuki — ale w ogóle polskich sztuk przez 
pewną kategoryę recenzentów, a nadewszy- 
stko, aby odeprzeć zarzut, w dziejach litera­
ckiej krytyki wprost n iesłychany, a dotyka­
jący m nie już nie jako pisarza, ale człow ie­
ka. To uczynić mam prawo i obowiązek.

Z pośród lw ow skieh pism  dwa szcze­
gólnie zaszczyciły m nie obszernemi sprawo­
zdaniami, a m ianowicie S łow o  Polskie i K u-  
rycr L w ow ski, ich  też artykuły wezmę prze- 
de.wszystfciem ped uwagę. Nie chcę o recen­
zentach m oich pisać tym  tonem, jakim oni 
o sztuce mej pisali; doświadczenie ostatnich  
m iesięcy nauczyło m nie, że ton nieprzyzwo­
ity dozwolony jest tylko napastnikowi: jeśli 
ktoś w tym że samym tonie na napaść od­
powie, powstaje nań natychm iast „cała Rol­
ska kulturalna" i w zbiorowych enuneya- 
cyac-h potępia „w im ię godności stanu pisar­
skiego". Będę więc o ile  możności pow ściągli­
wy — i rzeczowy.

Napisałem  komedyę i opatrzyłem w ksią­
żko wem wydaniu (znanein zresztą moirn re­
cenzentom ) tytuł jej — „Za cenę łez" —  
wyraźnym cudzysłowem  na znak, że nie cha­
rakteryzuję tym „tragicznym" zwrotem tre­
ści m o j e j  k o r u e d y i .  Nazywam  ją : „Za 
cenę łez" dlatego, że akeya obraca się około 
jakiegoś fantastycznego dramatu tak zatytu­
łow anego, podobnie jak m ógłbym  ją nazwać: 
Zgubiona podwiązka, gdyby tam o zgubioną 
podwiązkę chodziło. To zdaje się dość jasne. 
Mimo to recenzent mój z % S ło w a  Polskiego  
aa samym w stępie Jzy roni rzewne, że ja 
tak tragicznym tytułem  komedyę ochrzciłem  i 
przestrzega _czytelnika, aby się  n ie straszył, 
gdyż ja taki tytuł wybrałem  jeno dlatego, 
że chcę mówić z koturnów o sztuce!!! Ozy 
mam się śmiać, czy wziąć to na seryo ? R e­
cenzent iK i i r .  Lwow skiego  zdaie sobie sprawę 
wprawdzie ze znaczenia tytułu, ale mimo to 
strawić go m e może i rozwodzi się  w kilku­
dziesięciu wierszach nad w a ż n y m  „dyle­
matem", czy „Za cenę łez" i :  Za c e n ę ł - z —  
to ten sam utwór, czy nie ten sam, a t ó l i  
ten sam, to dlaczego wzruszył Beatę, a je­
śli nie ten sam, to jaki był, że wzruszył 
Beatę ?,

W komedyi swojej daję typ kabotyna.... 
szczerego, jeśli tak rzec można. Zygmunt Or- 
licz — może nawet zdolny literat — nie 
nozbawiony jest dobrych chęci i porywów, 
ale brak mu 17011, brak siły wytrwania i 
świadomości własnej drogi. Poddaje się  wpły­
wom spotkanych ludzi o zdecydowanym  cha­

rakterze i gra za każdym razem swą rolę, 
ale gra ją z przejęciem  — i na tern w łaśnie 
szczerość ;ego kabotyństwa polega. Gdy chwi­
lami widzi swoje m im owolne komedyanctwo, 
cierpi nad tem, ale w jego życiu mogą być 
co najwyżej tragedyjki, niezdolny jest bo­
wiem z natury rzeczy od czu ć, ani przeżyć 
tragedyi. Tragedya będzie dopiero dla tych  
ludzi prostych, którzy go brali seryo, a więc 
dla Bogusław a, a przedewszystkiem  dla 
Beaty....

To wszystko jest dostatecznie jasno w 
komedyi mej wyrażone, a recenzenci moi są 
dość inteligentn i, aby nie przeoczyć, tego  
w łaśnie charakteru Zygmunta. A  przecież z 
dziwną uporczywością wmawiają we mnie 
że ja m iałem  zamiar stworzyć idealny typ 
literata, artysty ! nadc-złowieka!! — a kabo­
tyństw o jego uważają za swoje — n ie pa­
tentowane zresztą — odkrycie i przekonują 
mnie, że jednak.... ten  Orliez.... to jest ka­
botyn! Co panowie m ów icie! czyż możliwe? 
naprawdę kabotyn ?!

A  nadto recenzent S ło w a  Polskiego  za­
rzuca mi, że ja mam sym patyę dla tego ka­
botyna. Istotn ie tego się  wyprzeć nie mogę; 
mam sym patyę dla różnych kabotynów, szcze­
rych i n ieszczerych, pozwalam im czasem 
ściskać się za ręce i nawet m ówić sobie po 
im ieniu..., boć to przecież taki wdzięezny przed­
miot dla o b ser w a c ji! zwłaszcza gdy się u- 
daje, że się ich bierze poważnie i z dobrą 
wiarą....

Po z a tem gniew ają się na mnie re­
cenzenci moi za to, co mówię o sztuce. Nie 
wiadomo tylko, o co im ehodzi właściw ie, bo­
wiem w komedyi swej wprowadzam trzy o- 
soby, mówiące o sztuce rzeczy wręcz przeci­
wne: muzyka, malarza i aktorkę. Mme te 
postacie potrzebne są dla uwydatnienia chwiej- 
nośei Zygm unta; każdy z recenzentówm o ch 
wybiera z ich powiedzeń to, co dla niego  
jest najmniej sym patyczne i to w łaśn ie kła­
dzie na rachunek m o i c h  przekonań. Wy­
godna metoda, n iezm iernie napaść ulatwia- 
jąca.

Bo jest stanowczo „metoda w tem sza­
leństw ie", która wobec m nie św ięci wyjąt­
kowe tryum fy (wszakże od pewnego czasu

modą, jest m nie napadać), ale i wobec in ­
nych pisarzy z powodzeniem bywa stosow a­
na, a przeto zasługuje na ściślejsze sformu­
łow anie — choćby tylko ze względu na je­
szcze m łodszych i mniej wprawnych recen­
zentów, którzyby zechcieli z niej korzystać. 
Polega ona na tem, iż potępia się autora, 
że powiedział to, czego nie powiedział, i że 
nie powiedział tego, co on w łaśnie pow ie­
dział. Metoda pewna, gruntow nie na mojej 
skórze^ wypróbowana, m ogę ją w ięc śm iało  
polecić: publiczność jest łatw ow ierna i rzadko 
jej przychodzi ochota sprawdzać lub kontro­
lować to, co recenzent powie.

O tonie panującym w recenzyach mojej 
sztuki nie chcę już nic mówić. Niektórzy  
z recenzentów świeżo wrócili z Paryża, gdzie 
jest podobno fabryka ryżu i ludzi dowcip­
nych, starają- się więc dowcipkować za w szel­
ką cenę. Broń tania i nie trudno nią władać, 
mam w ięc nadzieję, że wkrótce będzie im 
się  to udawać bez w ysiłków  . Tym czasem  — 
szczęść B oże!

Jednakże w recenzjach  pojawiła się  po­
nadto Wszystko pewna rzecz tak dla mnie 
niespodziewana i rak wszelkie (bardzo u nas 
szero k ie !) granice pisarskiej przyzwoitości 
przechodząca, że zmuszony jestem  odeprzeć 
ją z całą stanowczością. M ianowicie n iektó­
rzy z recenzentów — między nimi łaskawi 
na m nie panowie ze S ło w a  P olskiego  i K u -  
ry e ra  Lwowskiego — ośm ielili się utrzymywać 
zgoła niedwuznacznie, jakobym ja w swej 
komedyi siebie sam ego i swoje w łasne sto ­
sunki przedstawiał. — Hejże, moi panowie ! 
a jakiem to prawem i na jakich podstawach  
tak twierdzicie? — czy dlatego, że gdym  
przedstawił jakąś postać nadętą, głupią i ko­
miczną, to tu i ówdzie odezwały się.... noży­
ce? Pomijam  tę okoliczność, że żadna z sy ­
tuacji Zygmunta Orlicza nigdy w ży ciu m a­
jem  nie zachodziła, bo to ostatecznie n ic n i­
kogo nie obchodzi, a najmniej już m cieh pa­
nów recenzentów ; pomijam też i to, że ko- 
m edya „Za cenę łez" napisana była -przed 
15 laty, gdy byłem  jeszcze na U niw ersyte­
cie (przed sześciu czy siedm iu laty czytał jej 
pierwom y rękopis u m nie p. Józef Jedlicz, 
obecny recenzent W ieku Nowego, — przed
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używaniu siły  roboczej n ieletn ich  i kobiet, 
jakoteż przeciw sprzecznemu z prawdą za­
chwalaniu różnych wyrobów, przeciw uwła­
czaniu dobrej sław ie haudlowej lub przemy­
słow ej, przeciw sztucznemu podnoszeniu kur­
sów  i innym  wybujałosciom  ekonomicznego  
życia naszej doby.

Przepisy o ściganiu fałszerstw  środków  
żywności czynią również zadość żywo odczu­
wanej potrzebie.

W ogóle „W stępny projekt" odznacza się 
bogactwem  now ych m yśli i szczerze pragnąć 
wypada, by na tej podstaw ie udało się jak 
najrychlej doprowadzić do kresu dzieło od­
budowy przestarzałego kodeksu karnego, któ­
ry dotąd posiada moc obowiązującą.

Z położenia.
Prezydent I z b y  p o s ł ó w  dr. Pattai 

zw ołał przywódców w szystkich stronnictw  na 
jutro, wtorek, na konferencyę. Przedmiotem  
obrad będzie ukonstytuowanie Izby, wybór 
biura i komisyj, jakoteż program pracy.

Z kół socyaino - chrześciańskich dowia­
duje sig F rem denblatt, że położenia n ie uwa­
żają tam bynajmniej za beznadziejne. Ohrze- 
ściańsko - socyalni ufają, że ukonstytuowanie 
sig Izby nie napotka na gw ałtow ną obstruk- 
eyg, gdyż równałoby to sig zdruzgotaniu par­
lam entu. Sądzą też, że opozyeya poprzesta­
n ie również w dalszym toku sesyi na har­
cach przy pomocy im iennych głosow ań. 
W spom niane stronnictw o żywi jednak na­
dzieję, że wszystko to, co powinno być przed 
końcem roku załatw ione, Izba istotn ie zała­
twi w tym  czasie.

Prasowe biuro M łodoczechów rozesłało  
do wszystkich organów tego stronnictwa bar­
dzo znam ienny artykuł w sprawie taktyki 
posłów  czeskich. Powiedziano tam między 
in n e m i: „Nasza prasa przeciąga strunę, żą­
dając od posłów  czeskich jak najostrzejszej 
obstrukc-yi. Także niektórzy posłow ie oświad­
czyli sig za obstrukeyą. Także z góry po­
w zięte postanow ienie co do taktyki posłów  
czeskich, n ie  byłoby pożądane. Obstrukeya 
ugodziłaby nie w Eząd, jeno w parlament. 
Ta okoliczność stanowczo przemawia prze­
ciw obstrukcji, tern silniej zaś na korzyść 
konsekwentnej, rzeczowej opozycji, która bez 
krzywdy parlamentu usunęłaby dzisiejszy sy­
stem  parlamentarnej większości".

*

W ybrany przez Radę M inistrów komi­
tet mający sig zająć s p r a w ą  d r o ż y z n y . ;  
ś r o d k ó w  s p o ż y w c z y c h  odbył w; osta­
tnich  dniach kilkakrotnie narady.

Jak P oln . Corr. donosi, istn ieje zamiar 
urządzenia wielkiej ankiety drożyźnianej. 
B liższe szczegóły ankiety nie są jeszcze usta­
lone.

*

S e j m y  k r a j o w e  zostały w sobotę 
odroczone.

Sejm bukowiński na sobotniem , osta- 
tniem  posiedzeniu przyjął projekt reformy  
wyborczej. R ozw inęła sig obszerna dyskusja. 
P. H a l b a n  im ieniem  Polaków oświadczył 
sig za reformą. Za reformą również przema­
w iał p. W a s s i l k o  i wykazywał, że przedło­
żona reforma jest doniosłem  dziełem  pokoju, 
że może służyć za przykład dla innych  kra­
jów. Przeciw reform ie przem awiał p. S t r a u -  
c h e r  z tego powodu, że Rząd n ie zgodził 
sig na uznanie osobnej karyi żydowskiej i 
na uznanie Żydów za odrębny naród.

Prezydent kraju dr. B l e y l e b e n  od­
parł zarzuty p. Strauchera, przyezem zazna­
czył, że reforma jest dziełem  kompromisu i 
że w szystkie stronnictwa m usiały w części 
zredukować swoje żądania.

Po uchwaleniu jeszcze kilku projektów  
ustaw Sejm odroczono.

Z B e r n a  m o r a w s k i e g o  donoszą, 
że wszyscy posłow ie czescy bez różnicy stron­
nictw  w ystosowali do br. B ienertha pismo, 
w któretn oświadczają, że uchwalone w czte­
rech Sejmach niem ieckich ustawy językowe 
sprzeciwiają się ustawom  zasadniczym, naru­
szają prawa innych narodów i w ywołać mo­
gą poważne następstwa.

*
W W iedniu i Pradze przyszło wczoraj 

do d e m o n s t r a c y j .
M ianowicie w Pradze niem ieccy stu­

denci urządzili wczoraj przed południem  na 
Przykopach bumel, w którym wzięło udział 
280 studentów. Spokoju nie zakłócono.

W W iedniu w zwołanem  na wczoraj 
przed południem  przez kierownictwo socyal- 
nej deraokraeyi do hali ratuszowej zgrom a­
dzeniu, z porządkiem dziennym : „Otwarcie 
parlam entu a żądania robotników" — wzięło  
udział około 80.000 osób.

Równocześnie odbył się na R ingstrasse  
urządzony przez Związek Niem ców Dolnej 
A ustryi bumel, który m iał być dem onstraeyą  
na rzecz niem ieckiego charakteru Wiednia; 
w pochodzie w zięły udział 3 do 4 tysięcy  
osób. Po ukończeniu zgromadzenia w ratu­
szu przyszło na R ingstrasse w dwu m iejscach  
do starcia m iędzy powracającymi do swych  
dzielnic socja listam i, a niem ieckim i narodo­
wcam i. W kroczyła policya i rozdzieliła po- 
waśnionych. Sześć osób lekko pokaleczono. 
16 osób uwięziono.

Jałta i Oharbin.
Cj£) W edług ostatnich wiadomości wi­

zyta włoska cara M ikołaja przyjdzie do sku­
tku. Spotkanie cara z królem w łoskim  na­
stąpić ma w sobotę, 24 b. m„ na zamku Rac- 
conigi pod Turynem. Natom iast stanowczo 
już została zaniechana podróż cara do Kon­

stantynopola. D la polityki międzynarodowej 
fakt ten nie ma istotnego znaczenia, albo­
wiem w kołach dyplom atycznych wiadomo, 
iż stosunki m iędzy Rossyą i Turcyą w osta­
tnich  czasach nie oziębiły sig, ale raczej za­
szły  objawy dowodzące wzajemnego zbliże­
nia się obu tych państw do siebie. W tym  
duchu tłumaczono i komentowano znaczenie 
poselstwa sułtańskiego do Jałty, na którego 
czele sta ł turecki m inister spraw zagranicz­
nych Rifaat basza.

Polityczną doniosłość tego poselstwa  
podniósł najpierw Św iet, wskazując, iż dia 
Tureyi nie było łatw ą rzeczą zdobyć się na 
krok tak ważny zwłaszcza, że N iem cy i Au- 
strya sta ły  się  czynnikiem  decydującym w 
zagranicznej polityce Porty. „Po raz pierw­
szy od dłuższego czasu — pisze S w ie t  — 
rozgląda się  Turcja w łasnem i oczami po 
Europie i przekonywa się, jak mało posiada 
szczerych przyjaciół. Grecy potrafili uczynić 
Turcyę wrogami Słow ian, ale dziś widzi Tur­
cja , iż na protektorat N iem iec i A ustryi li­
czyć nie może i dla tego z w łasnego popę­
du szuka zbliżenia do R ossyi i A nglii. W swej 
polityce doszła Turcya do tego przekonania, 
iż m iędzy nią a Słowianam i bałkańskim i nie 
ma przepaści i że dla niej będzie korzystnie, 
jeżeli się zbliży do Słow ian. Skoro Turcya 
wyzbgdzie sig sw ych uczuć nieprzyjaznych  
wobec Słow ian, droga porozum ienia z R os­
syą stanie jej otworem. Przyjazd poselstwa  
tureckiego jest początkiem nowej ery w  po­
lityce tureckiej wobec Słowian". Także i in ­
ne pism a rossyjskie w itały  z zadowoleniem  
w ysłanników  sułtana, przyezem podnoszono, 
iż do polepszenia stosunków między Rossyą  
i Turcyą przyczynił się  w wybitnej mierze 
obecny ambasador rossyjski Czarykow w 
K onstantynopolu , który pozyskał od razu 
sym patyę rządu tureckiego swoim okólnikiem, 
wzywającym konsulów rossyjskich w Tureyi, 
aby w szelkie spory z władzami tureckiemi 
załatw iali w sposób najwzględniejszy. W ów­
czas to T a n in , organ stronnictwa m łodotu- 
reekiego napisał, że Rossyą, okazując w ła­
dzom tureckim zaufanie, zjednała sobie sym ­
patyę Tureyi i rów nocześnie poruszono w 
Konstantynopolu m yśl utworzenia przymie­
rza państw bałkańskich.

N ie cała jednak prasa rossyjska z ró- 
wnem zadowoleniem  spogląda na wytwarza­
jący się przyjaźniejszy stosunek do Tureyi. 
Nawoje W rem ia  od sam ego początku nie o- 
kazywało w iele sym patyi dla poselstw a su ł­
tańskiego w Jałcie, a oficyalny komunikat 
rossyjski o przebiegu tej w izyty i o rokowa­
niach migdzy m inistram i spraw zagranicznych  
obu państw, nastręcza ternu dziennikowi spo­
sobność do bardzo ujemnej krytyki. Przyta­
cza on przedewszystkiem  otrzymany z Kon­
stantynopola telegram , w edług którego cała 
prasa turecka winszuje Rifaatowi baszy n ie­
zw ykłego sukcesu dyplom atycznego. Na pod­
staw ie informacyj z autorytatywnych źródeł 
douosi Nowoje W rem ia, iż Rifaat basza u­

zyskał od Izw olskiego przyzwolenie na sw o­
bodne przejazdy tureckich okrętów wojennych  
po morzu Czarnem, a nadto zrzeczenie sig 
wszelkich praw i przywilejów co do budowy 
kolei żelaznych w A natolii. R ów nocześnie 
J a n in  dowiaduje się, iż Izwolski przyrzekł 
uznać bezwarunkową przynależność Krety do 
Tureyi i zrzec sig wszelkich kapitulacyj, je ­
śli tylko kwestya cieśu in  D ardanelskich zo­
stanie rozwiązana w m yśl interesów  rossyj- 
skieh.

Te w iadom ości tureckiego dziennika o 
dyplom atycznych sukcesach Rifaata baszy 
spowodowały Nowoje W rem ia  do w ystąpie­
nia z ostrym i atakami przeciw Izwolskiem u, 
który pod każdym warunkiem chce sobie 
zdobyć n ieśm iertelną sław ę przez otwarcie 
Dardanelli. Dziennik twierdzi, iż ta idee fixe 
Izwolskiego przyniosła już R ossyi upokorze­
nie w kwestyi bośniackiej. Sądzi on zresztą, 
iż w obecnych stosunkach otwarcie Darda­
nelli n ie ma dla R ossyi żadnej wartości, 
gdyż m ożliwość ataku rossyjskiego ze strony  
morza jest zupełnie wykluczona, a również 
wprost nieprawdopodobną jest rzeczą, aby 
znajdujące się  na morzu BaJtyekiera okręty  
rossyjskie m ogły bez spotkania nieprzyja­
cielskiej floty dotrzeć do morza Czarnego. 
Jeśli zaś Rossyą będzie dość silna, to potra­
fi ona w razie potrzeby złam ać konweneyę  
londyńską, jak to uczyniły inne państwa. 
Tymczasem Izwolski w zamian za D ardanelle  
ofiarował Tureyi trzy podarunki, a m ianow i­
cie przyrzeczenie jej poparcia R ossyi w kw e­
styi kreteńskiej, zrzeczenie sig praw R ossyi 
do budowy kolei anatolskieh i wreszcie zrze­
czenie się kapitulacyj. Do kogo należy Kreta, 
czy do Tureyi, czy do Grecyi, jest to rzecz 
dla R ossyi obojętna, ale zrzeczenie się  kolei 
anatolskieh jest pod w zględem  strategicznym  
znaczną ofiarą, a zrzeczenie się kapitulacyj 
jest aktem przedwczesnym  póty, póki jurys- 
dykeya turecka nie zostanie przekształcona  
na wzór europejski. Z tego w szystkiego w y­
snuwa Nowoje W rem ia  wniosek, iż polityką  
najbardziej odpowiadającą interesom  rossyj- 
skim jest utrzymanie sta tu s quo.

Jakkolwiek ofieyalnie natychm iast za­
przeczono, jakoby wynikiem  przeprowadzonych  
między Izwolskim  i Rifaatem  baszą rokowań  
w Jałcie, było przyzwolenie tureckim okrętom  
wojennym swobodnej żeglugi na morzu Czar­
nem i jakoby Rossyą zrzekła się  sw oich praw 
do budowy kolei żelaznych w A natolii, to je ­
dnak Nowoje W rem ia  podtrzymuje wiarogo- 
duość sw oich informacyj, a nie można w ątpić, 
że treścią ich zajmą się żywo koła dyplom a­
tyczne, bo poruszono w n ich  sprawy które 
dotykają interesów  także innych państw euro­
pejskich.

Równie jak z przebiegu rokowań w Ja ł­
cie, tak także nie jest Nowoje W rem ia  zado­
wolone z załatw ienia zatargu w Chavbinie, 
w yw ołanego m iędzy władzam i rossyjskiem i, 
a konsulatem  niem ieckim . Przeprowadzone 
przez konsula niem ieckiego w M ukdenie dr.

14 laty m iał ją już w ręku p. Zygmunt Sarne­
cki) i gdym  ją zeszłego roku przerabiał, isto­
tnej jej treści, to jest całego jej założenia, 
głów n ych  postaci ani akeyi nie zm ieniłem : 
ale odeprzeć muszę bezw zględnie i zasadni­
czo w szelkie podobne aluzye i sam owolne a 
bezpodstawne wdzieranie się  w moje życie 
prywatne — w yłącznie dla nadania reeen- 
zyjnemu artykułowi małej senzacyjki. Recen­
zent K u r y  er a Lwow skiego  posunął się tak 
daleko, iż utrzymuje, jakobym ja usiłow ał 
sobie zrobić reklamę, przedstawiając się na 
scenie. Takie twierdzenie wypadłoby mi 
scharakteryzować bardzo dosadnym wyrazem, 
gdybym  nie był rozbrojony.... naiwnością  
jego autora, który sądzi, że byłoby dla m nie 
pożądaną reklamą przedstawić się  na scenie  
pod postacią nieuleczalnego kabotyna!

D osyć już o tern. Chcę tylko jeszcze 
skorzystać ze sposobności, że g łos zabieram, 
aby podziękować aktorom, w  sztuce mojej 
grającym. W pierwszym  w ięc rzędzie pani 
Trapszo za doskonałą i szczerą postać Beaty  
i panu A dw entowiczowi, który przepysznie 
odtworzył trudną a niewdzięczną roię chwiej­
nego i nerwami m yślącego Zygmunta. N ale­
ży się  też odem nie podziękowanie p. N ow a­
ckiemu za doskonały typ muzyka Stefana  
oraz p. Rasińskiem u, który tylko niepotrze­
bnie zm atował nieco swoją na próbach do­
skonałą grę — a już przedewszystkiem  pani 
Siem aszkowej, artystce wielkiej i szczerej, 
która wbrew swojemu przekonaniu i tem pe­
ram entowi, objęła niesym patyczną dla siebie 
rolę aktorki i znakom icie się  z niej w yw ią­
zała.

Racz przyjąć, Czcigodny Redaktorze, 
wyrazy głębokiego szacunku wraz z podzię­
kowaniem  za użyczenie gościny ? tym słowom .

J e r zy  Ż u ła w sk i. 
Kraków, d. 10. X. 1909.

N ie chcąc i n ie mogąc odmówić głosu  
szanownemu Autorowi, którego talent i za­
sługi literackie w zupełności uznajemy, czu­
liśm y się jednak w obowiązku zastosować się 
do przyjętego w takich razach zwycząju i 
udzieliliśm y pismo p. Żuławskiego obu w yra­

źnie w jego liśe ię  w ym ienionym  krytykom  
w celu uzyskania od nich odpowiedzi. U czy­
n iliśm y to nadto w poczuciu obowiązku bez­
stronności i w przekonaniu, że takie danie 
głosu  obu stronom, ostrość polem iki złago­
dzić zdoła, a przyczyniając się do w szech­
stronnego wyjaśnienia rzeczy, ustali sąd nie- 
tylko o tej m ianowicie sprawie, lecz zara­
zem ułatwi może w  przyszłości oznaczenie 
granicy przedmiotowej i bezstronnej krytyki 
literackiej. A  to jest już sprawa ogólnego  
znaczenia.

R edakcya.
PP. Kornel M akuszyński i Adam Za­

górski, autorowie krytyk zam ieszczonych w  
S ło w ie  Polskiem  i K u ry e rze  L w ow skim , na­
desłali nam w odpowiedzi na list p.  Jerzego  
Żuławskiego, następujące pism o:

Nie chcem y charakteryzować nadużywa­
nej dziś metody pisania listów  otwartych w 
sprawach z pozoru ogólnej, w gruncie je ­
dnak osobistej natury. W sprawie listu  p. 
Jerzego Żuławskiego, rzecz całą o ty le mo­
żna przyjąć spokojnie, że p. Żuławski, który 
swoją korespondencyę w ostatnich czasach 
tylko zapomoeą listów  otwartych załatwia, 
zdołał przyzwyczaić już publiczność do pe­
wnej m etody sw ych — s i t  ven ia  verbo — 
polem ik, ezern ostrze ich  przeraźliwie stęp ił. 
Powtóre, jako krytycy, m ieliśm y już dość na 
to czasu, aby się  osw oić z ewentualnościam i 
najróżnorodniejszych zarzutów i upatrywania 
ze strony krytykowanych w każdym ujemnym  
sądzie — „złej woli", — w czem zresztą są 
często widoczne oznaki m anii prześladowczej, 
która mając za podłoże ostrą m anię wielko  
ści, gw ałtow nie się z w iekiem  rozwija. To 
też i insynuaeyi p. Żuławskiego zbytnio do 
serca n ie bierzemy, a n ie widząc również 
racyi traktowania na seryo wywodów jego, 
pozwolim y sobie skwalifikować w ystąpienie  
autora „Za cenę łez" jako tolerowaną u nas 
zbyt pobłażliw ie — swawolę.

I jeżeli, korzystając z wielkiej uprzej­
mości Szanownego Redaktora G azety  L w o w ­
skiej, zabieramy w ogóle g ło s  w odpowiedzi, 
to czynim y to jedynie w im ię słnszności na­
szych twierdzeń, której nam jako spraw o­

zdawcom, przed opinią publiczną odpowie­
dzialnym, przestrzegać należy, a której po­
ważne naruszenie w odniesieniu do swej sztuki 
ostatniej p. Żuławski im putować się nam lek­
kom yślnie odważył. Oczywiście, prostować bę­
dziemy tylko to, co nam zarzucono konkre­
tnie, nie uważamy bowiem  za stosow ne rea­
gow anie na ogólnikowe powiedzenia, chociaż­
by były one opatrzone 30 jeszcze podpisami 
różnych autorów. Po za tem godność nasza 
osobista nie pozwala nam na odpieranie tego 
wszystkiego, co się p. Żuławskiemu, zapewne 
w zdenerwowaniu, podobało o nas powiedzieć 
dla zrobienia wątpliwego bardzo dowcipu.

Przystępując do szczegółów  listu otwar­
tego, dla jasności sprawy odpierać będziemy  
zarzuty p. Żuławskiego w innym  porządku, 
niż on je  ułożył.

Jako rzecz niesłychaną piętnuje p. Ż. 
„wdzieranie się" w jego prywatne życie z 
okazyi ostatniej jego cztuki. N ie jest to zgo­
dne z prawdą, kwestya bowiem ma się zgoła... 
odwrotnie: t o  in y  p r o t e s t o w a l i ś m y
przeciwko wywlekaniu na scenę przez p. Ż. 
jego prywatnych porachunków i osobistych  
„historyj", uważając, że jest to artystycznie 
niew łaściw e, a etycznie n ieprzyzw oite; czy­
n iliśm y w ięc zarzut nasz w łaśnie w i m i ę  
p o s z a n o w a n i a  d l a  s p r a w  ż y c i a  p r y ­
w a t n e g o  i w im ię sztuki.

Zapytujemy jednak p. Ż. zkąd. m ieliśm y  
prawo wyciągać wniosek, że Orlicz to on, a 
sprawy Orlieza to sprawy jego, autora. U po­
w ażnienie do tego dał nam i publiczności — 
s a m  p. Ż u ł a w s k i .

Autor kierował próbami i objaśniał akto­
rów ; i rzecz dziwna, że tak kierując i obja­
śniając, pozw olił artyście kreującemu Orlieza, 
ueharakteryzować się  n a  s i e b i e ,  co nawet 
osobiście autora nieznającym m usiało wpaść 
w oczy, gdy wraz z Orliczem dziękował pu­
bliczności przed kurtyną za oklaski. (Pan Ż. 
lubuje się w tem widocznie, aby go na sce­
n ie odtwarzano, —■ na to samo bowiem  po­
zw olił sw ego czasu, kiedy grano jednoaktówe- j 
czki jego pod tytułem  „Gra"). Czyż dalej 
przypuścić można, że bez wiedzy p. Ż. Beata 
odczytywała na scenie w iersze Orlieza z e-

gzemplarza „Za cenę łez" z wyraźnym napi­
sem „Jerzy Żuławski".

Jakżeż dopuścić m ógł reżyser — p. Żu­
ław ski, by aktor, grający „pana od teatru", 
ucharakteryzował się  łudząco na znanego kry­
tyka krakowskiego? Któż wreszcie był auto­
rem tego niesm acznego kalemburu z nazwi­
ska wyszydzanego w „panu od literatury" 
krytyka i z nazwiska aktora, grającego tę  
postać, niewiadom o z jakiego innego owodu?

Cóż innego miała widzieć publiczność 
w owych „pierwszych" i „piątych" wyda­
niach „Oględzin literackich", jak nie aluzyę 
do polemik z owym krytykiem, prowadzonych  
niedawno przez p. Żuławskiego rozgłośnie, 
a mało zaszczytnie?

I niejedno jeszcze naprowadzićby mo­
żna z osobistych spraw p. Żuławskiego, które 
się  rozeszły po za obręb prywatnej tpiemnicy, 
a k t ó r y m  p. Ż. d a ł  p o d o b i e ń s t w o  n a  
s c e n i e  i w s z t u c e .  Lecz p. Żuławski bę­
dzie w o ła ł:  „Hola panow ie! — to moje pry­
watne sprawy!" Zgoda, lecz n ie należy ich  
samemu nietaktow nie wyprowadzać w okręg  
jaskrawego św iatła  kinkietów.

Powiada p .  Żuławski, że sztukę napisał 
przed piętnastu laty i powołuje się w tym  
względzie na św iadectwo pp. Jedlicza i Sar­
neckiego. Otóż zapytujemy tych panów, czy 
w owej sztuce z przed laty piętnastu był dzi­
siejszy akt drugi, który w łaśnie najwięcej 
nasunął analogii. Że odpowiedź na naszą ko­
rzyść wypadnie, o to jesteśm y spokojni.

A wobec tego wszystkiego pytamy: 
gdzie jest z ł a  w o l a  i b r a k  r a c y i  w tem  
co jeden z nas wyraził w tych s ło w a c h :

„.... autor, czy chce, czy nie chce, musi 
się  zgodzić na to, że go widz będzie identy­
fikował z.... Zygmuntem Orliczem, gdyż ana­
logia nasuwa się sama, czy też ją autor na­
suwa świadom ie...."

W ięc kto tu pragnął sensaeyjności, 
komu szło o pieprzyk skandalu? Jeśli autor 
dziś zastrzega się, jakoby Orlieza m iał iden- 

| tyfikować z sobą, to w każdym razie przy­
znać musi, że nastręczył ku temu przypuszcze­
niu zbyt w iele danych i chyba żądzą spowo­
dowania om yłek, (w  m yśl podtytułu swej
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H e.sina dochodzenie stw ierdziło, iż wicekon- 
sul niem iecki w Oharbinie Daumiilier działał 
bezprawnie, sprzeciwiając się zarządzonej przez 
okręgowy sąd rossyjski egzekucyjnej sprze­
daży browaru akcyjnego w Charbinie i pole­
cając w yw ieszenie na browarze chorągwi n ie­
m ieckiej. W urzędowym komunikacie przy­
znała N ordd . A llg . Z tg ., iż Daumiilier n ie był 
należycie poinform owany o stosunku, w ja­
kim pozostawał browar do władz rossyjskich. 
Przedsiębiorstwo to było zarejestrowane w 
sądzie rossyjskiin i jako takie podlegało ju ­
rysdykcji rossyjskiej. Gdy ten stan rzeczy 
stwierdzono, chorągiew  niem iecka została z 
budynku usunięta. A le  tak Nowoje W rem ia, 
jak i Ś w ie t sądzą, iż zajścia charbińskiego  
n ie można uważać'; za załatwione, póki 
Daum iilier nie zostanie odwołany z Charbina, 
a ci, którzy dopuścili się  gw ałtu na urzędni­
kach rossyjskich n ie będą przykładnie ukarani.

Przy tej sposobności donosi Nowoje 
W rem ia, iż na w iosnę b. r. odbyły s ię  w 
B erlinie przy udziale niem ieckiego konsula 
z W ładywostoku Datthana narady nad usta­
leniem  kierunku polityki niem ieckiej w p ó ł­
nocnej Mandżuryi, przyezem postanowiono  
okazywać na każdym kroku bierny opór w pły­
wom rossyjskim  w celu w yw ołania obostrzo­
nych stosunków R ossyi jednocześnie z Chi­
nami i Japonią. Zajście w yw ołane w Ohar­
binie przez znanego russofoba Daumullera 
odpowiada ułożonemu planowi podkopywania 
wpływu i powagi rossyjskiej na Dalekim  
W schodzie. Tego rodzaju zajścia będą się  p o ­
wtarzały, zwłaszcza, gdy rossyjsko-cbińska  
konw encja z 27 kwietnia b. r. nastręcza n ie­
mało sposobności do nieporozumień. Nowoje 
W rem ia  sądzi, iż najlepszem  wyjściem z za­
m ieszania byłoby tym czasowe przywrócenie 
takiego stanu rzeczy, jaki istn ia ł przed kon- 
wencyą i następnie uregulowanie na nowej 
podstawie całej kwestyi zarządu na teryto- 
ryum wschodnio-ehińskiej kolei żelaznej.

Niezadowolenia wyrażonego przez N o ­
woje W rem ia  n ie podzielają B irż . W iedom o- 
sti. Organ ten w pływow y i poczytny, utrzy­
mujący zawsze bliższe stosunki z m inister­
stwem  skarbu, pisze: „Zajście charbińskie 
zostało załatwione g łów n ie dzięki przyja­
znym stosunkom, jakie od dłuższego czasu 
istn ieją między R ossyą i N iem cam i. Stosunki 
te muszą być pielęgnowane przez obie stro­
ny, gdyż są one w równej mierze konieczne 
dla obu państw sąsiednich. N iem cy będąc w 
przyjaźni z Rossyą, mogą spokojnie rozwijać 
swoją wszechświatową politykę kolonialną, 
a tak samo Rossya, będąc w przyjaźni z 
Niem cami, może należycie strzedz sw oich ży ­
wotnych interesów  na Dalekim W schodzie, 
gdzie każdej chwili m ożliw e są niespodzian­
ki, które mogą być n ierów nie nieprzyje- 
m niejszem i, jak zajście w Charbinie". A rty ­
kuł powyższy zw rócił szczególniejszą uwagę 
w B erlin ie już dla tego, że B ir ż . W iedomo- 
s ti  dotychczas stale uważały śc is łe  zbliżenie 
Rossyi do A nglii za jedynie odpowiednią zasa­

dę zagranicznej polityki rossyjskiej. D latego  
K ocln . Z tg. zapytuje, czy p. Propper, wy­
dawca tego dziennika, z przekonania, czy z 
interesu chwilowego uderzył nagle w ton tak 
przyjazny dla Niemiec. Organ koloński przy­
puszcza, iż na ten zwrot w płynęły niektóre 
wypadki niepom yślne dla polityki rossyjskiej 
na Dalekim  Wschodzie. 1 tak: gorączkowa 
działalność Japonii w Mandżuryi, koncetra- 
cya wojsk chińskich w M ongolii, odroczenie 
wizyty przemysłowców angielskich do P e­
tersburga ze względu na panujące w7 Rossy! 
stosunki wewnętrzne, bardzo nieprzychylne 
ocenienie we Francji finansowego stanu pań­
stwa rossyjskiego, a wreszcie wzbudzone w 
prasie rossyjskiej zaniepokojenie z powodu 
pogłosek o zamierzonem zawarciu japońsko- 
austryaekiego i japońsko tureckiego sojuszu. 
Wypadki te, w których najbliżsi sojusznicy 
B ossyi n ie o d g ry w a ją  dla niej zbyt życzli­
wej roli, spowodowały B ir ż . W iedom osti do 
zwrócenia się do N iem iec z przyjazriemi o- 
świadezeniam i. Prasa europejska podejmie 
dalszą nad niemi dyskusyę, zwłaszcza w 
związku z wielką mową, jaką przed kilku 
dniami wypowiedział do przedstawicieli g ie ł­
dy w7 M oskwie m inister skarbu Kokoweew, 
który poruszył w niej także cały szereg in ­
teresów handlowych i politycznych Rossyi 
na Dalekim  Wschodzie.

K R O N IK A .
L w ów , '18 p a źd ziern ik a .

—- K a le n d a r z .
W t o r e k  (19 października):
Piotra. — Z iem ow ita bł. — Ftomy ap. 
Wschód słońca o godzinie 5 .53 rano, za­

chód słońca o godzinie 4 2 6  po południu.

— JE. Pan N am iestnik dr. Michał 
Kobrzyński wyjeżdża dzisiaj w nocy do Kra­
kow a, celem w zięcia u dz ia łu  w obchodzie ju b i­
leuszu  Muzeum N arodow ego.

— P. W iceprezydent Rady szkolnej 
krajowej Z powodu w yjazdu w podróż w izy­
tacy jną  m e będzie p rzy jm ow ał we środę, dn ia  
2 0  b. m.

— Radca Dworu p. W ładysław Fedoro 
wicz przybył do naszego miasta, celem wzięcia 
udziału w ogólnem zgromadzeniu centralnego 
Związku galic. przemysłu fabrycznego, w za­
stępstwie JE- Pana Ministra handlu.

Z Uniwersytetu, P Józef D aniec 
z Bochni, ausindtaut sądowy w Krakowie, otrzy­
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

—  Deputacya Tow. „K ółek ro ln iczych" , 
złożona z p rezesa p. A rtu ra  Zarem by C ieleckie­
go, w iceprezesa dr. B ro n is ław a D ulęby i d y re ­

ktora Adamskiego, wręczyła onegdaj — jak to 
już w poprzednim numerze pokrótce zaznaczy­
liśmy — P- Stanisławowi Brykczyńskiemu, 
wielce zasłużonemu b, prezesowi Towarzystwa 
gospodarskiego, dyplom członka protektora „Kó­
łek rolniczych".

Prezes Tow. „Kółek rolniczych" p. Cie­
lecki wręczając oduośny dyplom p. Brykczyń­
skiemu, jako oznakę czci i najwyższego uzna­
nia dla jego działalności obywatelskiej, a w 
szczególności około podniesienia gospodarstwa 
rolnego i chowu bydła, przemówił doń w gorą- 
eycli "słowach, na którą to przemowę odpowie­
dział następnie krótko p. Brykezyński, dzięku­
jąc za odznaczenie.

Dyplom ów bardzo pięknymi rysunkami 
ozdobił znany artysta - malarz prof. Tadeusz 
Eybkowski. U  dołu widnieje przepiękny las i 
płonie ogień, u którego grzeją się powstańcy, 
u góry widok w si i pojącego się bydła. Nad­
mienić wypada, że p. Brykezyński brał udział 
w powstaniu r. 1863, a po jego upadku zamie­
nił oręż na lemiesz, dając się poznać jako wy­
borny znawca spraw rolniczych i hodowlanych.

— W ręczenie dyplom u członka h o ­
norowego polskiego Tow. gimnastycznego „So­
kół II." Najprzew. ks. Biskupowi dr. Bandur- i  
skiemu odbyło się w sobotę wieczorem w pię­
knej sali tego Towarzystwa przy ul. Szepty­
ckich, w obecności Prezesa Koła polskiego dr. 
Głąbińskiego. dyrektora kolei państwowych rad­
cy Dworu Rybickiego, prezydyum Związku so­
kolego, delegacji Tow. weteranów z r. 1863, 
grona radnych miejskich i licznego zastępu So­
kołów.

Uroczystość rozpoczęła się odśpiewaniem  
kantaty przez chór sokoli pod batutą p. Mar­
tyniaka, poczem zabrał głos prezes „Sokoła 
III," p. Soleski. Złożywszy Najprzew. ks. B i­
skupowi gorącą podziękę za ukochanie i krze­
wienie idei sokolej, wręczył mu artystycznie 
wykonany dyplom, a chorąży Sokoła pochylił 
trzykrotnie przed ks. Biskupem sztandar ze 
scenki sali, gdzie ustawił się oddział członków 
„Sokoła II."

Następnie przemówił głęboko wzruszony 
ks. Biskup Bandurski. Dziękując za zaszczyt, 
podkreślił w dalszem swem krótkiem przemó­
wieniu, że jeszcze jako wikary w Stanisławo­
wie był „druhem", należał do tamtejszego „So­
koła"’ bo „Sokół" to najlepsza szkoła obywa­
telska dla nas Polaków, to szkoła hartu umy­
słowego i fizycznego.

Po przemówieniu prezesa Związku sokol­
stwa polskiego dr. Fiszera, który zaznaczył, że 
wręczony dyplom jest tylko drobnym wyrazem 
czci, jaką Najprzew. ks. Biskupa otacza całe 
sokolstwo polskie, nastąpiły produkcje chóru 
sokolego i orkiestry, deklamacje, oraz produk-

sztuki) w ytłum aczyć to potrafi. Lecz gdy 
um yślnie w błąd wprowadzał, czemu się teraz 
ża li?

Ubolewa w swym  liście  p. Żuławski, że 
nie pojęliśm y jego ten dencji, że nie zrozu­
m ieliśm y postaci. W tym względzie pozwo­
lim y sobie przytoczyć inny ustęp w jednej 
z naszych recenzyj:

„Najchętniej chciałoby się za najwię­
kszą om jłk ę uznać traktowanie całej sztuki 
jako rfioczy pisanej w poważnej intencyi i 
u w a z a c  o s t a t n i  u t w ó r  p . Ż u ł a w s k i e ­
g o  z a  u m y ś l n ą  s a t y r y c z n ą  t r a w e -  
s t a c y ę  p e w n y c h _  z a g a d n i e ń ,  i p e ­
w n y c h  t y p ó w ,  n i e s t e t y  j e d n a k  za  
m a ł o  j e s t  t a  s a t y r a  w i d o c z n a ,  z a  
m a ł o  k o m i c z n e g o  p i e r w i a s t k u  w t e m
w s z y s t k i e m ,  b y  m o ż n a o d w a ż y  ć s i ę  
n a  p o d o b n e  t w i e r d z e n i e .  Z r e s z t ą  i 
g r a j ą  '-‘y, k i e r o w a n i  r e ż y s e r s k o  i o b ­
j a ś n i a n i  p r z e z  a u t o r a ,  u d e r z y l i  w 
t o n  a ż  n a d t o  p o w a ż n i e  t r a g i c z n y  i 
i r o n i c z n i e  g o r z k i " .

Kto zatem był autorem omyłki ? Znowu 
p. Żuławski. -  N iechże tedy winę weźmie 

siebie. Trudno! gdy zidentyfikował — jak 
wykazaliśm y — Orlicza z sobą, musiał zgo­
dzić się i na to, że choć trochę seryo potra­
ktowaliśm y tę postać i sztukę. Cbyba, że p. 
żu ław sk i nie chce, by traktować go seryo; 
będziemy o tem na przyszłość pamiętać. A le 
w takim razie pocóż znowu te żale, że jeden  
z nas tu i ówdzie użył dowcipu, a drugi w y­
raził się, iż reklama, jaką można uzyskać przez 
Orlicza, jest „bardzo wątpliwej wartości" i 
rże nie opłaciło się  pisać dla niej sztuki". 
Urzy tej sposobności okazuje się, że wcale 
nie był ów recenzent tak naiw ny, jak to iro­
nicznie p. Ż. w odnośnym ustępie listu  otwar­
tego przedstawia.

W reszcie ostatnia kwestya. Przyznaje 
P- Z., że Orlicz jest kabotynem (w  czem zre­
sztą się  wszyscy piszący zoryentowaii), zazna­
cza tylko, że to „kabotyn szczery" i że ze w zglę­
du na tę  szczerość ma on — autor — dla 
niego synapatyę. Mało to nas obchodzi, czy 
dla szczerości, czy nieszczerości kabotyństwa  
Orlicza sym patya s ię  ta przejawia. M y skon-

eye g im nastyczne.

statowaliśm y tylko objektywnie się ujawnia 
jąee ustosunkowanie otoczenia Orlicza w sztu 
ce do niego.

I nie może zaprzeczyć tu p. Ż., że Or­
licz stoi na piedestale, że mu autor nie prze­
ciwstawia żadnego wyższego i n t e 11 e k t u al- 
n i e  typu, owszem wszystkie postacie sztuki 
są znacznie niższe w tym względzie od Orli - 
cza. Autor pasuje Orlicza na niezwykle uta­
lentow anego pisarza; daje mu sław ę i uzna­
nie zapewne u ludzi in teligentnych, skoro z 
ironią przedstawia, że u głupich i złych Or­
licz tego uznania nie ma. W ezemże więc leży 
ośm ieszenie Orlicza ? Pozostaje i pozostanie 
to tajemnicą autora. A  w łaśnie dlatego, że 
tego ośm ieszenia z intellektualnego punktu 
widzenia nie pokazano, a z moralnego stano­
wiska mamy do czynienia z figurą brzydką, 
lecz bynajmniej nie komiczną, dlatego zarzuty 
nasze pozostają w całej pełni umotywowane, 
i rzecz o tyle seryo, o ile ją uznaliśm y, tra­
ktowana być musi. Reasumując bowiem osta­
tnie wywody, oświadczyć należy: cóż śm ie­
sznego jest w tem, że Orlicz będąc, jak pi­
saliśm y, „pretensjonalnym , płytkim aż do 
przerażenia kabotynem ",łam ie koinuś ży c ie? — 
może to być co najwyżej niewiarygodne, przy­
najmniej w tej formie ]ak p. Ż. rzecz przed­
stawił; a z drugiej strony, cóż w tem ośm ie­
szającego dla Orlicza, że autor w ywyższył go 
intellektualnie i twórczo ponad innych. Zaiste 
ośmiesza to chyba.... autora.

Wierzymy mocno, że jest to dla p. Żu­
ławskiego niew ym ownie przykre, ale niechże 
weźmie znów winę na siebie, a nie zwala jej 
niezręcznie na barki innych, bo uróść może 
wina ta w zarzut dla autora boleśniejszy, że 
sam nie wie czego chce i sam siebie nie ro­
zumie, co nie jest — jak wiadomo —  cechą 
geniuszu.

Na tem zamykamy naszą polem ikę z li­
stem p. Żuławskiego, pozostawiając mu wy­
cieczki osobiste i dowcipy na pociechę w 
zmartwieniu, z którem serdecznie współczu-
jem y.
A d a m  Zagórski. K o rn e l M akuszyński.

Po zakończeniu uroczystości odprowadził 
prezes p. Soleski ks. Biskupa do powozu wśród 
szpaleru Sokołów, którzy żegnali odchodzącego 
gromkimi okrzykami na jego cześć.

— Obchód setnej rocznicy urodzin  
Juliusza Słow ackiego w K r a k o w ie .  W auli 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyło się w so­
botę o godz. 5 po południu uroczyste posiedze­
nie inauguracyjne Towarzystwa im. Juliusza 
Słowackiego, przy udziale kół literackich, oby­
watelskich, młodzieży akademickiej i publiczno­
ści. Ze Lwowa przybył dr. Wiktor Hahn, se 
kretarz lwowskiego komitetu jubileuszowego 
z Warszawy Adam Dobrowolski, członek re- 
dakeyi K u ry e ra  W arszaw skiego  i Fryzę, re­
daktor K u ry e ra  porannego, z Łodzi p. Wiktor 
Czajewski, redaktor R ozw oju  Łódzkiego.

Przewodniczącym wybrano ,p. Zygmunta 
Sarneckiego, który na sekretarza powołał p. Ka­
zimierza Maryana Morawskiego.

P. Jerzy Żuławski przedstawił cele i za­
dania utworzyć się mającego Towarzystwa. Ma 
być to związek literatów i ludzi kulturalnych, 
przypominający dawne Akademie. Celem we- 
wuętrznym ma być wymiana myśli i  podniesie­
nie kultury stowarzyszonych. Do tego celu słu­
żyć mają zgromadzenia, artykuły, referaty dzieł 
przyjmowanych do druku, dyskusya nad dzie­
łami. Celem zewnętrznym ma być podnoszenie 
kultu Słow7ackiego i w ogóle naszej poezyi przez 
wydawnictwa, odczyty publiczne i  przedstawie­
nia teatralne, dalej utworzenie komitetu budo­
wy pomnika Słowackiego, oraz dążność do za­
pewnienia poecie należnego mu miejsca w Ate­
nach polskich i niepolskich. Towarzystwo pro­
ponuje także utworzenie syndykatu literackiego.

W dyskusji zabrał głos dr. Hahn i za­
proponował utworzenie filij Towarzystwa we 
Lwowie, Warszawie i Poznaniu. Następnie prze­
mawiali : dr. Flach, akademik Wincenty Wy­
socki, Minkiewicz z Ukrainy i Jarosz, dyrektor 
gimnazjum realnego w Orłowej. Na wniosek 
dra Beauprego upoważniono komitet dotychcza­
sowy do wypracowania statutów i wprowadze­
nia Towarzystwa w życie. Komitet ma prawo 
kooptowania członków.

Wieczorem odbyło się przedstawienie uro­
czyste w teatrze. Na początku wygłosił mowę 
Lucyau Rydel, poczem nastąpił prolog i apo­
teoza poety układu artysty malarza L. Beue- 
dyktcwicza. Wkońcu odegrano „Złotą czaszkę". 
Wczorajszy drugi dzień obchodu jubileuszowego 
rozpoczął się nabożeństwem o godz. 9 rano w 
kościele NP. Maryi, odprawionem przez ks. 
Krzemieńskiego. Na nabożeństwie obecna była 
Rada miasta Krakowa z wiceprezydentem dr.

Szarskim, posłowie Hausner i Petelenz, prezy­
dent Sądu kraj. wyższego JE. Hausner, ko­
mendant korpusu Steinsberg, komitet jubileu­
szowy z prezesem rektorem Fierichem, grono 
polskich Sokołów z Berlina, delegaci stowarzy­
szeń, weterani z r. 1863, obywatelstwo, mło­
dzież, lud wiejski z wieńcami.

Następnie ruszył pochód do kościoła św. 
Anny, gdzie na tablicy pamiątkowej złożono 
wieńce, Na czele pochodu niesiono wieńce, od 
akademickiego Koła Tow. „Szk ły  ludowej" od 
oddziału krakowskiego Tow. „Szkoły ludowej", 
od redakcyi O jczyzn y  i O brony ludu  i i.

W południe otwarto w pałacu sztuk pięk­
nych wystawę pamiątek po Słowackim, wśród 
których znajdują się portrety rodziny poety, au­
tografy i oryginalne rysunki tegoż, oraz dzieła 
sztuki osuute na jego utworach lub mające 
związek z uroczystością, jak popiersie Sło­
wackiego dłuta artysty-rzeźbiarza Wacława 
Szymanowskiego, obrazy prof. Jacka Malczew­
skiego, Witolda Pruszkowskiego, Tytusa P i­
leckiego i innych. Urządzeniem wystawy zajęli 
się pp. Ludomir Benedyktowiez, Zygmunt Sar­
necki, Piotr Staehiewicz i Wincenty Wodzi- 
nowski.

Po połndniu odbył się koncert w starym 
Teatrze, a wieczorem przedstawienia w teatrze 
miejskim i ludowym.

— N ow e Seminaryum nauczycielskie 
w  C zortk ow ie. Dnia 15 b. m. — jak to już
pokrótce donieśliśmy w poprzednim numerze — 
odbyło się z wielką uroczystością otwarcie no­
wego męskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Czortkowie. — Seminaryum to, czternaste z 
rzędu w Galicyi z pomiędzy państwowych za­
kładów dla kształcenia nauczycieli (mężczyzn), 
a siódme z ustrojem utrakwistycznym, to jest 
z językiem wykładowym polskim i ruskim, jak 
wszystkie wo wschodniej części kraju, założo­
ne na razie prowizorycznie, jest ważnym i po­
żądanym nabytkiem dla szkolnictwa naszego, 
które potrzebuje bardzo wzmocnienia zbyt 
szczupłych jeszcze szeregów nauczycieli ludo­
wych z przepisaną kwalifikacją. — W tym 
względzie po dłuższym zastoju zaznacza się 
dopiero od kilku lat zwrot porayśluy, bo z ka­
żdym rokiem przybywa jeden taki zakład : w 
roku 1907 w Kętach, w r. 1908 w Rudniku, 
obecnie w Czortkowie.

Na akt otwarcia przybył ze Lwowa Wi­
ceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Ignacy 
Dembowski, a wzięli w nim udział nadto in­
spektor krajowy dr. Jahner, prezes Rady po­
wiatowej, były poseł dr. Eudrof, kierownik 
starostwa Makarewicz, reprezentacya miasta z 
burmistrzem Nossem na czele, naczelnicy i 
członkowie wszystkich władz i urzędów, du­
chowieństwo obu obrządków i  bardzo liczna 
publiczność.

Po nabożeństwach, odprawionych w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów i w cerkwi parafial­
nej odbyła się uroczystość inauguracyjna w o- 
kazałym budynku szkoły męskiej, w'którem u- 
mieszezono tymczasowo seminaryum. Salę pię­
knie udekorowaną zielenią i kobiercami wypeł­
nili szczelnie dostojnicy, goście i kandydaci 
nauczycielscy w liezbie około stu. Z estrady, 
którą zdobiło popiersie Najj. Pana wśród krze­
wów, Wiceprezydent dr. Dembowski przemówił 
gorąco do młodzieży, przedstawiając jej donio­
słość powołania nauczycielskiego i ważność 
czekającego ją okresu nauki, w którym mają 
sami uczyć się i wychowywać, aby potem uczyć 
i wychowywać młode pokolenia, zwłaszcza w  
tej części kraju, gdzie działalność ich ma być 
ożywiona duchem miłości i zgody i wszczepiać 
te uczucia w serca tych, których mają kształcić. 
Podobne myśli rozwijał następnie prezes Rady 
powiatowej Eudrof i zastępca przewodniczące­
go Rady szkolnej okręgowej kanonik i pro­
boszcz gr. kat. ks. Małaniuk w ruskiej prze­
mowie. Nakoniec kierownik zakładu dr. Karol 
Nittmann w ygłosił mowę w polskim i ruskim  
języku, w której wymownie i gorąco zachęcał 
młodzież do pracy, a własnem i "grona nau­
czycielskiego imieniem przyrzekał sumienne i 
gorliwe pełnienie ważnych obowiązków, które 
mu poruczono. Przemówienia przeplatał chór, 
który odśpiewał Hymn ludu, okolicznościowe 
kantaty 1 „Mnohaja lita".

Następnie gmina miasta) Czortkowa po­
dejmowała gości w pięknej sali -wspaniałego 
nowego gmachu „Sokoła" śniadaniem, w cza­
sie którego po kilku podniosłych toastach kie­
rownik dr. Nittmann zainieyował składkę na 
założenie niezbędnej przy seminaryum instytucyi 
internatu.

Przed odjazdem P. Wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej zwiedził jeszcze szkołę żeń­
ską, plac pod budowę seminaryum i prywatne 
gimnazjum, niedawno powstałe w Czortkowie.

Stypendyum . Na przedstawienie au- 
stro - węgierskiego Banku w Wiedniu nadało 
c. k. Namiestnictwo na rok szkolny 1909/10  
stypendya po 180  koron z fundacji jubileuszo­
wej tego Banku im Cesarza i Króla Franciszka 
Józefa I. Mirosławowi Kalince i  Adamowi Lu­
dwikowi Franciszkowi Kramarzowi, uczniom 
III. kl. Akademii handlowej we Lwowie.

— Konkurs na stypendya. Magistrat 
m. Lwowa ogłasza, że z rokiem szkolnym  
1909/10 będą do rozdania stypendya z funda­
cji miejskiej dla sierot, chłopców i dziewcząt 
po 144 kor. rocznie. Stypendya te otrzymać mo-
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gą dzieci zdolne i obowiązane do uczęszczania 
do szkół ludowych, liczące nie mniej niż ukoń­
czonych lat 6, a nie więcej niż lat 12, religii 
chrześeiańskiej, ślubnego pochodzenia, przyna­
leżne do gminy m. Lwowa, ubogie sieroty po 
obojgu rodzicach lub przynajmniej po ojcu. 
Stypendyum to służy sierocie do czasu ukoń­
czenia szkoły ludowej, względnie do 12 roku 
życia, jednak może być chłopcu przedłużone na 
2 lata, względnie do . 14 roku życia, w razie 
umieszczenia go u rękodzielnika, który zobo­
wiązałby się posyłać chłopca po ukończeniu 
nauk w szkole ludowej do szkoły przemysło­
wej. Dziewczęta, uczęszczające 'do szkoły wy­
działowej mogą uzyskać również przedłużenie 
stypendyum na 2 lata, względnie do ukończenia 
14 r. życia.

Odnośne podanie, zaopatrzone w należyte 
dowody, a to: 1. metrykę chrztu dziecka, 2. św ia­
dectwo śmierci rodziców, względnie ojca, 3. po­
świadczenie ubóstwa przez właściwy komisa- 
ryat miejski i urząd parafialny, 4. potwierdze­
nie przynależności do gminy m. Lwowa, przez 
miejski urząd konsbrypcyjny, tudzież 5. po­
twierdzenie przez dyrekcyę szkoły, że są na 
rok szkolny 1909/10 do szkoły zapisane i rze­
czywiście do szkoły uczęszczają, ewentualnie 6. 
świadectwo szkolne z ostatniego roku szkolnego, 
należy wnieść do magistratu najdalej do końca 
listopada br.

— Raut w rocznicę Słowackiego. 
Na pismo komitetu obchodu setnej rocznicy u- 
rodzin Juliusza Słowackiego, sekeya organiza­
cyjna Rady miejskiej uchwaliła przedstawić Ra­
dzie miejskiej wniosek, by miasto wydało raut 
na 500 osób ; zaproszeniami zajmie się komitet 
obchodu. W raucie uczestniczyć mogą przede- 
wszystkiem goście z Wielkopolski i Królestwa, 
jakoteż obcy delegaci na kongres pedagogiczny.

— Kurs agentów handlowych. W lo ­
kalu Towarzystwa lwowskiej pomocy przemy­
słowej odbyło się w sobotę wieczorem otwar­
cie kursu agentów handlowych, którego zada­
niem jest usunięcie dotkliwego braku polskich 
pośredników handlowych.

Uroczystość zagaił prezes Towarzystwa 
lwowskiej pomocy przemysłowej p. Aleksander 
Lewicki przemówieniem, wyjaśniając cel i w iel­
kie zadanie kursów i zachęcając gorąeemi s ło ­
wy grono słuchaczy do korzystania w pełni z 
obfitego programu nauk na kursie.

Z kolei nastąpiły wykłady inauguracyjne 
p. Ciompy „O zasadach rachunków kupieckich 
w zastosowaniu do potrzeb agenta handlowe­
go" i dyrektora Olszewskiego „O potrzebie 
znajomości krajowej produkcyi przemysłowej 
dla dobrego pośrednictwa handlowego".

Na kurs ten, który potrwa dwa m iesią­
ce, zapisało się dotychczas 35 słuchaczy, re­
krutujących się z pośród młodzieży pracującej 
już w handlu, młodych urzędników bankowych 
i kilku słuchaczy Uniwersytetu.

— Ważne dla obowiązanych do po­
boru wojskowego. Magistrat m. Lwowa wzy­
wa popisow ych , urodzonych w roku 1889, 
1888, 1887, a do gminy m. Lwowa przyna­
leżnych, aby się do spisu poborowych zgłosili 
w urzędzie konskrypeyjnym w magistracie w 
miesiącu listopadzie osobiście, albo — w razie 
choroby lub nieobecności — przez rodziców, 
opiekunów i t. p., a to pod zagrożeniem grzy­
wny do 200 koron, lub 20 dni aresztu. Przy 
zgłoszeniu należy przynieść metrykę i doku­
menty legitymacyjne, jak pasport, kartę przy­
należności, kartę legitymacyjną, książkę robo­
tniczą lub meldunek policyjny. — Tym popiso­
wym, którzy mają prawo do jednorocznej słu ­
żby wojskowej, przypomina magistrat, aby od­
nośne prośby wnieśli, gdzie należy, w styczniu 
lub lutym i9 1 0  r.

— Paryski kongres dla hygieny  
szkolnej. W sobotę, 16  b. m., odbyło się pod 
przewodnictwem Wiceprezydenta Rady szkolnej 
krajowej dr. Dembowskiego, jako honorowego 
wiceprezesa austryackiego komitetu paryskiego 
kongresu dla hygieny szkolnej, posiedzenie ko­
mitetu wykonawczego, wybranego przez komitet 
galicyjski. Wzięli w nim u d z ia ł: radca Dworu 
dr. Józef Merunowiez, prof. dr. Paweł Kuczera, 
krajowy inspektor szkół Kazimierz Bruchnalski, 
prof. dr. Michał Kociuba, starszy inżyuier Al­
fred Broniewski, inspektor sanitarny dr. Adolf 
Kuhn, dr. W ładysław Hojnacki i prof. dr. Lu­
dwik Bykowski. W czasie dwugodzinnych obrad 
zastanawiano się nad zakresem i rodzajem prac 
przygotowawczych i uchwalono rozdzielić je 
między poszczególnych referentów, którzy zwrócą 
się do odpowiednich korporaeyj, Towarzystw i 
osób, celem pozyskania ich udziału w wysta­
wie paryskiej, oraz odnieść się do władz cen­
tralnych o stosowne zasiłki, mające zwłaszcza 
ułatwić podróż na kongres uczestnikom, należą­
cym do stanu nauczycielskiego i lekarskiego.

— Pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego  
pod gmach bursy Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej", przeznaczonej dla uezniów szkół średnich 
i młodzieży rzemieślniczej, odbyło się wczoraj 
przed południem na plaen budowy przy ul. 
Zielonej 1. 38, przy bardzo licznym udziale pu­
bliczności.

W uroczystości wzięli między innymi u- 
dział: w zastępstwie JE. P. Namiestnika radca 
Dworu Czeżowski, JE. P. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, Członek Wydziału kra­
jowego dr. Jahl, prezydent miasta Ciuchciński, 
wiceprezydenci dr. Rutowski, Eppler i dr. Asch-

kenaze i liczne grono radnych, posłowie dr. 
Adam i dr. Bandrowski, reprezentanci Rady 
szkolnej krajowej inspektorowie dr. Majchro­
wicz i Kawecki, delegaci Zarządn okręgowego 
T. S. L., delegaci Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych dyr. Schneider i prof. Zaga­
jewski, delegaoi polskiego Towarzystwa peda­
gogicznego poseł dr. Tomaszewski i dyr. Ja­
worski, delegaci Sto w. „Gwiazda", delegacya 
Sokolstwa w mundurach.

Ceremonii poświęcenia kamienia węgiel­
nego dokonał JE. ks. Arcybiskup dr. B i 1- 
c z e w s k i ,  który wszedłszy następnie na mó­
wnicę przemówił w gorących słowach do ucze­
stników uroczystości.

„Instytucya ta — mówił Najprzew. Ar- 
eypasterz — sama się chwali, znaczenie jej 
bowiem pod względem kulturalnym, społecz­
nym i narodowym jest podniosłe. I chwali owa 
myśl inieyatorów i twórców.

Komn poświęcamy dom ten?
Ma to być przybytek dla synów ludu, 

którzy chcą się kształcić, co więcej, ma on 
mieścić młodzież rękodzielniczą. Szczęśliwa to 
myśl, że obok siebie wychowywać się będzie 
młodzież ucząca się i młodzież rękodzielnicza, 
na dowód, że każda praca uczciwa jest czci­
godna, że nietylko urzędnikami, kapłanami, na­
uczycielami, słowem t. zw. inteligencyą stoi 
Ojczyzna, ale i rękodzielnikiem, robotnikiem.

A pod jakiem hasłem powstaje ten dom?
Na bramie, zdobiącej wejście, orzeł biały 

świadczy, że wszystko tu ma służyć na przy­
szłość narodu, Ojczyźnie. Fakt, że mnie, pa­
sterza tej dyecezyi, zaproszono na poświęcenie, 
dowodzi znów, że nikt tu nie będzie rozdzielać 
tych dwu haseł „Bóg i Ojczyzna". I dobrze, 
bo tylko ta m iłość Ojczyzny trwała, która o- 
piera się o Boga i dla Boga pielęgnowana w 
duszy.

Ty, młodzieży, słyszałaś, że nie wolno 
rozdzielać tych dwu miłości. Widzisz słońce i 
jak słonecznik wobec mego się zachowuje i s ło ­
necznikiem dlatego się nazywa, bo wciąż tar­
czą swoją szuka słońca, wita go rankiem i 
żegna wieczorem. Naszem słońcem Bóg, do 
niego kierować się winny wszystkie myśli na­
sze, koło niego obracać całe nasze życie, bo 
Bóg to prawda, piękno, bo Bog znaczy tyle, 
co obowiązek, a gdy obowiązek spełnisz, mło­
dzieży, przez ciebie będzie Ojczyźnie dobrze.

W imię tych dwu haseł niech Bóg do­
prowadzi to dzieło do szczęśliwego końca".

Z kolei zabrał głos prezydent miasta p. 
C i u c h c i ń s k i .  Wyraziwszy radość z kierunku, 
jaki nadany będzie w powstać mającej bursie 
wychowaniu młodzieży i z tego, że znajdzie 
w niej także miejsce młodzież, która zaprawiać 
się będzie do pracy w rzemiośle, wypowiedział 
ąafejęję, że jeśli bursa ta zapełni się po brzegi, 
wyjdzie z niej młodzież przejęta duchem oby­
watelskim, którą zapełnią się mocno rzednie­
jące szeregi polskiego mieszczaństwa. Jeżeli spo­
łeczeństwo myśl tę, instytucyę tę poprze, dla 
Ojczyzny, krajn, miasta tego wyjdzie to na 
wielką korzyść.

Złożywszy następnie gorące podziękowsnie 
inieyatorom instytuoyi, zakończył mówca życze­
niem, aby młodzieży, która tu wychowywać się 
będzie, przyświecały trzy gw iazdy: gwiazda 
wiary, gwiazda nadziei w lepszą przyszłość 
Ojczyzny, i trzecia gwiazda miłości kraju i Oj­
czyzny.

Następny mówca prezes głównego zarzą­
du Tow. „Szkoły ludowej" dr. B a u dr o w s k i  
podziękowawszy przybyłym na uroczystość do­
stojnikom i inieyatorom instytucyi, zwrócił się 
w gorących słowach do głównego twórcy bursy 
posła dr. Adama, z podziękowaniem za jego do­
tychczasowe trudy i zabiegi około jej bu­
dowy.

W końcu przemówił jeszcze prezes Zwią­
zku okręgowego Tow. „Szkoły ludowej" poseł 
dr. A d a m ,  który przedstawiwszy cele tworzą­
cej się instytucyi i historyę dotychczasowej 
akcyi, zwrócił się do społeczeństwa z prośbą, 
aby powstającą bursę uważała nie za dzieło 
prywatnej ambicyi i prywatnych zabiegów, lecz 
za własność ogółu, bo za taką chcą ją mieć 
inioyator. y.

Inżynier Broniewski odczytał następnie 
akt fundacyjny, który opatrzony podpisami obe­
cnych, wśród dźwięku pieśni narodowych, gra­
nych przez orkiestrę „Czwartaków", złożono 
w fundamentach. Pierwszą kielnię wapna rzu­
cił JE. ks. Arcybiskup, następną JE. P. Marsza­
łek krajowy, a następnie inni dostojnicy.

Podczas uroczystości złożono na budowę 
bursy około 1500. kor.

Uroczystość zakończyła się po godz nie 1 
z południa.

— Z k olei. Z dniem 20 października 
b. r. zastanawia dyrekeya kolei państwowych 
kurs wozu restauracyjnego przy pociągach nr. 
301 i 302 między Kołomyją i Ickanami, wzglę­
dnie Burdujenami, na szlaku kolejowym Lwów- 
Iekany.

— Krajowy wiee ofieyantów pań­
stwowych odbył się wczoraj w Krakowie przy 
udziale kilkuset uczestników, w obecności po­
słów dr. Staniszewskiego i Petelenza. Prze­
wodniczył p. Karol Podgórczyk. P. Kwieciński 
ze Lwowa w ygłosił referat i przedłożył rezo- 
lucye o polepszeniu bytu ofieyantów. Po dy- 
skusyi, w której zabierali głos preses Unii ze 
Lwowap. Zieliński, Skąpski z Krakowa, poseł Pe-

telenz i sprawozdawca, uchwalono rezolucye, za­
wierające również apel do wszystkich posłów
0 obronę interesów ofieyantów.

— Telefon Drohobycz - Borysław- 
Wrocław. Z dniem 20 b. m. zaprowadza dy­
rekeya poczt i telegrafów rozmowy telefoniczne 
w relacyi pomiędzy Drohobyczem i Borysławiem  
a Wrocławiim wraz z niemiecką Lissą. Nale- 
żytość za zwykłą trzyminntową rozmowę wynosi 
3 kor. 60 hal.

— Koło m uzyczne. Lokal Towarzystwa 
mieści się obecnie w gmachu hr. Skarbka na
1 piętrze obok lokalu Lutni, (wejście od pl. 
Gołuehowskich 1. 1). Biblioteka otwarta dla 
członków w poniedziałki i piątki od godziny 
7 — 8 wieczorem Sekreteryat przyjmuje wpisy i 
udziela informacyj codziennie od 7 — 8 wie­
czorem.

— Droga na cm entarz łyczakowski 
w dni zadnszne. Magistrat m. Lwowa ob­
wieszcza: W interesie porządku, dogodnej ko- 
munikacyi i bezpieczeństwa publicznego, ze 
względu na spodziewany nadzwyczajny ruch 
publiczności zwiedzającej groby na cmentarzu 
łyczakowskim w dniach 1 i 2 listopada, ma 
w dniach tych pochód publiczności odbywać się 
w ulicy Piekarskiej tylko chodnikiem lewym ku 
cmentarzowi, a powrót z cmentarza również tylko 
chodnikiem lewym, licząc od cmentarza. Za 
ewentualne wykroczenia przeciw powyższemu 
nakazowi, przewidziane są surowe kary admi­
nistracyjne.

— Urzędnicy konceptowi na komi- 
saryatach. Niejednokrotnie już Reprezentacya 
miejska wyrażała życzenie, by kierownictwo ko- 
misaryatów przeszło w ręce urzędników admi­
nistracyjnych, konceptowych, — zamiast dzisiej­
szych komisarzy manipulacyjnych. Sprawę tę 
razpatrywał tymi dniami magistrat i wyraził 
opinię, że w ustroju wewnętrznym komisarya- 
tów reforma jest nader pożądana; nie zmienia­
jąc jednak kompetencyi tych organów wykonaw­
czych, gdyż to wnikałoby w sferę reorganiza- 
eyi całości magistratu, proponuje magistrat wy­
słać na razie na próbę do jednego z komisa- 
ryatów konceptowego komisarza lub sekretarza 
z mandatem, ażeby zaraz po rozpatrzeniu się 
w ustroju i niedomaganiach komisaryatu mu 
oddanego, zdał sprawę w tym kierunku, co 
należało by uczynić, ażeby urzędowanie komisa- 
ryatu było w całej pełni prawidłowe.

— Czynsze lwowskie. Dla celów szkol­
nych potrzebuje gmina w śródmieściu kilku ubi- 
kacyj. Upatrzono jeden lokal, składający się z 
trzech pokoi i przedpokoju. W łaściciel zażądał 
za nie rocznie 3600 koron. Oczywiście że tak 
niepomiernie wysoką ofertę magistrat stanow­
czo odrzucił.

— Tyfus brznszay. Z doniesień sspital- 
nycii dowiaduje się fizykat miejski, że tyfus 
brzuszny istnieje w Kulparkowie (cegielnia 7), w 
Lesienieach i w Hodowicach. Przybył też jeden 
chory z Rzeszowa i jeden z Bełza.

W szpitalu wojskowym leczy się na tyfus 
brzuszny dziewięeiu żołnierzy od czasu powrotu 
z manewrów.

Z pomiędzy wychowanków żydowskiego. 
Zakładu sierot pozostaje w leczeniu szpitalnem 
jeszcze tylko dwu ; piętnastu już wyzdrowiało.

— Koszary p o licy i konnej. Dyrekeya 
policyi wdrożyła rokowania z gminą o najem 
dawnej strażnicy pożarnej przy ulicy Czar­
nieckiego na dalsze dziesięć lat na pomieszcze­
nie policyi konnej.

—  Nowa kam ienica 4-piętrowa sta­
nąć ma przy ul. Teatralnej 1. 6, frontem do 
placu św. Ducha. Budować ją zamierza rejent 
p. Józef Onyszkiewicz. W myśl odnośnej noweli 
do ustawy budowlanej, konsensu udzielić może 
tylko Rada miejska.

— Telefon K raków -Poznań. Z dniem 
16 b. m. otwarto linię telefoniczną między Po­
znaniem a Krakowem.

— Utw orzenie rzym . kat. parafii w 
Łosiaczn. Ministerstwo wyznań i oświaty re­
skryptem z 2 grudnia 1901 1. 34.916, wzglę­
dnie z 16 kwietaia 1903 1. 5616 zezwoliło na 
utworzenie w Łosiaczu nowej rzym. kat. pa­
rafii i przyłączenie do niej miejscowości Bo- 
syry, Kociubińczyki, Siekierczyńce i Dembówka. 
Obecnie c. k. Namiestnictwo zatwierdziło od­
nośny dokument erekcyi, celem aktywowania pa­
rafii.

— Statystyka pocztowa. W sierpniu
b. r. nadano we Lwowie 3 ,823.007 listów pry­
watnych niepoleconyoh, 5 ,291 .740  kart kore­
spondencyjnych, 408 197 listów urzędowych 
niepoleeonych, 130 824 listów poleconych wo- 
góle, 1 ,510.389 przesyłek pod opaską, 112.011  
przesyłek z próbkami, 4 ,149.226 egzemplarzy 
gazet, ogółem 15 ,425 .394; 10.438 listów pienię­
żnych i małych przesyłek wartościowych, 3.176  
pakietów wartościowych (ponad 100 K,), 59.700  
pakietów zwykłych, ogółem 7 3 .314 ; wpłacono 
40.061 przekazów na kwotę 2 ,745 .147  kor. 18 
hal., 18.740 czeków kasy oszczędności na kwo­
tę 5 ,725.585 kor. 85 hal., 1 .809 zwykłych 
wkładek oszczędności na kwotę 60.289 kor. 
88 hal., razem 8,531 .022  kor. 91 h a l.; wy­
płacono 79.022 przekazów na kwotę 3 ,262.654  
kor. 50 hal., 3 .082 asygnat czekowych Kasy 
oszczędności na kwotę 4 ,591.827 kor. 31 hal., 
1.472 ze zwykłych wkładek Kasy oszczędności 
na kwoto 56.985 kor. 50 hal., razem 7,911.447  
31 hal. “

Nadeszło do Lwowa: 519.093 listów pry­
watnych niepoleeonych, 421.129 kart korespon­
dencyjnych, 99 .949 listów urzędowych niepo- 
leconych, 139.865 listów poleconych w ogóle, 
88.795 przesyłek pod opaską, 3 .010 przesy­
łek z próbkami, 124.452 egzemplarzy gazet, 
ogółem 1,396.294; 14.769 listów pieniężnych 
i małych przesyłek wartościowych, 2 .618 pa­
kietów wartościowych ponad 100 kor., 75.089  
pakietów zwykłych, ogółem 92.476.

— Ruch telegraficzny. W sierpniu br. 
nadano we Lwowie 30.448 telegramów i po­
brano za nie opłatę w kwocie 29.821 kor. 86 h., 
nadeszło 30.437 telegramów dla adresatów w 
w miejscu, a 280.696 telegramów do przetele- 
grafowania (transito).

— Ruch telefoniczny. Sieć miastowa:
W miesiącu sierpniu nadano we Lwowie te­
legramów 6.482. Nadeszło 5.337 telegramów. 
Ilość abonentów 1.670. Ilość rozmów telefoni­
cznych 230.273. Dochód 7 .832 kor. 06 hal. 
Sieć międzymiastowa: Ilość uczestników 451, 
rozmów telefonicznych 6.369. Dochód 4 .750 kor.
11 hal. Razem 12.582 kor. 17. hal.

— Z Izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw Artymowi Łukaszence false Piotrowi 
Iwanowi o zbrodnię usiłowanego morderstwa i 
przekroczenie Ces. patentu o noszeniu broni, za­
kończyła się w sobotę wieczorem.

Trybunał na podstawie werdyktu sędziów 
przysięgłych, którzy zaprzeczyli pytaniu w kie­
runku zbrodni nsiłowanego morderstwa, po­
twierdzając natomiast pytania w kierunku zbro­
dni ciężkiego uszkodzenia ciała i przekroczenia 
Ces. patentu o noszeniu broni, skazał Łukaszen­
kę na półtora roku ciężkiego więzienia.

A  Z gubiono : w Przechodzie z ulicy S ło­
necznej na ulicę Karola Ludwika złotą branso­
letkę z kilku brylancikami; złotą bransoletkę 
łańcuszkowej roboty, wartości 100 koron.

A  Matkobójca przed kratkam i są- 
dowemi.W tutejszym sądzie krajowym rozpo­
częła się dziś przed południem rozprawa karna 
przeciw 22-Ietniemu parobkowi ze Stawczan 
Iwanowi Czerwińskiemu, o zbrodnię skrytobój­
czego morderstwa, dokonanego na swej matce, 
Annie.

Czerwiński obawiając się, aby matka je­
go, wdowa, nie wyszła powtórnie zamąż, a on 
nie stracił przez to kilku morgów gruntu, za­
mordował ją podczas snu w bestyalski sposób, * 
zadając jej 17 uderzeń obuchem siekiery, a 21 
ostrzem. Wyrok zapadnie prawdopodobnie w ie­
czorem.

A  W gm achu tutejszego sądu krajo­
wego karnego przytrzymano w sobotę zbiegłą 
z Zakładu obłąkanych w Kulparkowie Maryę 1
Mióko fa lse  Mikulską. Nieszczęśliwą kobietę 
oddała napowrót polieya do Zakładu.

A  N ieszczęśliwy wypadek. W ogrodzie 
realności przz ul. Zielonej 1. 30 ugodził w so­
botę po południu jeden z pasących się tam ,
koni tak nieszczęśliwie kopytem parobka Jana S

Ratajewicza w bok, iż stacya ratunkowa, stwier­
dziwszy u niego rozmaite obrażenia wewnętrzne, 
odwiozła go do szpitala powszechnego.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Ruskiej 
najechał wczoraj przed południem woźnica do­
rożki nr. 172 na 71 letniego starca Karola N o­
wickiego, powalił go na ziemię, przyczem No­
wicki upadłszy na bruk, dotkliwie się potłukł, 
a nadto skaleczył w głowę.

A  Umysłowo chorą dziewczynę, nie­
znaną z nazwiska, przytrzymano w nocy z so­
boty ua niedzielę na rogatce Janowskiej i od­
dano w ręce policyi, która nieszczęśliwą od­
stawiła do komisaryatu II dzielnicy.

A  Dziki żart. W ulicy Bóżniczej po­
trąciło wczoraj kilku stojących tam na chodniku 
zarobników tak silnie przechodzącą obok nich 
służącą Maryę Winnicką, iż ta, upadłszy na zie­
mię złamała prawą nogę. Pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego udzieliło jej pierwszej po­
mocy i odwiozło do szpitala powszechnego.

A  Kronika policyjna. U służącego bez 
zajęcia Grzegorza Szwagułaka, który znajduje 
się obecnie w aresztach policyjnych, zakwestyo- 
nowano złotą szpilkę z brylancikami i złotą 
obrączkę, u notowanego zaś złodzieja Andrzeja 
Pełecha 11 wiedelców platerowanych, znaczo- 
nyoh literami Z. Z.

Z ganku realności przy ul. króla Leszczyń­
skiego skradziono w sobotę p. J. Ilczyszynowi 
czerwoną kołdrę z prześcieradłem i koc w czer­
wone kraty.

Za wyprawienie „piekielnej" awantury w 
ulicy Grodzickich aresztowała wczoraj wieczo­
rem polieya koźlarza Stanisława Jaremę.

■f* Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Wojciech Rombek, właściciel realności, w 
75 r. żyeia; Adolf Kropp, leśniczy dóbr kame­
ralnych, w 43 r. życia;

w Warszawie, Wiktor Piątkowski, m agi­
ster prawa i administracyi, w swoim czasie 
wysoki dygnitarz sądowy, z kolei wybitny ad­
wokat. Zapisał się nadto trwałemi głoskami 
jako założyciel i niestrudzony opiekun szkoły 
dramatycznej przy warszawskiem Towarzystwie 
muzyeznem, której sam był lat kilkauaście kie­
rownikiem.

— Strejk robotników w ęglow ych w 
Sierszy i w Tenezynku już się zakończył u- 
mową między zakładami a robotnikami, mocą 
której robotnicy osiągnęli tylko te warunki, ja-



Me delegaeyom robotniczym ofiarowywano zaraz 
w pierwszych dniach strejku. Przyznano im 
mianowicie deputat węgla i 10-halerzowy do­
datek od szychty na światło, odrzucono jednak 
żądanie podwyższenia płacy. Co do tego osta­
tniego postulatu, który właściwie stał się przy­
czyną strejku, przyjęły jedynie zakłady do wia­
domości prośbę robotników o uregulowanie 
płac do września 1910 r. Zarządy górnicze nie 
przyjęły jednak żadnego zobowiązania w tej 
kwestyi. Równocześnie zmniejszono robotnikom  
40 pre. wkładki do kasy prowizyjnej na 10 prc., 
pozostałe zaś 30 pre. wziął na siebie zarząd. 
Dziesięciohalerzowy dodatek na światło odpa­
dnie przy urządzeniu lampiarni, co nastąpić ma 
w najkrótszym czasie.

— Ciekawy testam ent. Na Szląsku 
pruskim, w okolicach Lignicy, żył i mieszkał 
do niedawna pan obszernych włości i dużej 
fortuny, Alfred Ludwik Oskar Serafin (czterech 
imion) von Olszewski, wraz z żoną swoją z do­
mu baronówną von Zedlitz-Neukirch, synem 
Bolesławem - Bogdanem i córką Dragą. Ze spo­
łeczeństwem polskiem — choć nazwisk# wska­
zywałoby, że polskiego jest pochodzenia — nie 
m iał p. von Olszewski nic wTspólnego, nie ł ą ­
czyła go z niem nie nawet jak pajęczyna wio­
tka. Zdarzają się jednak chwile, w których 
gdzieś w najgłębszych tajnikach duszy takiego, 
na obcy grunt przesadzonego osobnika, odzy­
wają się jakieś głosy, zrazu przytłumione, 
dźwięki niedosłyszalne, które z czasem przy lada 
obojętnej na pozór sposobności wybuchają peł­
nią tonów, przepełniają pierś i zmieniają grun­
townie bieg życia, zapatrywań i pojęć takich 
panów von Olszewskich.

Historya szląskiego magnata nie jest odo­
sobniona.

Wpadły mu do rąk powieści historyczne 
Henryka Sienkiewicza. Bohaterowie z trylogii 
zdziałali w duszy pana von Olszewskiego prze­
wrót znamienny. Umierająe w lat kilka później 
w Genewie, pozostawia też testament, który staje 
się słów powyższych dostatecznem stwierdzeniem

Generalnym spadkobiercą milionowego ma­
jątku mianuje syna swego Bolesława-Bogdana, 
ale takie warunki stawia głównemu sukceso­
rowi: 1. Niech do 30 roku życia złoży egza­
min z języka polskiego i historyi polskiej. Pol­
ski profesor gimnazyalny lub uniwersytecki ma 
zbadać, czy jego znajomość polszczyzny wystar­
czyłaby do złożenia egzaminu dojrzałości w gi- 
mnazyum i  olskiem. 2. Niech wychowywany bę­
dzie tak, aby czcił narodowość polską, swoje 
nazwisko polskie i pochodzenie polskie. 3. Niech 
Związek hakatystów i wolnomularzy uważa za 
swoich wrogów. 4. Niech nigdy nie wstępuje 
do służby państwowej w Prusach i niech nigdy 
nie jaślubi osoby, która do biurokracyi pru­
skiej należy. Jeżeli spełni warunki powyższe, 
wolno mu objąć spuściznę ojcowską; jeżeli ich 
nie spełni, otrzyma tylko część obowiązkową, 
nie mniejszą od sumy 60.000 marek, prawa 
zaś jego pod tymi samymi warunkami przecho­
dzą na córkę Dragę. Gdyby zaś i ona do woli 
ojcowskiej zastosować się nie miała, łub oboje, 
brat i siostra, przed 30 rokiem życia umarli, 
cały majątek w charakterze dożywotniezki obej­
muje żona testatora, Gabryela, a po jej śmierci, 
łub W razie zamążpójśeia, Henryk Sienkiewicz, 
względnie jego prawni spadkobiercy. Wszyscy 
spadkobiercy mają już obecnie złożyć wyraźną 
deklarację, czy gotowi są przyjąć spadek na 
warunkach, przez ś. p. Olszewskiego określo­
nych. W razie przeciwnym, otrzymają jedynie 
część obowiązkową, a Henryk Sienkiewicz lub 
jego prawni sukeesorowie wchodzą we wszyst­
kie prflwa, przyznane im testamentem.

^estator żąda ponadto wyraźnie, aby po­
chowano go wedłng rzymsko-katolickiego ob­
r z ą d k i ,  i nad grobem zagrano mu do snu wie­
cznego ,  polską „pieśń nad pieśniami" — „Pieśń

regentem NiemczewsMm w Krakowie, całkowi­
cie i raz na zawsze wszelkich praw do spadku 
po Olszewskim, aby jednak utrwalić w dzieciach 
ś. p. Olszewskiego wspommenie woli ojcowskiej, 
adwokat przysięgły T. Krausbar złożył w imieniu 
P- Olszewskiej, a w porozumieniu z upełnomocnio­
nymi do tej sprawy przez Sienkiewicza mężami 
zaufania, 30 .000  marek jako depozyt w Banku 
krajowym w Krakowie, z warunkiem, że mogą 
podjąć go syn, względnie córka, testatora, jeżeli 
wypełnią warunki w testamencie ojca wyszcze­
gólnione.

Nie potrzebujemy chyba tłumaczyć, że ni- 
skość sumy depozytowej jest prostą konsekwen- 
eyą wyrażonej w cytowanym powyżej liście 
Sienkiewicza zasady: „Do polskiej idei nie cią­
gnie się nikogo groźbą wyzucia z ziemi, odzie­
dziczonej po ojcach". Cało to „zastrzeżenie" 
nie ma mieć charakteru przymusu moralnego, 
leez tylko utrzymać w żywej pamięci wdowy i 
dzieci, co zmarły mąż i ojciec jako swą wolę 
ostatnią przekazał im testamentem. Gdyby je­
dnak, mimo wszystko, o niej zapomnieć miały, 
Sienkiewicz przekaże ów miniaturowy w sto­
sunku do spadku milionowego depozyt jednej 
z naszyeh instytucyj społecznych lub naukowych.

— Wzlot aeroplanu Rennerów z 
Grazu w W iedniu. Urządzony staraniem 
dziennika Z eit wzlot balonu „Estarie I .“ bra­
ci Rennerów z Grazu, odbył się w sobotę o 
g 3 po południu koło rotundy w Praterze wo­
bec Najj. Pana, Najd. Arcyksiążąt, P. Mini­
stra wojny , węgierskiego prezydenta mini­
strów dr. Wekerlego i kilku innych Ministrów, 
naczelników władz i licznych tłumów publiczno­
ści. Najj.Pan, którego publiczność witała entuzya- 
styeznie, przybywszy do Prateru, udał się natych­
miast do hali balonowej, gdzie oglądał balcn 
i kazał sobie przedstawić Rennera i obu jego 
synów, którzy budowali balon. Następnie ba­
lon wzniósł się i popłynął najpierw ku loży 
Dworskiej poczem wykonywał ewolucye na 
wysokości 100 metrów. Następnie gładko wy­
lądował, a żołnierze wprowadzili balon do 
hali. Najj. Pan wezwał do siebie obu braci 
Rennerów i wyraził im uznanie za kierowa­
nie balonem. Rzekł do nich: „Panowie macie 
balon zupełnie w swych rękach".

Podczas wczorajszego, drugiego z rzędu, 
wzlotu balonu „Estarie I .“ jeden z Rennerów 
wyleciał wskutek przechylenia się balonu, wy­
szedł jednak bez szwanku. Wskutek niedosta­
tecznego sterowania balonem porwał wiatr ba­
lon z drugim Rennerem w łódce i uniósł. Sta­
tek jednak wylądował gładko w pobliżu Wie­
dnia.

* B a l o n  „ P a r s e r a l  n i .  odleciał w 
sobotę ze Sztutgardu w kierunku Frankfurtu.

* E e b a  o d k r y c i a  b i e g u n a  p ó ł ­
noc n i e  g o  p r z e z  C o o k a .  Z Kopenhagi do­
noszą, iż przybył tam okręt handlowy „God- 
hab“, który Cooka przywiózł do Egedmunde. 
P olitiken  donosi, iż według relaeyi, zdanej kapi­
tanowi tego okrętu przez Eskimosów, Cook 
.rzeczywiście dodarł do samego bieguna. Po­
przedniego dnia przed odkryciem bieguna rzu­
cił się na szyję Eskimosów ze słowam i: „Ju­
tro będziemy na biegunie". Sprawozdanie roz­
maitych Eskimosów są jednakowe.

* R o z p r a w a  k a r n a  przeciw Tar­
nowskiej i  towarzyszom o zamordowanie hr. 
Komarowskiego, która miała rozpocząć się w 
Wenecyi w bieżącym miesiącu, odroczona zo­
stała do 19 stycznia 1910 r.

* O d z n a c z e n i e  t w ó r c y  e s p e r a n t a  
Z okazyi kongresu esperantystów w Barcelonie, 
nadał król hiszpański Alfons XIII. dr. Zamen­
hofowi z Warszawy, twórcy esperanta, krzyż 
komandorski orderu Izabeli Katolickiej. Jest to 
drugie z rzędu odznaczenie, spotykające dr. Za­
menhofa, przed trzema laty bowiem rząd fran­
cuski nadał mu krzyż Legii honorowej.*

5 obrazów dramatu

pół do 8 wieczorem 
opera komiczna, w 3

W piątek, po raz 2gi „Pani zamku Óstrot", 
dramat w 5 aktach Henryka Ibsena.

W sobotę, o godz. pół do 4 dla młodz. 
szkolnej „Złota czaszka",
Juliusza Słowackiego.

W sobotę, o godz. 
po raz 4ty „Nietoperz", 
aktach Jana Straussa.

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 3eiej po 
poł. po raz 2gi „Hulaj dusza", widowisko sce­
niczne ze śpiewami w 8 odsłonach przez Adolfa 
Walewskiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 2gi „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Pucciniego, z udziałem Jadwigi Dę­
bickiej, Zofii Skibińskiej, Adama Okońskiego i 
Stanisława Tarnowskiego, oraz gościnny występ 
Henryka Drzewieckiego.

W poniedziałek, „Lilia Weneda“, trage- 
dya w 5 aktach (12 odsłonach) Juliusza Sło­
wackiego, muzyka M. Żeleńskiego.

We wtorek, po raz lsz y  w bież. sezonie 
„Halka", opera w 4 aktach Stranisława Mo­
niuszki.

We środę, po raz lsz y  „Sen srebrny Sa­
lomei", romans dramatyczny w 5 aktach J. 
Słowackiego.

— W zloty aeroplanu B leriota w Bu 
dapeszcie. Bleriot na swoim aeroplanie wyko­
nał wczwaj w Budapeszcie trzy razy wzlot, 
wobec wielutysięcznej publiczności, która urzą­
dziła Bleriotowi owacyę. Najd. Arcyksiążę Józef 
złożył Bleriotowi życzenia.

Kronika prowincyonalna.

legionów".
Jo otwarciu testamentu w rodzinie ni 

skich jowstał zamęt i niepokój, bo lubo 
Oiszew&a osobiście jest pono zdecydowana s ^ j 1 
nić ostitmą wolę swego małżonka, to jednak ' 
są poważne wątpliwości, ozy udałoby j ej  si 
z rozmytych względów tak wykształcić syna i

§ ś m i e r ć  p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u .  
W noey z soboty na niedzielę najechał pociąg 
towarowy między staeyami Nadyby a Bisnowice 
na włościanina Jędrzeja Kazania, idącego to 
rem. Kazań zginął na miejscu.

§ S t r a s z n y  w y p a d e k  przejechania 
wydarzył się onegdaj opodal magazynów cel­
nych w Oświęcimiu. Małgorzata Chmielówna, 
pracująca przy zakładaniu kanalizacyi, przeno 
siła deskę przez tor kolejowy. Skutkiem nie 
uwagi dostała się pod koła szybującego pociągu, 
który obniął j ej 0bie nogi, a następnie wlókł 
nieszczęśliwą około 40 metrów, szarpiąc w 
strzępy ciało i kości o wystające progi.

Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej 
Chmielówna niebawem zakończyła życie.

z rozm iluJ uu j
córkę, by spełn ić  mogli ściśle określone w a ­
ru n k i apisu . Zw róciła się tedy do adw okata 
przysięłego , p. T adeusza  K rau sh a ra  w W a rsz a ­
w ie, ud 'ela jąe  m u pełnom ocnictw a do przepro­
wadzeń1 uk ładów  z H enrykiem  Sienkiewiczem . 
I  oto f elk i p isa rz  postan o w ił wyrzec s*ę praw  
do m iln°w ego spadku , z jednem  tylko, zresztą  
w cale e uciążliw em  d la  spadkobierców  zastrze­
żeniem a stanow isko  sw oje o k reś lił w liście 
p ry w a t®  do p. T adeusza  K rau sh a ra , jako  
pełnoncnik a  sukcesorów , w  słow ach  bardzo 
pięknyj i bardzo sz la c h e tn y c h :

•tanie się to — tak brzmią słowa koń­
cowe 3tu — czego p. Olszewska najmocniej 
sobie czy, a mianowicie nastąpi zrzeczenie się 
moje °ioieh następców wszelkich praw do 
spadki Inaczej zresztą nie miałem nigdy za­
miaru stą p ić  — i w żadnym razie nie za­
grabił*11 majątku sierot, gdyż do Polski i pol­
skiej i  n*e ciągnie się nikogo groźbą wyzucia 
z zienPdziedziczonej po ojcach. Byłby to spo­
sób nPgodny anj z moim osobistym chara- 
kterenf szczególności, ani z polską kulturą 
wogóh

y myśl tej zasady Sienkiewicz razem 
z synf swoim Henrykiem Józefem i córką 
J a d  wiś orzekli się ak tem  urzędow ym , przed

Kronika zagraniczna.

* P o ż a r  w t e a t r z e .  W Botoszanaeh 
koło Jass wybuchł w tych dniach w teatrze 
pożar, który wywołał straszną panikę i spo­
wodował śmierć i zranienie wielu osób. Było 
to mniej więcej o godz. pół do 12 w nocy, na 
kilka minut przed końcem przedstawienia. Na­
gie rozległ się straszny huk, motor elektryczny, 
który oświecał salę, eksplodował, a scena w 
jednej chwili stanęła w płomieniach. Publicz­
ność ogarnęło przerażenie; wszyscy rzucili się 
ku jedynemu wyjściu, gdzie powstała straszna 
walka. Ludzie b ili się, gryźli, byle tylko wyjść; 
wiele kobiet i dzieci padło na ziemię, gdzie 
ich tratowano. Pewna 18 letnia panienka tuż 
przy wyjściu upadła na ziemię i eały tłum 
przeszedł po niej. Po trzech kwadransach spo­
strzeżono ją i zaniesiono w stanie beznadziej­
nym do szpitala. Widzowie z galeryi ratowali 
się, skacząc z okien na ulicę, przyczem odnie­
śli wewnętrzne obrażenia.

* W y k o l e j e n i e  p o c i ą g u .  W sobotę 
o godz. 5 po południu — jak donoszą z P il­
zna — wykoleił się na stacyi Rudik pociąg 
towarowy z niewiadomej dotąd przyczyny. Z lu­
dzi nikt nie poniósł szwanku.

Pożegnanie dyr. Oawalewieza w War­
szawie. W „Teatrze Małym" zebrało się w pią­
tek sporo publiczności, aby pożegnać Maryana 
Gawalewicza, który po kilku latach zaszczytnej 
pracy i zaszczytnej męki dla dobra i chluby 
sztuki polskiej rozstaje się z założoną przez 
siebie, a jedyną seeną prywatną w Warszawie. 
Szeroka publiczność — pisze K u ry e r  W arsz . — 
w której kabarety, tingle, farsy i operetki pod­
sycają łakomstwo najgłupszej rozrywki, spycha­
jąc poziom kultury teatralnej na eoraz niższe 
szczeble jarmarku artystycznego, nie poparła 
dążeń Gawalewicza, w których, pomimo eałego 
ubóstwa środków technicznych, było niewątpli­
wie dużo najszlachetniejszego zapału, dużo do­
brej woli, dużo praey i  złote iskry ideału. Ale 
wczoraj, gdy nadeszła chwila pożegnania, przy­
była gromadka ludzi, ceniących wszelkie loty 
do słońca, choćby na skrzydłach Ikara.

Grano „Panią Dulską". Grano wybornie, 
jakby utrwalić chciano w przyjaciołach „Teatru 
Małego" żal za ustępującym kierownikiem, któ­
ry w najtrudniejszych warunkach prowadził 
swoją drużynę artystyczną na wyżyny sztuki. 
Po drugiej odsłonie scena zamieniła się w ogród. 
Grono artystów otoczyło Gawalewicza. Z Krze­
seł posypał się deszcz kwiatów. W imieniu akto­
rów przemawiał p. Bartoszewski zwięźle i ser­
decznie, wręczając ustępującemu dyrektorowi u- 
pominek od tych, którzy w nim cenili wodza, 
a kochali przyjaciela.

W imieniu Towarzystwa dramatycznego 
żegnał Gawalewicza mecenas Rajmund Stani­
sław Kamiński, składając u stóp jego wieniec 
z róż i złocieni. A w końcu przemówił ten, co 
przez tyle lat walczył ofiarnie o byt sceny pry­
watnej w Warszawie. Gawalewiez miał łzy w 
oczach i głosie. Mówił krótko, prosto i tak, jak 
tylko mówi ból i miłość....

Grzmiały oklaski, sypały się kwiaty. 
S ło w o  warszawskie, donosząc o wyjeździe 

dyr. Gawalewicza z Warszawy na stanowisko 
współkierownika dramatu we Lwowie, p isze . 
„Ubywa miastu naszemu, najkulturalniejszcmu 
w uiem środowisku, prasie warszawskiej, życiu 
teatralnemu Warszawy jednostka wybitna, nie- 
tylko wyróżniająca się niepowszedniemi zdolno­
ściami i szerokiej skali talentem, lecz mająca 
w subie dostojeństwo dueha, które w atmosfe­
rze tu naszej promieniowało zawsze: nieskazi­
telne i szanowane. Żegnamy Gawalewicza z ża­
lem szczerym, nietylko egoistycznej natury, nie- 
tylko płynącym z długoletniej, wiernej przy­
jaźni. Stratę ponosi życie knlturalne Warszawy, 
praca tu naszą społeczna wogóle, w której przez 
lat tyle Gawalewiez czynny i zasłużony brał 
udział.

Repertoar teatru m iejskiego w Krakowie.

Wtorek, „Nowa Dejanira", dramat w 5 
aktach J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Środa, „Car Samozwaniec", w 5 aktach 
z kroniki dram. Napisał A. Nowaezyński. Ceny 
zniżone.

Czwartek, „Lilia Weneda", tragedya w 5 
aktach J. Słowackiego.

Piątek, „Pan Damazy", komedya Bliziń- 
skiego.

Sobota, „Beatris Cenci", tragedya w 5 
aktach J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Niedziela, po poł. „Gruby ryby", Kome­
dya w 3 aktach Ivl. Bałuekiego.

Niedziela, wieczorem „KsiążęNiezłomny",
I tragedya w 5 aktach J. Słowackiego. Występ 

M. Tarasiewicza.
Poniedziałek, „Śluby Panieńskie", ko­

medya. Występ M. Tarasiewicza.

Wtorek, „Balladyna", tragedya w 5 aktach 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Środa, „Wesele", dramat Stanisława Wy­
spiańskiego. Ceny zniżone.

Czwartek, „Sen srebrny Salomei", dra­
mat w 5 aktach J. Słowackiego. Występ M. 
Tarasiewicza.

Piątek, „Kordyan", poemat dramatyczny 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Centralny Związek
galicyjskiego przemysłu fabrycznego.

Drugi koncert Bronisława Huber- 
mana. Z powodu prawie zupełnego braku bi­
letów na koncert poniedziałkowy urządza Bro­
nisław Huberman w piątek, 22 b. m., drugi i 
nieodwołalnie ostatni koncert. Bilety do nabycia 
w kasie zainawiań Teatru miejskiego (Plac Ma- 
ryacki 1. 3).

Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.
Dziś w poniedziałek, po raz 5ty „Osiołkowi 

w żłoby dano", komedya w 3 aktach Roberta 
de Flers i A. Caillaveta.

We wtorek, po raz 3ci „Nietoperz", opera 
komiczna w 3 aktach Jana Straussa.

We środę, po raz lszy  „Pani zamku 
Ostrot", dramat w 5 aktach Henryka Ibsena.

We czwartek, po raz ls z y  w bież. sezo­
nie „Madame Butterfly", opera w 3 aktach 
Puccini’ego, z udziałem Jadwigi Dęhickiei, Zo­
fii Skibińskiej, Henryka Drzewieckiego, Adama 
Okońskiego i  Stanisława Tarnawskiego, oraz go­
ścinny występ p. Henryka Drzewieckiego.

W hali Banku krajowego odbędzie 6ię 
jutro po południu — jak to  już. przed kilku 
dniami pokrótce donieśliśm y — ogólne zgro­
m adzenie członków „Centralnego Związku 
galicyjskiego przemysłu fabrycznego", któ­
remu przedłożone zostanie sprawozdanie z 
czynności i rachunków za lata adm inistra­
cyjne 1907/8  i 1908/9.

W sprawozdaniu tem podnosi dyrekeya  
na samym wstępie, że gdy w roku adm ini­
stracyjnym 1903/4 liczba członków w ynosiła  
292, to obecnie wynosi już 480. Wzrost ten, 
uwzględniając ciężkie dla przem ysłu lata  
ostatnie, świadczy przeto w ym ownie o n ie ­
zwykłej żyw otności tej organizacyi.

Prócz centralnego biura we Lwowie, 
zatrudniającego 4 siły  konceptowe i odpowie­
dni aparat m anipulacyjny i dwu ekspozytur 
w W iedniu i Krakowie, zorganizował Związek  
w ostatnich czasach szereg sekcyj terytoryal- 
nych po całym  kraju, z których krakowska 
i brodzka rozwinęły żywą działalność, urzą­
dzając częste zebrania członków dla omawia­
nia spraw, odnoszących się  do ogólnych in ­
teresów przem ysłu lub jego gałęzi, oraz dla 
uchwalania rezolucyj do użytku centralnych  
organów  „Związku".

W ostatnich czasach Izba handlowa i 
przem ysłow a lwowska poruczyła Związkowi 
fabrycznemu prowadzenie swego biura eks­
portowo - inform acyjnego.

M ianowanie dyrektora Battaglii konsu- 
lentem  Izb handlowych i przem ysłowych w 
Brodach, Krakowie i Lwowie, dla zastępowa­
nia interesów eałego galicyjskiego przemysłu  
i handlu wobec władz centralnych, uczyniło 
doskonały stosunek Związku z krajowemi 
Izbami handlowem i i przem ysłowem i jeszcze 
żywszym i ściślejszym .

W dalszym ciągu podnosi sprawozdanie, 
że może już z dniem 1 stycznia 1910 r. uda 
się  założyć przy Związku fabrycznym sub- 
weneyonowane przez kraj i przez Państwo  
z funduszów przeznaczonych na popieranie 
w ielkiego przem ysłu ( In du striefordcru n g) Bu- 
reau des etudes fin an deres. Biuro takie przez 
studya specyalne i werbownictwo pow oływ a­
łoby do życia nowe kreaeye przem ysłow e.
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przemysłu galicyjskiego — czytamy w spra­
wozdaniu — jest w okresie sprawozdawczym  
wcale pokaźny. Cały szereg przedsiębiorstw  
powiększył swoje zakłady, w czem Związek 
fabryczny wydatną dał pomoc. W  szczegól­
ności z większych przedsiębiorstw Bracia Cze- 
czowiczka w A ndrychow ie do 500 istn ieją ­
cych krosien dodali dalszych 500, przedsię­
biorstwo firmy Zajączek i Lankosz w Kętach 
rozszerzyło poważnie sw e zakłady. Rozsze- 
rzyła się  i zm odernizowała także fabryka ta- 
lesów  i chustek w ełn ianych H ellera w Koło­
myi i t. d. Z nowych w ym ienić należy w iel­
ką nową fabrykę akcyjnego Towarzystwa fa- 
brykacyi maszyn Zieleniew skiego i Sp. na 
Grzegórzkach, fabrykę waty w Glinnej-Nawa- 
ryi pode Lwowem , w ielką fabrykę nawozów  
sztucznych pod Krakowem i t. d.

Związek wyraża nadzieję, iż uda się  do­
prowadzić także do skutku w niedalekiej przy­
szłości założenie większej fabryki skór na 
podeszwy, oraz fabryki worków jutowych.

Z ogólnych akcyj Związku wybija się 
jednak na pierwszy plan zainicyowana przez 
Związek, a przeprowadzona łącznie z W ydzia­
łem  krajowym, oraz krajowemi Izbami han- 
dlowem i i przem ysłowem i akcya w sprawie 
reformy taryf kolejowych. Udało się m iano­
w icie w końcu ogólny ciężar, który przez 
podwyższenie taryf m iał na Galicyę spaść w 
prawdopodobnej wysokości 9 — 10 m ilionów  
koron, zm niejszyć do 2 — 8 m ilionów, oraz w 
przeważnej ilości wypadków zapewnić utrzy­
m anie dotychczasowego stosunku napięcia ta­
ryfow ego między produkcją galicyjską, a pro- 
dukcyą zachodnio-austryacką, w ęgierską i za­
graniczną.

W dziedzinie dostaw publicznych walka 
prowadzona przez Związek fabryczny, przy 
czynnej pomocy Koła polskiego, od blisko  
dwu lat przeciw projektowi rządowemu ogól­
nego norm owania rozdawnictwa dostaw pań­
stw ow ych zakończyła się  sukcesem . W nowym  
regulatyw ie znalazło pełny wyraz szczególne  
prawo pierwszeństw a co do dostaw galicyj­
skich, rzeczowo uzasadnione koniecznością  
szczególnego popierania przemysłu w krajach 
przem ysłowo słabszych przez Państw o.

W zakresie dostaw autonomicznych, na 
wniosek przem ysłowej komisyi sejm owej, po­
staw iony z inicyatyw y dyrektora Związku dr. 
B attaglii, Sejm polecił W ydziałowi krajowe­
mu, by przypom niał reprezentacyom  powia­
tów, oraz m iast i m iasteczek pierwszeństwa  
przy dostawach.

W  dziedzinie pomocy finansowej kraju 
dla przem ysłu uchw alił za in icja tyw ą Związ­
ku fabrycznego Sejm w zeszłorocznej jesien ­
nej sesyi dalsze podwyższenie dotacyi ro­
cznej na rzecz funduszu przem ysłowego, oraz 
upoważnił W ydział krajowy do 'zawarcia z 
Bankiem  krajowym umowy o udzielanie dal­
szych zaliczek na poczet tej dotacyi w la­
tach 1909, 10, 11 i 12.

W zamian za zn iesienie taryfy w yją­
tkowej VI., przyznającej 50 prc. opustu dla 
m a:eryałów  budowlanych, maszyn i t. p., 
przeznaczonych na budowę nowych lub roz­
szerzenie istniejących zakładów przem ysło­
w ych, udało się  dyrekcyi Związku uzyskać 
podwyższenie ogólnego kredytu na cele po­
pierania większego przem ysłu (Industriefor- 
derung) w budżecie państwa na r. 1910 z
267.000 kor. na 600.000 kor., z czego Gali- 
cya, która dotąd wcale z tego kredytu nie 
korzystała, otrzyma dość pokaźną sumę we 
form ie stałej rocznej dotacyi dla krajowego 
funduszu przem ysłowego.

W dziedzinie poprawy komunikacyi 
wszelkiego rodzaju, zatem kolejowych, dro­
gow ych, pocztowych, telegraficzny ch i tele­
fonicznych w kraju, Centralny Związek sp eł­
nia poprostu funkeyę krajowej centrali. Bro­
niąc interesów  przem ysłowych w tej dziedzi­
nie, Związek m usiał całą tę dziedzinę wcią­
gnąć w zakres swej pieczy.

Szczupłe ramy niniejszego sprawozda  
nia nie pozwalają na bardziej szczegółowy  
obraz działalności Związku na tem pulu. Za­
znaczyć tylko należy, iż działalność ta dała 
rzeczyw iście wybitne wyniki.

Podnieść w końcu należy, podjętą przez 
Związek w ostatnim  roku energiczną akcyę 
w kierunku pom nożenia szkół handlowych i 
przem ysłow ych w kraju, jak w ogóle w k ie­
runku podniesienia tych działów szkolnictwa  
zawodowego.

Podane w końcu sprawozdania zam knię­
cie rachunkowe wykazuje w roku przedosta­
tnim  adm inistracyjnym  8000 nadwyżkę d o­
chodów, która w ostatnim  roku adm inistra­
cyjnym  o dalszych 800 koron wzrosła. Po 
pierwszych 4 latach adm inistracyjnych, koń­
czących się  niedoborem, objaw to znam ienny, 
coraz siln iejszego gruntowania się  m ateryal- 
nego tej ze wszech miar pożytecznej insty- 
tucyi.

OSTATNIA POCZTA.
. N a j j .  P a n  przyjął wczoraj w po­

łudnie dr, Wekerlego na prywatnej audyencyi.

Po południu odjechał dr. W ekerle z po­
wrotem do Budapesztu.

Węg. B iu ro  korespondencyjne donosi o 
audyencyi dr. W ekerlego, że Najj. Pan za­
strzegł sobie d ecyzję i powiedział, iż w krót­
ce ją poweźmie.

P ester L lo y d  pisze: W wiedeńskich po­
ważnych kołach politycznych wiadomo już, 
że rokowania o rozwiązanie przesilenia w ę­
giersk iego w m ożliwie parlamentarny sposób, 
potrwa jeszcze jakiś czas, że dr. W ekerle 
przybędzie w przyszłym  tygodniu do Wi e ­
dnia, aby zdać Najj. Panu sprawę o postę­
pie rokowań.

Bozstrzygnięcie ze strony Monarchy, o 
którem doniesiono, że ma wnet nastąpić, nie 
nastąpi bezpośrednio, jednakże w czasie, k tó ­
ry da się  przewidzieć. Zależy to od tego, jaka 
decyzję poweźm ie Sejm w ęgierski o swych  
pracach. Gdyby Sejm powziął jaką uchwałę 
w jednej z kwestyj wchodzących w zakres 
przesilenia, to spowodowałby zwrot kata­
strofalny. Dłuższy pobyt dr. W ekerlego w 
W iedniu dowodzi, że istn ieje jakiś punkt za­
czepny do d alszych  rokowań.

=  P oseł do Sejmu w ęgierskiego P ili- 
si wpisał wczoraj do księgi wniosków Sej­
mu w ęgierskiego w niosek żądający, aby 
Sejm w ęgierski zainicyow ał akcyę w tyrn 
kierunku, by w y k o n a n i e  w y r o k u  ś m i e r ­
c i  na politycznych oskarżonych m ogło być 
przez m iędzynarodowy senat ułaskawiający  
udaremniane i aby wyrok śm ierci m ógł być 
przez ten senat zam ieniony na w ięzien ie  
dożywotnie.

=  W Belgradzie urzędownie oznaczają 
jako zm yślone wiadomości dzienników o w y- 
j e ź d z i e  ks .  J e r z e g o  z S e r b i i ,  o nie- 
zgodnem z konstytucją zrzeczeniu się  przez 
niego praw następstw a tronu, a wreszcie o 
przywróceniu jego praw.

=  Wczoraj po raz pierwszy pod rząda­
mi nowego sułtana odbyła się w Konstanty­
nopolu uroczystość b e j r a m u  z ucałow anym  
ręki sułtana. Zwróciło powszechną uwagę, że 
pomimo rozdania oficjalnego programu, p re­
zydent Izby i deputowani nie brali udziału w 
ucałowaniu ręki sułtana, lecz tylko powitali 
go ukłonem zdaleka.

=  Dzienniki w Konstantynopolu dono­
szą, że rząd zamierza zaciągnąć nową poży­
czkę1 n a  u r e g u l o w a n i e  T y g r u  i 
E u f r a t u ,  wybudowanie połączenia kolejo­
wego od morza Śródziem nego do Bagdadu i 
z Trebizondy do Erzerum, jakoteż na budowę 
okrętów wojennych.

zety mm
K rak ów , 18 października. (Tel. p r y w .)  

Jutrzejszy jubileusz Muzeum narodowego za­
powiada się bardzo dobrze. M inisterstwo o 
św iaty reprezentować będzie szef sek cji dr. 
Ćwikliński. Spodziewany jest przyjazd P. N a­
m iestnika. P. Marszalek krajowy wyraził żal, 
że przybyć nie może. Bozm aite instytucye z 
kraju i Królestwa zapowiedziały, że przyszłą 
delegatów, między innymi: Bada szkolna kra­
jowa, Bada m. Lwowa, Akademia U m iejętno­
ści, Muzeum m. Lwowa, Tow. sztuk pięknych  
w Krakowie i we Lwowie. Tow. dziennika­
rzy polskich reprezentować będzie p. Kono­
piński. Obchód rozpocznie się nabożeństwem  
w k oście1 e Maryackim, potem odbędzie się 
uroczyste posiedzenie w sali Matejkowskiej 
Muzeum. Dziś już gmach Sukiennic, m ie­
szczący Muzeum, przybrany chorągwiam i.

Lubień w ielk i, 18 października. (Tel. 
p ry w .).  Wczoraj o godz. 5 po południu w y­
buchł w Lubieniu w ielkim  po prawej stronie 
drogi od Zakładu zdrojowo-kąpielowego gro­
źny pożar, ofiarą którego padło 17 gospo­
darstw z całym  dobytkiem, zapasami zboża
i paszy, oraz m iejscowa ochronka.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 18 października. Prognoza na 

19 października: W G a l i c y i  w s c h o d n i e j  
pięknie, m ierne w iatry, chłodno, m iejscami 
m gła poranna, stan pogody utrzymuje się  
nadal.

W G a l i c y i  z a c h o d n i e j :  Przewa­
żnie pochmurno, m ierne wiatry, chłoduo, 
m iejscami m gła poranna, pogoda n iestała .

Czerniowce, 18 października. Wczoraj 
odbyło się tu w obecności Prezydenta kraju 
i innych dygnitarzy uroczyste otwarcie kolei 
W erenczanka Jurkouc.

Budapeszt, 18 października. Dr. W e­
kerle, który tu wczoraj wrócił, ośw iadczył, 
że we wtorek pojedzie znowu do W iednia. 
W e środę ma nastąpić d ecyzja  Monarchy w 
sprawie przesilenia. W e środę także inni 
członkowie gabinetu będą przyjęci przez Najj. 
Pana na posłuchaniu.

Poznań, 18 października. (T el. p ry w .)  
Ks. Olszewskiego z Osieka, skazanego w swoim

czasie na półtora roku w ięzienia za to, że w 
czasie strejku szkolnego rzekomo nam awiał 
do n ieposłuszeństw a władzom, uwolniono przed 
term inem  i w drodze łaski, skrócono mu karę 
o 2 m iesiące.

Rzym , 18 października. Ambasada ros- 
syjska upoważniła Ir ib u n ę  do oświadczenia, 
że pogłoski o odroczeniu podróży cara do 
Eacconigi są nieprawdziwe. I r ib u n a  dodaje 
od siebie, że zjazd w B acconigi odbędzie się  
28 b. m.

Paryż, 18 października. Do dzienników  
donoszą z Nancy, że w katedrze tamtejszej 
dzisiejszej nocy wybuchła bomba, która je ­
dnak n ie wyrządziła znaczniejszej szkody. 
Kilka sprzętów zostało zniszczonych.

P a r y ż , 18 października. Tu i na pro- 
w incyi odbyły się  m anifestaeye przeciw H i­
szpanii. W Paryżu na czele pochodu kilku­
nastu tysięcy osób stanął prezydent Bady 
m iejskiej.

(Juebec, 18 października. Wczoraj wy­
buchł w ielki pożar w m agazynie tutejszym.
200.000 buszli pszenicy spaliło  się.

B r u k se la , 18 października. Tu i w in ­
nych m iastach na prow incyi odbyły się  ma­
n ifestaeye przeciw straceniu Eerrera.

Londyn, 18 października. Na Trafalgar 
Scyuare odbyła się wczoraj m anifeslacya prze­
ciw straceniu Eerrera w obecności w ielu po- 
słow . N astępnie 10.000 osób urządziło po­
chód do ambasady hiszpańskiej. Policya nie 
dopuściła dem onstrantów do ambasady i za­
brała chorągwie dem onstracyjne. N astępnie  
dem onstranci udali się  przed katedrę rz. kat., 
gdzie również urządzili m anifestacyę.

Położenie w K rólestw ie Boiskiem  
i  w itossy i.

W a rsza w a , 18 października. (T el. p r .)  
Sekcja  społeczno-prawna przy Towarzystw ie 
popierania pracy społecznej rozesłała in s ty ­
tucjom  i stowarzyszeniom  projekt rządowy 
samorządu dla m iast K rólestwa Polskiego. 
W myśl życzenia Koła polskiego w P eters­
burgu Towarzystwo pragnie przeprowadzić 
ankietę, eelern poznania opinii społeczeństw a  
o projekcie rządowym. M ateryał zebrany dro­
gą ankiety złożony będzie Kołu polskiemu i 
posłuży jako m ateryał podczas rozpraw w 
Dumie i Badzie państwa.

W arszaw a , 18 października, ( l e i .  pr.). 
Onegdaj aresztowano literata Edwarda S łoń­
skiego. Onegdajszej nocy uwięziono literata, 
współpracownika Sfinksa, Zbigniewa Brodz- 
kiego i dr. W itoldę Bechniew ską, lekarkę 
szpitaia „Dzieciątka J e z u s A r e s z t o w a n i a  w 
rozm aitych sferach trwają dalej.

W iln o , 18 października. (Tel. p r y w .) .  
Sąd skazał byłego marszałka szlachty pow. 
bobrujskiego, Achm atowa, za sprzeniew ierze­
nie na 3 lata rot aresztanckich.

Moskwa, 18 października. Dziś otwarto 
zjazd delegatów  stronnictw a październi- 
kowców. Guczkow zda ł  sprawę z działalności 
stronnictw a w Dumie"

Po straceniu Ferrcra.
P r a g a , 18 października. W olnom yślni 

urządzili wczoraj na giełdzie towarowej zgro­
madzenie z powodu stracenia Eerrera. Przy­
szło do burzliwych scen. Komisarz rozwiązał 
zgrom adzenie. Kilkuset uczestników podążyło 
na plac św. W acława, zatrzymał ich tam  
kordon żandarmeryi, poczem dem onstrantów  
rozproszono.

Na zgromadzeniu z tego sam ego powo­
du zwołanem  w Jablonecu przyszło do star­
cia m iędzy niem ieckim i narodowcami a so­
cja listam i.

Bów nież w Kładnie odbyły się  bójki 
po zgromadzeniu.

G raz, 18 października. S ocja liśc i urzą­
dzili wczoraj w iec przeciw  obstrukcyi w par­
lam encie i przeciw  drożyźnie, oraz uchwalili 
rezolucyę przeciw  straceniu Ferrera. Cho­
rągw ie z napisam i skierow anym i przeciw H i­
szpanii i przeciw drożyźnie policya zabrała.

B e r lin , 18 października. Wczoraj od­
był się tu wiec urządzony przez socyalistów  
celem protestu przeciw straceniu Ferrera. 
Przem awiało kilku posłów , poczem dem on­
stranci chcieli urządzić pochód przez m iasto, 
ale policya temu przeszkodziła.

B e r l in , 18 października. Onegdaj o g o ­
dzinie 1 w  nocy około 200 osób urządziło 
na placu Poczdam skim dem onstrację przed 
ambasadą hiszpańską. W znoszono ok rzyk i: 
Precz z H iszpanią! Cześć Ferrerow i! P o li­
cya rozproszyła dem onstrantów.

M ad ryt, 18 października. W Izbie de­
putowanych prezydent m inistrów Maura od­
powiedział na pytania posłów  republikań­
skich, że rząd całą uwagę swą skupia, celem  
obserwowania położenia w Barcelonie, gdzie 
dalej stosow ana będzie ustawa i d o d a ł: 
Zdaje się, że dem onstracye z protestam i zagra­
nicą mają na celu odm ów ienie nam prawa 
karania sprawców zaburzeń w Barcelonie. 
Bząd hiszpański jest spokojny i czeka; n iech  
kto odmówi mu tego prawa.

Prezydent m inistrów  następnie zapo- !
w iedział, że sprawa Ferrera będzie przedło­
żona Izbie i zakończył słow am i: Idzie tu o 
ten sam żyw ioł, który panował w Barcelo- i 
nie, a teraz rządził też owem i dem onstra­
cjam i, w których chełpiono się, że niem a  
w Hiszpanii zm ysłu prawa i ustaw. (Oklaski 
na ław ach posłów  rządowych).

Do senatu w płynęła  prośba władzy są­
dowej w Barcelonie o wydanie republikań­
skiego senatora Sol y Ortega, który uchodzi |
za sprawcę usiłow anego podłożenia ognia w 
kolegium  Jezuitów  w Barcelonie.

Z Barcelony donoszą, że onegdaj w ie­
czorem w rozmaitych punktach m iasta eks- 1
plodowały bomby. W iele osób odniosło rany.
W niedzielę przed południem  eksplodowała  
bomba w koszarach, przyczem kilku żo łn ie­
rzy odniosło ciężkie rany. Zamach skierowa­
ny b ył przeciw generałow i-kapitanow i. Bom ­
ba eksplodowała przed jego przybyciem.

W W alencyi policya odkryła tajny ma­
gazyn broni u byłego prezydenta „Towa­
rzystwa weteranów wolności".

P a r y ż , 18 października. Na Montmar- 
tre odbyły się w sobotę dem onstracye przy 
udziale około 8000 osób. W znoszono okrzyki 
przeciw H iszpanii na cześć Ferrera. Związek 
deputowanych socyalistycznych w ydał do lu­
dności Paryża odezwę, aby w n iedzielę po 
południu urządziła na ulicach Paryża wielką  
m anifestacyę przeciw zajściom w Hiszpanii.

Wczoraj przed południem  odbył się ża­
łobny m eeting, na którym uchwalono rezo­
lucyę, wyrażającą życzenie, aby ludy szły  za 
przykładem barcelońskich robotników i od­
powiadały na wojnę strejkiem  generalnym , a 
na m obilizację rozruchami. Przedpołudnie 
m inęło w spokoju.

R z y m , 18 października. Od soboty  
miasto ma już zw ykły w ygląd. W szystkie 
dzienniki opuściły prasę.

G iornale d ’ I ta l ia  donosi, że pewna  
grupa ludzi usiłow ała podpalić dwa kościół­
ki. Straż pożarna natychm iast ogień ugasiła  
tak, że kościółki n ie poniosły żadnej szkody.

R z y m , 18 października. W czorajsze 
w ydanie T ribu n y  występuje przeciw strejko- 
wi generalnem u. P isze o n a : W prawdzie trze­
ba potępić stracenie Ferrera, jakc ofiary 
bezm yślnej reakcyi, ale n ie należy '„nów u- 
rządzać z powodu tego strejków generalnych.

G iornale d ’I ta l ia  również ubolewa nad 
strejkiem  generalnym , który każe W łochom  
płacić za w iny, popełnione przez innych.

O ssenatore Rom ano  potępia naruszenie 
w olności m yśli przez tych, którzy m ienią się 
być jej obrońcami.

S ofia , 18 października. Wczoraj po po­
łudniu urządzili tu studenci m eeting z prote­
stem  przeciw straceniu Ferrera. Po kilku prze­
mowach przyjęto rezolucyę, protestującą wobec 
Europy przeciw barbarzyńskiem u aktowi h i­
szpańskiej reakcyi. Rezolucyę przesłano ro­
dzinie Ferrera i Lidze dla obrony praw czło­
wieka w Paryżu.

Telegrafowany kurs wiedeński.
^Wiedeń, 18 października 1909. Zamknięcie 

giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
80. A k cje  austryackiego Zakładu kredyto­
wego 662 75, Akcye w ęgierskiego Zakładu 
kredytowego 778'—-, A kcye A nglobanku  
308'25, Akcye Unionbanku 577-25, A kcye 
Landerbanku 491" — , A kcye Bankvereinu  
539 25, Akcye Bodencredit 1163-— ., Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 628 ’— , 
A kcye kolei państw owych 7 4 8 5 0 , A kcye  
kolei Południowej 123 50, Akcye kolei E lbe- 
thal — •— , Akcye kolei Północnej 5345-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej 559-— , A kcye 
A lpiny 731-50, Akcye Bim a Muram i 692-— , 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2850-— , 
A kcye Fabryki broni 697-— , A k cje  Ture­
ckie tytoniow e 360 ‘— , Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 774-— , 
O bligacye węgierskiej indem nizacyi — , 
Renta majowa 94 ’80, Austryacka Renta ko­
ronowa 94 ’80, W ęgierska Renta koronowa 
91'80, 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto­
w ego ziem skiego 93-55, 4-prc. L isty Banku 
hipotecznego 94-— , 4 i pół prc. L isty Banku 
hipotecznego 99"50, 5-prc. L isty Banku hi­
potecznego 109 ’75, 4-prc. L isty B ,nku kra­
jowego 94*40, 4 i pół prc. L isiy  Banku 
krajowego 100"— , 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-50, 4-prc. G ali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94-50,
4-pre pożyczka m. Lwowa 93*35, ’ losy ture­
ckie 204-50, Marki 117-58, Rubel 255- — ,
5-prc. Bossyjska pożyczka z r. 1906 1 0 P 0 5 .

U sposobienie rezerwowane z powodu  
braku rozstrzygającej podniety, przy zastoju  
w kursach.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e e k o w l c  1.
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MAGAZYN FUTEB, przedtem |(Y  M f o z iń s k i  poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer, damskie i męskie
  ----------------------------- - —„— _ . _ , . . . « podług najnowszych fas’onów oraz kolie, czapki i zarękawki. Żakiety
IM F  I H H H  G A  W I-ii £| we Lwowie, u i. boDieskiego 4. damskie z baranków krymskich, źrebiąt, astrachanów oraz materye

b!  I J  f t i a l l J l B & E  S U  f a l  S M *  Cenniki gratis i franko. najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Ceny umiarkowane.

W
r r  T  X 6® ©  M *  T

p o a

„W ozem Drzymały*
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lwów, ni. Akademicka I. %
( o S s a k  W e s y c 8 s  S $ « I i i a y e * * ó w }

p o lec a  n a jle p sz ą  K A W Ę , C 1A 3T A , L O D Y , 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w .50 g a ­
tu n k a c h . Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Za w szystk ie objawy współczucia i udział 

w pogrzebie ś . p. Antoniny z Buynow- 
skich Sommerowej składają gorące dzięki 

Edw ard Sommer, 
Franciszka Buynowska.

Dom bankowy i kantor wymiany

S o k a l  i  L t i l io n
przeniósł biuro swe

napuwrót na róg uL Hetm ańskiej 
i  K ilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.

H a sezon zimowy
poleca

w® L w o w ie  
Palniki żarowe wiszące

( J U a w  e s 1 i )

odznaczające się znaczną oszczędnością gazu 
jak  i znakomitym efektem  św ietlnym .

Koszt oświetlenia przy użyciu tych 
palników

o s ile  25 św iec w ynosi na godzinę 0.9 hal.
5, h 0 „ „ » ri

100 2.6

S p cya lista  chorób weneryczny eh i skórnych 
Dr. .11. IlEiYTSCBNKR

Lwów, ul. Krakowska 20, 1. piętro.
Schorzenia przewłoezne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z Warzy 

i brodawek) 
od 2 —5 po południu.

W !  J \

w  j f e 3 Ł ® j > a s * e

T

Prócz tego utrzymuje się  na sk ładzie  
w szelk ie przybory do ośw ietlen ia  gazowego.

Lokal wystawowy i sprzedaży w pa­
sażu p. MIKOLASOHA.

Telefon Nr. 179.

0 k ilk u n a s tu  p o k o ja c h , k i lk u  w er a n d a c h
1 b a lk o n a ch , aa  je d n e j  z  g łó w n y  c h  u l ic ,  
z o b sz e r n y m  p la c e m  i  o g r o d e m , z c a le m

u r z ą d z e n ie m  (ta k że  n a  z im ę )

d o  s p F & e d s s & I . s u

B liż s z a  w ia d o m o ść  w r e d a k e y i .G a ­
ze ty  L w o w sk ie j® , (od  g o d z . 1*2— 2).

Przypcfialś do Lwowa.
Dnia 18 października 1909.

Hotel 0-eorge’a
P  H. Hahn z W iednia.

Hotel Pański.
P. Wł. Koeten z Eadowiec.

Hotel Victońa.
P. E, Dobrzyński z Staregesioła.

Hotel Imperial.
P. Dr S. Ossowski z Krakowa.

Hotel Europejski.
PP. St. Jabłonow ski z Popow ic, St. 

Brzękowski z Dukli, A. C hm ielewski z Bo- 
sysławia, K. Nowakowski z K rólestwa P o l­
skiego.

Hotal Francuski.
P. K, Kam iński z Kłodna.

€  JE N  W  J 
iwowskisj Izby handlowi! i
Lwów, dnia 18 października.

I .  Akfiye *n SRtakę.
Banku kip. gal po 200 z!.(400 kor.) 
Banku gai. dla kandiU i prawe.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Ozsrn.-Jassy po 200 

; i . •*. a. w srebrz* (400 kor.) 
Fabryki Pagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

II . L ia tf  wtetawne z* 100 kor. 
Banka h. g. 5 pr. w. a. wyi. z 10 pr,

,  .  „ 4*/s pr- „ los w 50 1.
„ „ „ 4 pro. „SOI. po200k.
.  kra 4*/,pr. „ los w 51 1.
,  ., 4 pr. „ loe w £7 i.

Tow. kred. gai. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m ia y a )................................

Iow. kred. gaiie. jdemsk. 4 pr. 
los w  41 */ł lat . . . . .  .
4 pr. (os w 50 la t  ................

12X1. OMtgl za 100 kor.

Óai. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Baków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 eat.)

» ,  4*/, pr. (3 §m.)
» » .  4 pr. ( i  »m.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczki kr. 4 pr, po 200 kor. 

a roku 1693 . . . . . . .
Pełyesk; B|_ Lwowa 4 pr. . .

v » „ 4 BWfva».
» sskolna kraj. 4 pr. a 

r. 1908 . . . . .

I ? .  £M y.
14. Krakowa po ai. 26 (46 kor,)

V. M.neSy.
Dukat cesarski . . . . .
20 fran k ów k a.....................
100 rubli rossyjakieh srebrnych 

• » n papierowych
106 marek niemieckich . . . .

M .

p r z i ip ł s w if ,
płacą żądają
walutą koroa.
K b. £  h

o*S — 636 —

402 — 412 —

557 - 566 ~

410 — — ._

109 7u 110 40
99 10 99 80

te 93 60 94 60
» (.00 - 100 70

94 50 %  20
«■
•a 36 - — —
«
,r- 96 — _
Jfc n  60 94 30

m
w
• 97 80 97 90
£k iO ł - 101 70
W
M 99 8-0 100 50

93 30 94 -m n  37 94 -
«

94 30 95 -
91 - 91 70
n  3 0 94 -

94 - 04 70

<35 i l i 2*

IX 30 11 38
19 04 19 m

363 - 356 -
255 - 367 -
117 5« 117 90

M m r *  g i e ł d y -  w i e d « A a l c f t « £ .

Dnia 10 października 5908

A. ctfó *y dlng radatwa.
Jtóaoiiiy dług państwa w banknot.

Jaaj-listopfd  ...............  HdO
"  ' . . . . .  5)4-66. stoP1?

etyassń-ilpleu . 
dedzioiity dług państwa w *r»br*« 

i«ty-ehrpień . . . . . . . .
kwieoiei-saźdz i erai k

9605 
85 25

6510 
96 05

93 Z» 
93 46

ir-jfe-fcO 
253 53

316 —

iioronowa waiuts. piacą ządaj«
bosy f, roku 1854 po 250 zł. mS. 3 2 pr. —

•« „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 p r. 164-50
., , 1860 po 100 ssf. 4 pr. 345 50
,  ,  1864 po 100 zł. . . 314- -

* „ „ 1864 po 50 zł. . , 8 :4  -
b i» ty  aa jt. domessprórt. po ISO sŁ 5 pr. H8S-.S6 291 5 5

B . D tg g  saśs tw *  (wszystkics w R *iti«  państwa 
rapm eatow anyoh krajów k o n s n y m ) ,

.lustr, rentft słota wolna od sodaika
za 100 zł. 4 pr.......................................11650 .116-70

Austr. renta w wal- kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . . . .  94-80 96 —

V, O biJfsoye k«lajow«.
96-Sii 

116-70

119-40- 

96-30 

85 60

Kol. Areyks. Albreehto za 100 z i.4  pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoci* wofae 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
Kol. ćea. Elżbiety za 200 ?.Ł mk. 

5 \  pr. (oatemp. Sikeyc) . . . .
Kol. Cesarzs Franeisskn Józfefa aa 

100 zł. 51/, pr. . . . . . . .  .
Kol.. Starsi* -Ludraira po SOO zł. sak 

(ostsmp. a k c y e ) ................................
Kol. Arcyks. Budolfn w wal. koron, 

wolna od podatku 4 pr. , . . .

114-70 

Ó52 50 

118-47 

94-60 

94-66
OiłUtmoy© pD rw szeiiaiw a (kolejowe).

10 : i -  1C4--—Kol. Ara. Albrechta za 300 i i .  5 pr.
w Jrłooi* za 200 zł. 5 pr.  . . .

Kol. Czeskiej za«h. za 200, 1000 1 
5000 zł. 4 pr. . . . . . .

K ot Czeskiej emiss. s r. 1695 za 400 
kor. 4 pr. . . . . . .  .

Kul. północą®] 0 0*. Ferdynanda i b
* r. 1886, 4 p r e ..........................

Koi. półaooawj ces. Ferdynanda em.
* r. 1887, 4 pro. (sr.)

K.ot północą*) ca*. Fordynaffida zm
' z r. 1S87, 4 prs................................

Kol. półnoestj ces. Ferdywawi* «u»
a r. ł3S8: 4 pro...............................

Koi. póiaooaej o®«. Ferdyaaada eai.
a r.' 1691, 4 pro. . . . .

Kol. półsoaa-aj osa. FerdyBSfnda *si
% ?. 1398, 4' pro............................

Ko! póDaeesąl ®et. Ferdynsatfa (wa. 
s r, 1904, 4 pra. . . . . . .

Kol. »*Srow&*Jci*j iosalnej ss. W
kar. 4 pr. ...............................   .

£»1. ghlie. Earoia Ledwika 4 pr. .
%.cl Jwtwwto-wcmi.-ja«ki«J r, mkn

4 S:’.  ̂ .
As)i. A w yia. K««łol& 0fe{*k»ane«- 

*ni.) 4 ^ r
)Bś3F jwsisFws (krajów terosy

-ł/d*-, słot* M sia 5*  l#ft sł. 4 pr. . 10010 100-89 
« » w wsi. ker. 4. pr — - — -

* abl, pr. regal. C ity 4  pra. . . 14-5-25 149 25
* poA psnsa. « » 1 0 0  s t . (8 u0  tear.) Si l 50

5 0 h (100 kor.) 2 U.gi! 315 60

95-75

95-50 

97- -  

97-60 

9*7-50 

93-15 

37-45

96-85 

95.90

60
94 60

H 50  

m  65

36-75

96-50 

98 — 

98-5-0 

98-50 

97 15 

5ij-45

97-85

96-90

94 50 
95-80

?5 03

116 65

Koronowa waiut

K.roaeyi i Siawosiii 
Węgier za 100 zł. 4

Paź. rag. Dunaju z r. 187o los 5 pr.
?ed. .kraj. B tóow icy * r. 1.893 lo*

*« 300 kar. 4 p r................................
SiAawiński!* obi. propinaayjn* los

za 100 zł 5 pr.  ..........................
poi. kr. z rob i 1893 4 pr. .. .

GAL obi. prep. % roku 1889 4 pr. .
Poiyittka m iasta Lwowa * r. 1896 

4 p r , . . . . . . . . . .  .  ,  .
S*ats włoska aa 100 Urów (96 ko­

ron) 4 p r ................... .....
Poi. sarb." aram. ** 106 frank. % pr,
Tstteoaria obL prom. kol. aa 400 frank.

ii , Ł iA j  aastasm ó. Ob lig. hlpot- 
f ta  106 iŁ  Nosa.)

Angio-Austr. baKkn los w 301.4‘/» pr- 
Anstr. r&kł kr. ?.i»sa, los w 50 ' 4 pr.

„ obi, prana z r. 1880 3 pr.
, » » * „ 1889 3 śr,

Buków, r.akł. kred siam. los S pr,
* » « 51 n 4 pr.

Sad. »k<s. ». hip- 10 pr. nrera. loe 6 «
„ « ,  los 50 I. 41/, pr.
„ » ,  e *9 -■ -ź pr- - .

•łaj. Tow. kred. tiow. 4 pr. los. S6 la t 
■i, » 4 p- iivn. 41 :zi
» » » 4 pr. s ta r* . .

8aikA.-u kraj. dla Seiioyl bodomory- 
4ł/a pr. 611/* lat awrotne . , .

8anfeu krajowego ehlig, xom m  S 
emieya 4S lat 4*/, pr. . . . .

Banka te-, losy F f ; i  t  za 200 jk. 4 pr. 
A.t?’ro-wfg hanSni 70 la t i- pr.. . .

SS la t w. k. 4 pi-.

SL tńsISęaay® s praweat pi*rwi««ftahra 
» .  150 sł. aa®,

Kaw i»gl. par. r.o D ansis s» 400 i 
19.000 «t. ft pr. . . . . . .  .

Tow. 4*gl. par. po Dusi. Bk . r. I8S3 pr.
Koki Lwow-ÓMm.-jMisy a r. 1384

ita 300 ni.  ..................... .....
Aoiej Lwów CsarsB. z r. 1884 aa §80

ał. 4 pr................................. ....
Sal. koi. Sak. wacbjd. sa  160 sł. 4 pr,
Wss. **5. k« i om. 969 sł. *

„ ŚE!i© „ 4yr,

liany (a# a#t*ke).
Sad »'p«**S*A»kł« (BisUlaa) 5 a2 .. .
Nakład kred. d la asndl. i p rnoa .i 1:0 *f.
0\»?.y 40 *ł. » .  k. . . . . . .  .
Pr-iyeeka .miasta Jjaebruku 30 sł,
Losy a łs e ta  Krakowa 30 s ł . . , ,
- f,1). y" C Dr* ta Lubiany S9 s j . . .

Koronowa waluta płaca żądaja
Paify 40 zł. m k ...................................230—  230 -
Czerw, krzyża austr. tow. 10 st. . . 56 60 60 60
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 34 60 38 kO
Losy fund, Aroy.rs Kudolfa 10 zł. . 67-60 73 60
Salwa 40 sł. m. k ..................................... 'Ż7ć-— 286—
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł. . l i s - - -  182 —

)»8 .
94--- 95—
93 10 c»3 10

«...
1 0 3 -- -- ---

100-40 1014-1
33-65 94-65
&6 95 07-00

90-49 91-40

_•_
: ó ■?;:! V I SO

304 7;- 805 75

Uaty dtuŻK*

100-60 i. *i
94-75 90*75

254 35 889 26
367- - 875-
101- - 142—
9 4 - - 96- —

100-66 110-66
93-85 00-76
84; - 95- -
■Id 10 9A05
0#-" - 96 40

70 9,170

100- — 100 50

99-75 i Oh 75
93-33 9465
98 10 99-10
% 45 99-46

113-85 11486
113-76 11475

87-80 88 80

94-10 9510

.180-80 .71-6?
9.0-y>

23 80 
512- -  
1 7 6 -

i !W>
54'V—
1 3 8 --

A D -
l iż - — 122-—
78 50 84'SO

E» Aitey* banków (za sztukę).

.Basku Angio-Austr, 340 kor. , . . 306 45 309 46
Peszt. Baakn handl. 500 zł. . . , 3476 — 3478 - -
?,i-..kł. krsd. dla hcndln i przem. . . 66175 6 6 2 '7 5
Węg. Banku kredyt. 200 zł, . . . — 770-■—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 629 — 633' —
dalio, banku hip. 2 0 0  z ł..................... 626 — 631 —

,  K dla han. i przem, 200 zł. 405-- 410 —
Banku dla krajów koronnyah 200 zł. 49125 492 25 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1767'— 1777 — 
„ Związku (Unionbank) 300 zł. 578-50 679 60 

Czeskiego banku związkowego 1 0 0  zł. 248-60 M9-50 
Sólyaosttóek* bank® 100 zł. , 446-— 347*40

i Akeye .Przedsiębiorstw truteportowyob.

Buk. koi. lok. akc. pierw. 300 rf. . 450-— 460 ~
,  „ ,  akcye zakład. 800 zł. 410-— ----

Kolei półn. oe*. Ferd, 1000 zł. mfc. 6d80-— 5354 -  
Kol, Łwów-Bełzea (akc. pierw.) 300 zł. 40o-~  406 

„ Ijwów-Ozem.-Jasoy 2 0 0  zł, . . 6 5 9  -  7 6 0  —
„ Lwów - k  ieparów - Jaworów lok,
400 kor.  .......................... 330 — 340

Assetr Tow żegl-sa Dunaju 500 sAmk. 1040 - 1049 —

W. Akeye PrzedKiębioretw prieayeław ych

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 766 — 758 — 
tłalia. karpackie naft. tow. 500 kor. 760- — 768 — 
Aiistr. tow górnicze A lpins 100 *1. 731-— 7 » i - — 
Prag. tow, żelazu, p rze*. 2 0 0  sł. . 3857 — 2667 — 
S-.shodaicy 500 kor. . . . . .  . 5 4 9  — 5 6 3  —
Turach., sars. ty to s iw . 500 franków 860 — 363 — 
sbw&tl. iiiew. kop. w ę j'»  70 sł, 3 0 6  — 308-—

3f» w  « S * l
BsrlŁfi za 1 0 0  marek 6  pr. . .
Londyn za 1 0  funt. sst. 4  pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rufciJ F-ó, pr.
Missaieeki* KsuM , . .
Wfoskia b a a k i ..........................
F-jfisnenekiz ósb! f.
Szwjunsjikłe km kt .

Dnkst ceeanki
AB.3tr.-wjg. 8 »osats
DXł-ttM»kowkn
AO-aarkówka . . . .
- ńossyjski półim perysł . .
1 Ni*:*, banknoty za 1 0 0  marek . 
'W łoskie banknoty sa 100 lir. .
i ŁSBŚl*

S40-1 t Ll, *40 371/.
95-45 86671/,

117 6*7; 117-771/ ,
9486 96 0 * i,

86 35 95 60

-7 '

11-37 11-41

1013 19-16
S S ts *3-67

117-W V, 117-7**/,
15 — 9525

2-56 *56

»  *  M  'MlW  W  : W L  I t  S 7 W J  S P  € B  w  W .

1 ;icytacye.
L- 4467/1909 (10217 3 - 3 )

Ogłoszenie licjtacy i.
Celem zabezpieczenia dostawy w roku 

1^10 owsa, isiana i słom y, odbędzie się w 
j^ncelaryi c. k. Zarządu salinarnego w W ie- 
hczce licytacya za pomocą ofert pisem nych.

Oferty w nosić należy na ręce N aczel­
nika Zarządu salinarnego w W ieliczce naj­
m n ie j  do 28 października 1909 o godzinie 
10-30 przed południem .

Otwarc-ie ofert nastąpi w  biurze N a- 
jjZ0luika Zarządu salinarnego w  W ieliczce w 

a >u rozprawy ofertowej t. j. 28 październi- 
Ka 1909 o godzinie 10 30 przed południem  
t y c z e m  oferenci m ogą być obecni. 

r  Bliższe szczegóły co do w łaściw ości 
°*erty, w ysokości poręcznego, ilości i jakości

m ateryałów i t. p. powziąć można z warun­
ków licytacyjnych i wykazu rozpisanych do 
licy tacji artykułów, które wraz z formula­
rzem oferty otrzymać można albo w kance- 
] ary i c. k. Zarządu salinarnego w W ieliczce  
w zw ykłych godzinach urzędowych albo na 
żądanie przesłane będą każdemu oferentowi.

W dowód dokładnej znajom ości warun- 
kówr licytacyjnych ma oferent warunki licy­
tacyjne w łasnoręcznie podpisać i do oferty  
dołączyć.

C. k. Zarząd salinarny.
W ieliczka, dnia 12 października 1909.

L. 3384/09 (10219 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Na dniu 9 listopada b. r. o godzinie  
12 w południe odbędzie się  w fabryce tyto­
niu w Zabłotowie licytacya, celem  dostarcze­

nia drzewa twardego opałowego i m aterya­
łów  ciętych na rok 1910, ew entualnie na 
lata 1910 i 1911.

Bliższych szczegółów  można zasięgnąć 
w c. k. fabryce tytoniu w Zabłotowie, w Eko- 
normicie c. k. krajowej dyrekcyi skarbu i w 
Izbie handlowej we Lwowie, w M agistratach  
m iast Stanisław ow a, Sniatyna, Kołomyi i 
Czerniowiec i w urzędach gm innych w Za­
błotow ie, Derayczu, Rutach i Kosowie.

C. k. fabryka tytoniu.
Zabłotów, dnia 8 października 1909.

Jakliński, e. k. Dyrektor.

L. cz. E . 747/9 (6) (10387)
Edykt licytacyjny.

N a żądanie Izaka Pomeranza, odbędzie 
się dnia 24 listopada 1909 o godzinie 10 
przed południem  w sądzie niżej w ym ienio­

nym, w biurze Nr. 8, licytacya 1/2 realności 
lwh. 309 i 1/4 części lwh. 310 gm. Bozdół, 
wraz z przynależnościam i, składającem i się  
ze stajenki i  parkanu.

Nieruchom ości w ystaw ione na licytacyę  
są  ocenione a m ianow icie 1 2 lwh. 309 na 
1420 kor., 1/4 lwh 310 na 150 kor., przy­
należności zaś na 250 kor.

Najniższa cena w ynosi 1213 kor. 32  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienionym  
w biurze Nr. 8.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 9 w rześnia 1909.

„Gaseta Lwowska* Nr. 288 z dnia 19 października 1909.
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L. 18.812 ex 1909 (10317  2 - 3 )

Dnia 21 października 1909 o godzinie  
11 przed południem  odbędzie się  w  kance- 
łaryi c. k. Zarządu lasów  w  Łopiance (po­
czta D olina) publiczna licytacya zapomocą 
ofert p isem nych celem  sprzedaży na pniu 
około 4500 m .3 drzewa jodłow ego, w zględnie  
świerkowego i około 700 m .3 dębowego na 
rok 1909/10, tudzież około 8500 m .3 drzewa 
jodłow ego w zględnie św ierkowego na rok 
1910/11 w  obrębie gosp. A. do cięcia prze­
znaczonego.

B liższe warunki licytacyi przejrzeć m o­
żna w  godzinach urzędowych w kaneelaryi 
nazwanego c. k. Zarządu.

Lwów, dnia 13 października 1909.
C. k. Dyrekeya lasów.

H . en. E . 791/9 (5) (10133 2 - 3 )
EflHKT JIlUHTanHHHHH.

H a  H c a ^ a H e  K p a e B o r o  O o io 3y  K p e ^ n -  
T O B o ro  y  J h b B O B i, 3 a c T y i M e H o r o  u e p e 3  a  a b .  
A p .  K o c th  J I e B H n ;K o r o ,  BiĄÓypjnh c a  a h h  
5 na/i;ojiHCTa 1909, o  ro ,a ;H H i 10 n e p e / i ;  n o -  
jtyflHeM, b eyA'i HH3me BHMiHemM:, KOMHaTa
H p. 3 jti'n;HTanHfl peaAtHOCTH uBr. 1976 kh.
rp. rp. JKaóe oóhhtoi 3o6oBH3aHoro saacHoi.

HepyxOMicTŁ noBH3ma BHCTaBAeHa Ha 
ain;HTan;Hio sc tb  on;iHeHa pa 33.628 KopoH 
62 cot.

H a ń H H 3 m a  u r n a  b hh och tb  22.419 Kop. 
08 cot. i  noHH3me t o i  h/ihh npoAaac He 
npHH,a;e a °  CKyTKy.

JIiHHTanHEHi BapyHKi, KOTpi ca  hh- 
mmHHM: 3aTBepA5Kje i Bi^Hocani ca  a°  t° i 
HepyxoMOCTH flOKymeHTH (BHTar Taóy^ap- 
hhh, BHTar KaTacTpaatHHH, npoTOKOAH on/i- 
HeHa i  t .. a -)i Moace kohcahh muiouhh oxo- 
ay  KynHa nepeAHBHTHCB niAuac ypaAOBHx
TO/i;HH B OJĄl HH3me BHMiHeHiM B KOMHaTi
Hp. 8.

T ani npaBa cynpoTHB KOTpnx hhhihi- 
Ha ainjHTauHa óyaaÓH HeAonycEcaeMa, Haae- 
hchtb 3roaocHTH a °  cy a y  Hańni3HiHme npn  
BH3HaHeHiM ain;HTaLi;HHHiM TepsiiHi, iHanme 
npeTeHCHi Toro po^a, m;o caMoi Hepy- 
xom octh He MoranÓH 6yTH yace 3i cicyTKOM 
niflHomem.

T i ocoóh /i;aa KOTpnx a n i npaBa a6o 
Tarapi Ha H0BH3miń HepyxoMocTH óy^BTO 
npncyTHO Bace icTHyiOTB, óy^BTO b TOKy 
nocTynoBaHH aTnHTan;HHHoro HOBCTaHyTB, 
HOBiflOMaiOBaHi óyAJTB o Aa»rBmnx BHiiaAKax 
Toro nocTynoBaHa OAHaKo uepea npnÓHTe 
Ha TaóanuH cyAOBiit, gcae He MemnaiOTB b 
0Kpy3i cy^ y HH3me BHMmeHoro i He Bctca- 
acyT TOMyac cy^OBB HOBHOBaacHEKa ao A0- 
pyueHB b oci^Ky cy^ y 3aMemKaaoro.

BH3HaueHe TepMiHy aipHTanHHHoro 
HaaeacHTB 3aH0TyBaTH Ha KapTi THrapiB bh - 
Ka3y rinoTeuHoro ^ a a  B3MiHKOBaH0i Hepy-
XOMOCTH.

H - k . CyA HOBiTOBHH, BiflAia II. 
JKaóe, ahh  7 BepecHa 1909.

N i. 719 (10210  2 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi ofertowej.
Celem zabezpieczenia przewozu wyro­

bów tytoniow ych a) z c. k. fabryki tytoniu  
w "Winnikach do c. k. urzędu tytoniu we 
Lwowie, b) z c. k. magazynu kolejowego we 
Lw ow ie do c. k. urzędu tytoniu we Lw ow ie  
i odwrotnie, na razie ha przeciąg jednego  
roku t. j. od 1 stycznia 1910 do końca gru­
dnia tegoż roku, rozpisuje c k. urząd sprze­
daży tytoniu rozprawę ofertową na dzień 27 
października 1909 do godziny 12 w połu­
dnie.

U biegający się  mają w nieść do tegoż 
urzędu oferty pisem ne opieczętowane, zna­
czkiem stem plowym  na 1 koronę od każde­
go arkusza zaopatrzone, wraz z dołączonym  
kwitem  na złożone przepisane wadyum.

Bliższe warunki podane są w  przybi- 
tem u drzwi c. k. urzędu sprzedaży tytoniu  
w e Lw ow ie szczegółowem  obwieszczeniem , 
które też w tym że urzędzie podczas godzin  
urzędowych przeglądnąć można.

C. k. Magazyn sprzedaży tytoniu.
Lwów, dnia 12 października 1909.

L. cz. E. III. 1556/9 (6) (10156 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie, zastąpionej przez adwokata dr. Pa­
w ła Dąbrowskiego, odbędzie się dnia 26 li­
stopada 1909 o godzinie 9 przed południem  
w sądzie niżej w ym ienionym , w  sali Nr. II. 
we Lwowie, licytacya realności 1. 6 5 7 6/4
1. orj. 7 A. ul. K ochanowskiego położonej 
objętej lw h. 581/IV. ks. gr. dla m. Lwowa  
wraz z przynależnościam i, podanemi w pro­
tokole opisania i oszacowania z dnia 24  
czerwca 1909 E . III. 1556/9 (3 ) oknami, sto­
rami, ramami i t. p.

N ieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 70 .862  kor. 30 hal., przy­
należności zaś na 1623 kor. 05 hal.

Najniższa cena w ynosi 36.243 kor. 05  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się  do tej n ie­
ruchomości dokumenta (w yciąg tabularny,

w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w  biurze Nr. 25.

Takie prawa, wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadam iane będa 
o dalszych w ydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie m ieszkają w  okręgu sąd; 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibi* 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddz. III.
Lwów, dnia 5 sierpnia 1909.

L. cz. E . 4566/9 (3) (10382 1— 2)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie M endla Schlossberga, od­
będzie się  dnia 15 listopada 1909 o godzinie 
8*30 przed południem  w  sądzie niżej w ym ie­
nionym , w  sali Nr. III. w  Kałuszu licytacya  
całej realności obj. lwh. 153 gm iny Uhrynów  
średni i połow y lw h. 97 gm iny Zawój z ło ­
żonych z chaty, budynków gospodarczych i 
około 8 m orgów pola.

N ieruchom ości te w ystaw ione na licy ­
tacyę są ocenione pierwsza na sumę 4125  
kor., zaś druga na sumę 375 kor.

Najniższa cena w ynosi kwotę 2756 kor. 
67 hat. co do pierwszej, zaś 250 kor. eo do 
drugiej realności.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 29 września 1909.

L. cz. 4930/9 (3) (10383 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa śtre ita , odbędzie 
dnia 15 listopada 1909 o godz. 8 ‘30 przed 
południrm  w  sądzie niżej w ym ienionym  w 
sali Nr. III. w  Kałuszu licytacya całej real­
ności obj. lw h. 187 ks. gr. Stańkowa i re­
alności lw h. 190 tej k sięgi złożonych z do­
mu, stodoły  i około 9 m orgów pola.

N ieruchom ości te w ystaw ione na licyta­
cyę są ocenione a to pierwsza na 2688 kor., 
zaś druga na 1510 kor.

Najniższa cena w ynosi co do pierwszej 
1792 kor., zaś co do drugiej 1006 kor. 
67 hal.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 30 września 1909.

L. cz. E. 4360/9 (3 ) (10384  1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie kom ercyonalnego Towarzy­
stw a eskontow ego i kredytowego w Kałuszu 
odbędzie się dnia 15 listopada 1009 o godz. 
8 ’30 przed południem  w  sądzie niżej w y­
m ienionym  w sali Nr. III. w  Kałuszu licy ­
tacya realności lw h. 253 gm. N ow ica złożo­
nej z około 2Va m orgów gruntu.

Nieruchom ość ta w ystawiona na licy ­
tacyę jest oceniona na sumę 1950 kor.

Najniższa cena w ynosi 1300 kor.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Kałusz, dnia 28 w rześnia 1909.

L. cz. E . 2857/8 (3) (10295 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

W  sądzie tutejszym  odbędzie się  dnia 
5 listopada 1909 relicytaeya realności lwh. 
1108 ks. gr. gm iuy kat. N ow y Sącz objętej.

Cena szacunkowa w ynosi 35.202 kor. 
50 hal.

Najniższa cena w ynosi 17.601 koron 
25 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta m o­
żna przejrzeć w  tutejszym  sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
N ow y Sącz, dnia 29 sierpnia 1969.

L. cz. E . 5001/9 (3) (10381 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Sam ela Fruchterm ana, od­
będzie się dnia 15 listopada 1909 o godzinie 
8 30 przed południem  w sądzie niżej w y­
m ienionym , w  sali Nr. III. w  Kałuszu licy ­
tacya 18/60 części realności obj. lwh. 198 
ks. grunt. Zawój złożonej z około 6 m orgów  
pola.

N ieruchom ość ta w ystaw iona na lic y ­
tacyę jest ocenioną na sumę 1446 kor. 48  
hal.

Najniższa cena w ynosi 977 kor. 65 hal.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I
Kałusz, dnia 30 w rześnia 1909.

L. cz. E. VIII. 844/9 (6) (10338)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ity F rohlich  w  Łukowcu, 
odbędzie się  dnia 2 listopada 1909 o godzi­
nie 9 rano w  sądzie niżej wym ienionym  w  
biurze Nr. 41 w  Bzeszow ie, licytacya real­

ności lwh. 313 ks. gr. gm . Łukawiec obj. 
Ew y Szw agiel w łasnej, składającej się  z bu­
dynków gospodarczych, i gruntów, wraz z 
przynależnościami, składającem i się z 46  
wierzb, osiki 7 betonów.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
est ocenioną na 17.830 kor., przynależności 
zaś na 93 kor.

Najniższa cena w ynosi 11948 kor. 66  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), m oże każdy,- mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. 35 
parter.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w  toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w  siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

W yznaczenie term inu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzm iankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 23 września 1909.

L. cz. E. 2573/9 (10343)
W  sądzie tutejszym  odbędzie się  dnia 

27 października 19Ó9, godzina 3 po połu­
dniu (sala rozpraw) przymusowa licytacya  
realności lwh. 219 gm. Kujdanów.

W artość szacunkowa 5280 kor. 
Najniższa oferta 3520 kor.
Akta przejrzeć można w  tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, 21 września 1909.

L. cz. E. 874/9 (6 ) (10345)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Abraham a Botha. odbędzie 
się  dnia 10 listopada 1909 o godzinie 10  
przed południem  w  sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 4 w  Glinianach licyta- 
cya połowy realności obj. lw h. 51 ks. gr. 
gm. G liniany.

Nieruchom ość ta w ystaw iona na licy­
tacyę jest oceniona na 3600 kor.

Najniższa cena w ynosi 1800 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, w yciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych  
w sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Gliniany, dnia 22 w rześnia 1909.

L. cz. E . 5441/9 (6 ) (10371)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Paw ła Toczonego w  Ostro­
wie odbędzie się dnia 12 listopada 1909 o 
godzinie 10 przed południem  w  sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 27 w  Tarnopolu 
licy ta cy a :

1. realności obj. lw h. 78 gm. Ostrów, 
składającej się z pb. 1. 208 i gr. 1. 447 i 448  
wraz z budynkami,

2. realności obj. lw h. 1368 gm. Ostrów, 
składającej się  z pg. 1. 1767/1.

Nieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
licytacyę, są oeenione: ad 1. na 625 kor., 
ad 2. na 600 kor.

Najniższa cena wynosi ad 1. 416 kor. 
67 hal., ad 2. 400 kor., poniżej tej ceny  
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się  zatw ier­
dza i odnoszące się  do tej nieruchom ości do­
kumenta (w yciąg tabularny, w yciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 39."

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeś li n ie  m ieszkają w  okręgu sądu

niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Tarnopol, dnia 21 września 1909.

L. cz. E  £852/9 (4) (10255)
Na żądanie powiatowej Kasy oszczę­

dności w  W ieliczce odbędzie się dnia 15 li­
stopada 1909 o godzinie 10 przed południem  
w sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 
15 licytacya realności lwh. 176 ks. gr. gm. 
kat. Janow ice objętej, składającej się jedynie 
z parcel gruntowyc-h w łącznym  obszarze 
53 m orgi 573 s .2, stanow iących lasy i pa­
stwiska.

Nieruchom ość w ystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 12.310 kor. 60 hal.

Najniższa cena w ynosi 8207 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokumenta, może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio­
nym w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
nie m ogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W ieliczka, dnia 27 września 1909.

L. cz. E . 1584/9 (3 ) (10246)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 listopada 1909 godzina 10 
rano, odbędzie się  w  biurze Nr. 6 tutejsze­
go sądu, licytacya a) całej realności lw h. 
4128 gm. N ow y Targ, składającej się z do­
mu m ieszkalnego, oraz domku m ieszczącego  
lodow nię i fabrykę wody sodowej z urządzę- ! 
niem  (w  jednej stancyi), b) 1/24 lw h. 14, 
1/192 lwh. 123, 126, 1/384, lwh. 139, 1/72 
lw h. 164 i 1/8 lw h. 501 s;m. Ludźmierz 
wraz z przynależnościam i ad a) składająee- 
mi się z urządzenia objętego protokołem  z 
dnia 20, 21 lipca i 4 sierpnia 1909 E. 
1584/9 (2).

Powyższe realności z przynależnościam i 
oceniono ad a) na 22.990 kor., ad b) na 
252 kor. 06 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi ad a) 11.495 kor. ad b) 
167 kor. 99 hal.

Warunki licytacyjne i in ne odnośne  
dokumenta przejrzeć można w  sądzie tutej- 
zym, w biurze Nr. 6.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
N ow y Targ, dnia 27 w rześnia 1909.

L. cz. E . 466/9 (3 ) (10241)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności m. Tar­
nowa, zastąpionej przez adwokata dr. Tade­
usza Tertila w Tarnowie, odbędzie się  dnia 1 
16 listopada 1909 o godzinie 10 przed po­
łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym  w 
biurze Nr. 7 w budynku filialnym  przy ul. 
Suchodolskiej położonym , licytacya realności 
lwh. 797 gm. kat. Krosno objętej, zobowią­
zanych w łasnej, wraz z przynależnościam i.

Nieruchom ość ta w ystaw iona na licyta­
cyę jest ocenioną na 8910 kor., przynale­
żności zaś na 259 kor.

Najniższa cena w ynosi 4584 kor. 50  
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie, 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się  do 
tej nieruchom ości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go ­
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ien io­
nym  w biurze Nr. 7.

Takie prawa wobec których niniejsza  
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchom ości n ie  
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego posilę* 
powania jed yn ie przez przybicie na tabhcy  
sądowej, jeś li n ie mieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w siedzibie  
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dnia 2 września 1909.



L. cz. E. 320/9 (8) (10352  1—
Na żądanie Banku dla handlu i prze­

m ysłu  w M ikołajowie, odbędzie się dnia 26 
października 1909 o godzinie 9 przed połu 
dniem w sądzie niżej wym ienionym , licyta- 
cya 377/720 części realności Iwh. 155 ks. gr 
gm. W ołcniów  objętej, zobowiązanego Nyko 
ły  Hurkało w łasnych, ocenionych na 259£ 
kor. 85 hal.

Najniższa cena w ynosi 1732 kor. 57 hal 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie d 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod 
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy 
m ionym.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żydaczów, dnia 29 sierpnia 1909.

do

L. cz. E . 1131/9 (6 ) _ (10392 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ryfki Rottenberg, zastąpio 
nej przez adw. dr. Krisego, odbędzie się 
dnia 25 listopada 1909 o godz. 10'30 przed po­
łudniem  w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 34, licytaeya realności lwh. 55 
gm. kat. W ielopole objętej- R ealność ta jest  
m iejską.

Nieruchom ość w ystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 2240 kor.

Najniższa cena w ynosi 1120 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skntku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do tej 
nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabularny 
w yciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d. 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr. 34.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyee, dnia 27 września 1909.

L. cz. E . 1795/8 . (1 0 3 7 4
Zobowiązany W ojciech Sadowy w Cho' 

tylubiu.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki zaliczkowej w Cie 
szanowie, odbędzie się  dnia 26 października 
1909 o godzinie 10 przed południem  w są­
dzie niżej wym ienionym , w biurze Nr. 6 w 
Cieszanowie licy tacja  realności lwh. 161 i 
5/12 części realności lwh. 195 ks. gr. gm. 
Chotylub składających się z prc. 615/10, 
6 1 4 1 , 612/1, 610/1, 609/1, .608 /1 , 607,1, 
2599/1, 2600/9, 2601/1, 2602/1, 2604/1, 
2605/1, 611 i 613 wraz z przynależnościami.

Nieruchom ości powyższe w ystaw ione na 
licytacyę, są ocenione na 1785 kor.

Najniższa cena w ynosi 1194 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się n iniejszem  
zatwierdza i odnoszące się  do tej nieru­
chom ości dokumenta (w yciąg tabularny, w y­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza  
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zg ło ­
sić się  do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
termimie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości n ie mo­
g łyb y  być już ze skutkiem  podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego p ostę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są ­
dowi pełnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

W yznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów  
hipotecznych dla wzm iankowanych nierucho-

m0 CĆ. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 9 lipca 19Uy.

Upadłości.
L. cz. S. 1/8 (60) _ (10357)

O b w i e s z c z e n i e .
U chw ałą tego sądu z dnia 20 maja 

1908 liczba czynności S. 1/8 (1 ) otworzony 
konkurs do majątku Markusa Kriegsmana 
nieprotokołowanego kupca w Kołom yi, uzna­
je się po m yśli § 154 ord. konkurs, za 
ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział 17 .
Kołomyja, dnia 25 września 1909.

L. cz. S. 1/8 (55) (10335)
W konkursie Teofila Procyszyna celem  

likw idacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych w ierzytelności, tudzież takich, które 
zostaną zgłoszone do dnia 25 października, 
jakoteż celem  ustalenia roszczeń zawiadowcy  
m asy i jego zastępcy do wynagrodzenia i 
zwrotu poniesionych wydatków wyznacza się

audyencyę do rozprawy na dzień 26 paździer­
nika 1909 o godzinie 9 rano w tut. sądzie 
oowodowym biuro Nr. 10.

N a audyencyę tę zaprasza się w ierzy­
cieli konkursowych.

Złoczów, dnia 20 września 1909.

L. cz. S. 4/6 (459) (10334)
W konkursie bł. p* Berła Steina w y­

stąpił zawiadowca masy, ażeby ogół wierzy­
cieli powziął uchwałę co do sprzedaży pre- 
tensyi m asy konkursowej dotychczas n ieśc ią ­
gn iętych , oraz pretensyj n ieściągalnych z 
wolnej ręki, za cenę ryczałtową nie niższą  
jak kor. 2000, oraz co do sprzedaży z w ol­
nej ręki realności obj. lwh. 743 i połowy  
z częściam i obj. lwb. 742 gm. kat., pierw­
szej za cenę nie niższą jak 150.000 kor., 
drugiej zaś za cenę nie niższą, jak 50.000  
koron.

Celem powzięcia uchwały w tym k ie­
runku, wyznacza się audyencyę na dzień 26  
października 1909 godzinę 4 po południu w
c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, w 
biurze 22

Na tę audyencyę wzywa się w ierzycieli
konkursowych. .

Tarnopol, 1 października 1909.
Komisarz konkursowy.

9

Księgi gruntowe.
L. Prez. 13.544 (19) R/9 (9488 2 3)

E d y k t  I .
C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 

wprowadza w m yśl ustawy z dnia 25 lipca  
1871 Nr 96 Dz. u. p. i rozporządzenia c. k. 
M inisterstwa sprawiedliwości z dnia 9 sty­
cznia 1889 Nr. 4, Dz. rozp. postępowanie 
sprostowawcze w celu uzupełnienia następu­
jących ksiąg gruntowych:

1. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Birczy:

a) dla gm iny katastralnej Leszczawa
dolna przez utworzenie wykazu hipotecznego  
dla parcel grunt. 1. k. 1234/8, 1234/17 i
1234 /18; , .

b) dla gm iny katastralnej Brzezawa 
przez utworzenie wykazu hipotecznego dla
parceli gruntowej 1. k. 1750.

2. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Delatynie dla gm iny katastralnej 
Mikutiezyn przez utworzenie wykazu h ipote­
cznego dla narcel gruntowych 1. k. 5173, 
5174, 5175, 5177, 5186, 5187, 5188, 5189, 
5190, 5191, 5192, 5193, 5194 i parcel grunt.
1. k. 848 3, 351, 352, 358 i 429.

3. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Kałuszu dla gm iny katastralnej 
Krasna przez utworzenie wykazu hipoteczne­
go dla parcel gruntowych 1. k. 6610/1, 7074  
i 7075.

4. k sięgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Krakowcu:

a) dla gm iny katastralnej Świdnica  
przez utworzenie wykazu hipotecznego dla
parceli gruntowej 1. k. 1160;

b) dla gm iny katastralnej Semenówka 
przez utworzenie wykazu hipotecznego dla
parceli gruntowej 1. k. 1279.

5. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w Sądowej W iszni dla gm iny kata­
stralnej W ołostków  przez utworzenie wyka­
zu hipotecznego dla parceli gruntowej 1. k. 
1510.

6. księgi gruntowej c. k. sądu powia­
towego w S n ia ty n ie:

a) dla gm m y katastralnej R ussów przez 
utworżenie wykazu hipotecznego dla parceli 
gruntowej 1. k. 1463;

b) dla gm iny katastralnej Potoczek  
przez utworzenie wykazu hipotecznego dla
jarcel gruntowych 1. k. 1127/2 i 1128/1-

Zarazem podaje c. k. wyższy Sąd kra­
jow y do wiadomości, że projekty wykazów  
hipotecznych dla powyższych parcel mają 
oyó od dnia 1 listopada 1909 za księgę  
gruntową uważane.

Projekty tych wykazów hipotecznych  
można przeglądać w odnośnych sądach.

Od dnia 1 listopada 1909 w szelkie no­
we prawa, czy to w łasności czyli zastawu 
ub jakiebądź in ne prawa hipoteczne, odno­

szące się  do nieruchom ości powyżej w ym ie­
nionych, jed jn ie  przez wpisanie do ksiąg  
gruntowych ograniczone, na innyeh przenie­
sione, lub uchylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. Sąd krajowy w yż­
szy wszystkich, którzyby:

a) na podstawie jakiego prawa, przed 
dniem otwarcia powyższych wykazów hipo­
tecznych nabytego, domagali się  jakiej zmia­
ny wpisów  hipotecznych, odnoszących się 
do stosunków w łasn ości lub posiadania, a to 
jez różnicy, czyli zm iana ta przez dopisanie, 
odpisanie lub przypisanie, przez sprostowa­
nie oznaczenia nieruchom ości lub połączenia 
ciał h ipotecznych lub w jaki bądź inny spo­
sób nastąpić m iała;

b) już przed dniem  otwarcia powyż­
szych wykazów hipotecznych, nabyli do po­
wyższych nieruchom ości lub do ich części 
akie prawa zastawu, służebności lub w ogóle 

inne jakiekolwiek prawa do wpisu h ipote­

cznego przydatne, o ile  praw;a te jako do 
dawnego stanu biernego należące wpisane 
byó mają, a już przy założeniu powyższycn  
wykazów hipotecznych wpisane nie zostały;

ażeby z temi prawami do dotyczących  
sądów najdalej do dnia 1 lutego 1 9 JO się  
zgłosili, gdyż inaczej w razie przeciwnym  
utracą prawo do poszukiwania zg łosić  się 
mającej pretensyi przeciw osobom, które na 
mocy niezaprzeczonych w pisów, w wykazach  
hipotecznych zawartych, prawa hipoteczne w 
dobrej wierze nabędą.

Od obowiązku zgłoszenia się  w tym  
term inie z wym ienionem i wyżej prawami lub 
roszczeniami n ie uwalnia okoliczność iż 
zgłosić się mające prawo m ogło być wiado 
mem z dawnych jakichkolwiek w pisów, lub 
że było ono wiadome z jakiej rezolucyi są­
dowej, lub, że jest przedm iotem dochodze­
nia, wskutek podania do Sądu w niesionego.

Termin wyżej ustanowiony nie może 
być ani przedłużony, ani też w razie zanie­
dbania do pierwotnego stanu przywrócony.

0 . k. wyższy Sąd krajowy.
Lwów, dnia 17 września 1909.

Tchorznicki.

Kuratele.
L. cz. P. 85/9 (10083 2— 3

E d y k t .
Stanisław a W róbla z Brzany gór. uzna­

no umysłowo n iedołężnym ; kuratorem jego  
ustanowiono Jana Szwargę z Brzany gór.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ciężkowice, dnia 28 w rześnia 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 365

O b w i e s z c z e n i e .
(10262  3 - 3

Niniejszem  wzywa się n ieznanego po­
szkodowanego, aby się zg łosił po odbiór ze­
garka złotego krytego damskiego z łańcu­
szkiem, znalezionego w lutym  1908 na ulicy  
w Ottynii a zdeponowanego w tutejszym  
Urzędzie gm innym .

Zwierzchność gm inna w Ottynii.
Ottynia, 14 października 1909.

L. cz. 0 . II. 562/9 (3) (10249  3— 3)
E d y k t .

Przeciw  Maryi Opielą i A nn ie Opielą 
których m iejsce pobytu jest nieznane, w nie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Przeworsku przez Leibę Laudana pozew o 
uznanie aktu notaryalnego z daty Przeworsk  
24 listopada 1908 1. R. 3330 za bezsku­
teczny.

N a podstaw ie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 19 
października 1909 o godzinie 8 rano.

Celem strzeżenia praw Maryi Opielą _ 
A nny Opielą ustanawia się pana dr. S tefa­
na Sw italskiego adwokata w Przeworsku 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryę Opielą i A nnę Opielą w rzeczonej spra­
wie na ich  koszt i n iebezpieczeństw o, do­
póki one w sądzie się  n ie zgłoszą, lub p eł­
nom ocnika n ie zamianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Przeworsk, 6 października 1909.

L. Prez. 1996 (18) P/9 (9943 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Jego E k scelen cja  Prezydent wyższego 
Sądu krajowego we Lwowie zam ianował dla 
czwartej zwyczajnej kadencyi posiedzeń są ­
dów przysięgłych na rok 1909 przy c. k. 
sądzie obwodowym w Złoczowie dnia 15 li­
stopada 1909 o godzinie 9 rano się  rozpo­
czynającej, przewodniczącym sądów przysię­
głych  c. k. radcę Dworu i prezydenta sądu 
obwodowego M arcina Chorzemskiego, a za­
stępcam i przewodniczącego c. k. w iceprezy­
denta sądu obwodowego Jana Żdiary Zdżar- 
skiego, tudzież radców sądu krajowego M i­
chała Bałtarowicza, Atanazego Skobielskiego, 
Juliana Garlickiego, M aksymiliana Rosen- 
steina, Kazimierza W atraszyńskiego i Ta­
deusza Dyakowskiego.

Prezydyum  c. k. Sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 2 października 1909.

L. cz. 0 . I. 262/9 (1) (10311 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw  Hnatowi Zabłockiemu synowi 
Dem ks, którego m iejsce pobytu jest niezna­
ne, w niesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w N owem  Siole przez Gedalego Korn- 
berga pozew o zn iesienie w spółw łasności 
ciała tab. obj. lwh. 115 ks. gr. gm. kat. 
Worobijówka.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
sta ł term in na dzień 4 listopada 1909 o go­
dzinie 8 -30 rano w tut. sądzie biuro Nr. I.

Celem strzeżenia praw niewiadom ego  
z m iejsca pobytu Hnata Zabłockiego ustana­
wia się  pana Romana Zarobę w Worobijó- 
wce, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego  
kuranda w  rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w są­
dzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie  
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowe Sioło, 13 października 1909.

L. cz. Cg. II. 388/9 (1) (10330  2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Stefanowi Sroczyńskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, w niesio­
ny został do c. k. sądu krajowego cyw ilne­
go we Lwowie przez adwokata dr. B ronisła­
wa M iehalewskiego jako pełnom ocnika galic. 
Towarzystwa m agazynowego dla produktów  
naftowych we Lwowie pozew o zapłatę 
2041 kor. 39 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono I. 
audyencyę na dzień 4 listopada 1909 o go­
dzinie 8 30 rano, sala rozpraw Nr. 32.

Celem strzeżenia praw Stefana Sro­
czyńskiego ustanawia się pana dr. Tadeusza 
Góreckiego adwokata we Lwowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ste­
fana Sroczyńskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się n ie zgłosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cyw ilny, Oddział II.
Lwów, dnia 2 października 1909.

L. cz. Cw. 1086/9 (1 ) (10223)
E d y k t .

Przeciw M arjannie Jarek, której m iej­
sce pobytu jest nieznane, w niesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Jaśle przez Te­
klę Jarek zam. Klatkę w Odrzykoniu pozew  
o wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
1600 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty dnia 2 października 1909 1. cz. Ow. 
1086/9 (1).

Celem strzeżenia praw M aryanny Jarek  
ustanawia się pana dr. W łodzim ierza Gabry- 
szewskiego adwokata w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryannę Jarek w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, łub pełnom ocnika nie  
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy  
Oddział II.

Jasło, dnia 2 września 1909.

L. cz. C. III. 431/9 (2) (10415)
E d y k t .

Przeciw  M unischowi Perlm utter, k tó­
rego m iejsce pobytu jest nieznane, w niesio­
ny został do c k sądu powiatowego w Bro­
dach przez Semka Karaima pozew o zapłatę 
400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na 18 października 1909 o godzinie  
8 rano w b. Nr. 2.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się  pana dr. Schaffa adwokata w Bro­
dach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brody, dnia 28 września 1909.

L. cz. C. I. 426/9 (1) (10201)
W sprawie Onyszka Bożyka syna Mi- 

rołaja i tow. z W erchraty przeciw n iew ia­
domemu z m iejsca pobytu Andruchowi Bo­
żyk synowi Stefana i Nastki z W erchraty o 
uznanie i zezw olenie na intabulacyę prawa 
w łasności, ustanowiono kuratora w osobie 
adwokata dr. Adolfa Segala w Rawie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rawa, dnia 9 października 1909.

(10350)L. cz. C. I. 266/9 (1)
E d y k t .

Przeciw  M ichałowi Zubko synowi S te­
fana, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
w niesiony został do c. k. sądu powiatowego  
w Rudkach przez E w ę Romaniak zam. Zub- 
co z N ow osiółek  gośc. pozew o uniew ażnie­

n ie układu o darowiznę i zezw olenie na  
wpis w łasności gruntu.

Na podstawie pozwu wyznaczony zo­
stał term in na dzień 16 listopada 1909 o 
godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw M ichała Zubko 
syna Stefana ustanawia się pana adwokata 
dr. Krebsa w Rudkach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie M i­
chała Zubko syna Stefana w rzeczonej spra­
w ie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do- 
lóki on sam w sądzie się  n ie zgłosi, lub 

pełnom ocnika nie zamianuje.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Rudki, dnia 9 października 1909.
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W y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 9. do 16. października 1909.

L. Prez. 2020 (18 /9) (10359 1 - 3 )
Prezydent c. k. wyższego sądu krajo­

wego we Lwowie zam ianował dla czwartej 
kadencyi posiedzeń sądów przysięgłych przy 
e. k. sądzie obwodowym  w  Samborze dnia 
22 listopada 1909 o godzinie 8*30 rano się 
rozpoczynającej przewodniczącym c. k. radcę 
Dworu i prezydenta sądu obwodowego Mar­
celego Tustanowskiego, a zastępcami prze- ̂ 1 * 1  - J- - .*! —

Episoocya Pow iat |

---------------------- ----- ---------------------------------- ----------------——-----j w
-ar* . , ; I Oł M i e j s c o w o ś ć  j ^

Zaraza pyskow o- 
racicowa

Borszczów

er
Babińce ad Krzywcze ob. dw. (1 pastw .), Chudyjo- ^ 

w ce (21 zagr., 1 pastw .), Germakówka (1 pastw .), 
Krzywcze dolne (8 zagr.), Krzywcze górne gm. 
i ob. dw. (9 zagr., 1 pastw .);

W ąglik

Brzesko
Buczacz
H usiatyn
Rohatyn
Śniatyn
Sokal
Tarnopol
Tłumacz
Zbaraż

L
Jasień  (1 zagr.);
W ierzbiatyn (6 zagr.);
Chorostków (1 z a g r .) ; a  
Hanowce (1 p astw .); q 
R ożnów gm. i ob. dw. (2 zagr,);  ̂
Oserdów ob. dw. (1 za g r .) ; ą 
M ikulińce (1 za g r .) ; n 
Cbocim ierz (1 z a g r .) ;
Terpiłówka (1 zagr.); s

Nosacizna

Borszczów
Brzeżany
Brzozów
Lwów
W adowice
Złoczów

a
N iw ra ob. dw. (1 zagr.);
Płaucza w ielka ob. dw. (1 zagr.); 0  
Paw łokom a (1 zagr.) ; k 
W inniki (1 zagr.); s 
Paszkówka ob. dw. (1 z a g r .) ; n 
W icyń ob. dw. (1 zagr.);

Parchy

Jaworów
M ościska
Zaleszczyki
Zborów

Ożomla ob. dw. (1 zagr.), Rogóżno ob. dw. (1 zagr.); 
N ik łow ice ob. dw, (1 zagr.); I 
Zazulińce ob. dw. (1 zagr.) ;
Podhajczyki (1 z a g r ) ;  ^

B óia  wąglikowa

Borszczów
Cieszanów

Dąbrowa
Dobro mil
Dolina
H usiatyn
Jaworów
Kolbuszowa
Kraków
M ielec
Eawa ruska

Eohatyn

Rzeszów
Skałat
Tarnobrzeg
Tłum acz
Zborów
Żywiec

Boryszkowce gm. i ob. dw. (3  zagr.); ,  ̂
Dzików now y (2 zagr.), H oryniec (2 zagr.), Krowi- t 

ca lasow a (2 zagr.), N ow esioło  (2 zagr.), Zuków j 
(2 zagr.); k 
Ćwików (1 zagr.), Żabno (1 z a g r .) ; 1 
Sopotniki (1 zagr.); - 
D olina (1 zagr.); k 
H usiatyn (1 zagr.); ’ 
Szczepłoły (3 zagr.);
Siedlanka (2 zagr.);
Kam ień (2 zagr.), Mników ob. dw. (1 zagr.) ; i 
Czermin (2 zagr.). Ziem pniów (1 zagr.);
Ławryków (5 zagr.), Rzeczyca (4 zagr.); W ólka ma­

zow iecka (2  zagr.);
Czercze (2 saMkj, K nihynicze (1 zagr ), Łuczyńce 

(1 zagr.), Ruda (1 zagr.) ;
Babica (2  zagr.);
Łuka m ała ob. dw. (1 zagr.), R asztowce (1 zagr.); 
M iecbocin  (2 zagr.);
Ladzkie (3  zagr.), O leszów (5 zagr .);
Trawotłoki (7 zagr.);
Przyborów (2  zagr.);

Pom ór św iń

Cieszanów

Rawa ruska

bniatyn
Sokal
Żółkiew

Cewków (11 zagr.), Chlewiska (4 zagr.), Lubaczów  
(24 zagr.), Lubliniec nowy (7 zagr.), N ow esioło  
(20 z a g r .) ;

B iała (3 zagr.),Lubycza kniazie (2 zagr.), M agierów  
(14  zagr.);

Popieln ik i (2  zagr.);
Sokal (14  zagr.), S teniatyn  ob. dw. (2 zagr.); 
Doroszów m ały (18 zagr.), Doroszów w ielki ^24 zagr.), 

Nadycze (1 zagr.), N ow esio ło  (4  zagr.);

S zelestn ica

Łańcut
M ielec
Ropczyce
Stanisław ów
Tarnów

Sarzyna (1 zagr.) ;
Zdziarzee (1 z a g r .) ;
Brzeziny (1 za g r .) ; | 
Kończaki nowe (1 za g r .) ;
Kobierzyn (1 zagr.); j

Cholera drobin Borszczów U ście (6 zagr.);

W ścieklizna

Ozortków
Krosno
Lisko
Nadwórna
Podhajce
Eawa ruska
Rzeszów
Skałat
Sokal
btrzyżów
Zborów
Lwów m iasto

Czortków (1 zagr.); |
Krosno (2  zagr.);
Zatwarnica (1 za g r .) ; | 
N adw órna;
B o k ó w ;
Korczmin (1 z a g r .) ;
Zwięczyca (1 zagr.);
Faszczów ka;
M yców (1 z a g r .) ;
Pstrągow a;
Harbuzów ;
D zieln . II. (1 zagr.); j

na dzień 11 listopada 1909 o godzinie 11 
przed południem  w tut. sądzie sala Nr. 2.

Celem strzeżenia praw niewiadom ego  
z m iejsca pobytu Leszka Prus W iśniow skie­
go ustanawia się  pana dr. Eom ana Eesslera  
adwokata w Jarosław iu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie te­
goż pozwanego w  rzeczonej sprawie na je ­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się  nie zg łosi, lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jarosław, 9 października 1909.

C. k. /Namiestnictwo. 
Lwów, dnia 16. października 1909.

i  i u . w i j v . « v ,     O"
Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Sambor, dnia 9 października 1909.

i. C. IX. 2981/9 (3 ) (10366)
E d y k t.

W  sprawie egzekucyjnej M ichała Kier-

ma

\jlW Lyumieniu w u iu u ciu
Ponieważ n iew iadom o, gdzie Jan Ole-

ar. jruorzaiisniegu w i i k i u j o iu .
Tenże kurator zastępywać będzie Jana

LUjtJ.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Przem yśl, dnia 12 października 1909.

;. C. II. 446/9 (2 )  (10846)
E  d y k t.

Przeciw  fabryce wódek w  Tenczynku

M ichała

Na podstawie pozwu tego wyznaezo-

L. cz E. 24/9 (26) (9898)
W sprawie galic. Towarzystwa kred. 

ziem skiego w e Lw ow ie przeciw m ałolet. Wa- 
leryi Horodyskiej o 5 rat po 1026 kor. zpn. 
zastanawia się pozwoloną w m yśl uchwały  
tut. c. k. sądu z dnia 11 lutego 1909 1. cz. 
E. 24/9 (1 ) egzekucyę przez licytacyę dóbr 
N ow osiółka - Kadłubiska objętych Iwh. 141 
ks. gr. dla w. posiadłości, wskutek wniosku  
ze strony w ierzyciela popierającego i zarzą­
dzamy w ykreślenie adnotacyi wdrożenia po­
stępowania i term inu licytacyjnego.

Uzasadnienie.
Zarządzenie powyższe uzasadnia przepis 

39 ust. 6 o. c.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV . 
Stanisław ów , 13 września 1909.

L (10364)cz. Ow. 1827/9 (1)
E  d y k t.

Przeciw  Abraham owi Klugm anowi z Li­
ska, którego m iejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Sanoku przez Ohaję S iissw ein  z Zagórza 
pozew o 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu w ydany został 
dnia dzisiejszego w ekslow y nakaz zapłaty 
Cw. 1827/9 (1 )/

Celem strzeżenia praw Abrahama Klug- 
mana ustanawia się pana dr. Sląezkę adwo­
kata w Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie swego  
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się  
nie zgłosi, lub pełnom ocnika n ie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 9 września 1909.

Doniesienia prywatne.
M e  k .  k  N o r d b a f e n d i r e k t i o n .

ad D. Z. 148.946 IV. 09. (10398)

Lieferangsausschreibung.

L. cz. C. I. 98/9 (3 ) (10375)
E  d y k t.

Przeciw  niewiadom ym  Jędrzejowi i Jó­
zefowi Czepigom w niósł W ojciech Czepiga 
do sądu tutejszego pozew o oddanie gruntu 
w posiadanie, na który wyznaczono audyen- 
cyę na 26  października 1909 o godzinie 9 
rano.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta 
nowiono adwokata dr. Dawida Sm ulowicza  
z Dukli kuratorem, który zastępywać będzie 
pozwanych dopóki ci w  sądzie się  n ie zgło  
szą, lub pełnom ocnika n ie zamianują.

C. k. Sąd powiatow y, Oddział I 
Dukla, dnia 13 października 1909.

Die k. k. N ordbahndirektion b eabsichtigt die L ieferung nachbenannter W erkstiitten- 
lrichtungen und A rb eitsm asch in ee im Offertwege zu yergeben, und zwar:

3 Egalisierdrehbiinke versch ied en er E inrichtung und Grosse,
1 Dam pfham m er, B itrgew icht 300 kg.,
1 H arteofen,
1 Standerbohrm aschine fur Handbetrieb,
1 Bolzendrehbank,
2 freistehende Sehnellbohrm aschinen  fur Lócher bis 50 ’%* Durchm esser,
1 Pressluftaniage samt Bohrleitung, W erkzeugen und Schlauchen u.
1 Luftdruekham mer von 200 k g . Biirgewicht.
D ie Lieferung hat auf Grund der „A llgem einen  B edingnisse, betreffend die Anbot- 

stellun g und L ieferung von M ateriału n und A usrustungsgegenstanden“, ferner der „Be- 
sonderen B edingn isse fur die L ieferung m aschineller W erkstat,teneinrichtungen“ sow ie  
der m it einer naheren B eschreibung yersehenen Offert-Formularien, w elche fur die Offert- 
stellung yerw endet werden m ussen, zu erfolgen. — E tw aige A enderungen in der B esch rei­
bung konnen durch Streichen  oder Erganzen des T extes m it roter T inte vorgenom m en  
werden. D iese B ehelfe konnen bei der E achabteilung ftir Zugforderungs- und W erk- 
stilttendienst, W ien  II./2  N ordbalm strasse 50 unentgeltlic li behoben oder gegen  E insen- 
dung des Portos bezogen werden.

Die P reise sind franko W aggon eines S tation  der k. k. Staatsbahnen, von w elcher  
der W eitertransport an die Y erw endungsstelle unter allein iger Benutzung der k. k. óster- 
reich ischen  S taatsbahnlin ien  erfolgen  kann, e in sch liesslich  der Verpackungs — fund sonsti- 
ger N ebenspesen  zu stellen . — .D ie  Kosten fiir die betriebsbereite M ontierung sind im
Offerte separat anzageben.

Im F a lle  der U ibertragung der M ontierungsarbeiten an den Lieferanten werden fur 
die M onteure zur H in- und Euckfahrt an, bezw. von dem A ufstellungsort Freifahrkarten  
III. K lasse fiir in  Betracht kom m ende L inien  der k. k. Staatsbahnen iiber Y erlangen  
aufgestellt. — N otw end ige H ilfsarbeiter und sow eit vorbanden auch Geriisthólzer werden  
seitens der k. k. Nordbahndirektion b eigestellt.

Erforderliche Fundam entbauten werden seitens der k. k. Nordbahndirektion be- 
sorgt. E s steh t jederm ann frei, auch nur auf einen Theil der ausgeschriebenen G egen- 
stande zu o ffr ieren . D ie k. k. k, Nordbahndirektion behalt sich anderseits vor, nach 
lhrem  Erm essen den Offerentea beliebige T eillieferungen  zu iibertragen. Der Offerent hat 
init seinem  A nbote bis zur E n tsch eid un g der k. k. N ordbahndirektion im W orte zu 
bleiben.

D, s vorscbriftsm assig gestem pelte m it entsprechend kotierten Zeichnungen der offe- 
rierten Gegenstiinde belegte OlTert ist m it der O berschrift: „Offert fiir die L ieferung von 
m aschinellen  W erkstatteneinrichtungen11 bis liingstens 12 Novem ber 1. J. im E inreichungs- 
protokolle der k. k. Nordbahndirektion einzubringen.

Jeder Offerent hat das E eeht, der am 13 Novem ber 1. J. um 10 U hr vorm ittag  
stattiindenden kom m issionellen  Offerteroffnung persónlich beizuw chnen.

Es wird ausdriicklich bemerkt, dass die k. k. Staatsverw altung trotz der Uberrei- 
chung eines Offertes zu kelner B estellung vorpflichtet werden kann.

Offerte, w elche den Bestim m ungen dieser A usschreibung n icht entsprechen, b leiben
unberiicksichtigt.

W ien am 13 Oktober 1909.
I>ie k . k . W ordbw łind irektion .
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Prospekt na rok 1910
50 lat istnienia

N a js ta rs z e , na jpoozytn te jssd  ob razkow e pism o polskie:

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

JÓZEFA WEYSSENHOFFA: 

g  =
-  —  P O W I E Ś Ć  L I T E W S K A

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

N O W E L E  O R Y G IN A L N E  p ie rw s z o -  
rz ę d n y c h  a u to ró w  s i l lu s t r a c y R m i  
t t * j  w y b i t n ie j  szy ch  m a k r z y .
N O W E L E  tłó m a c z o n e , i  I lu s tro w a n e .
P O E Z Y E  n a jz n a k o m it s i - Ł t  p o e tó w  
p o ls k ic h  i  a n to lo g ia  p o e tó w  obcych  
w  w y tw o r n y c h , ś w ie tn y c h  p r z e k ła ­
dach .

Krociki T ygodn iow e
BOLESŁAWA PRUSA.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 

Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history- 
czny: S. Askenazy. Sprawy społecznej po~ 
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Mościcki. Wieczory teatralne i rnu/.y- 
czne: C. Jankowski. Sztuki plastycznej 
A. Gawiński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

K a ż d y  a rtyk u ł il lustrow any. 

Num ery specyalue.

! ! !  B E Z  Ż A D N E J  D O P Ł A T Y  1 ! !

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik lllustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p, t.:

„GIEKAWE P O IIE Ś C f
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

Ciekaw© Pow ieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

Ciekawe Pow ieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

Ciekawe Pow ieści
dawać będą zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

Gleba wa Fawieśei
kosztują rocznie Rb. 5.— z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllustrowan8go“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

! ! !  B E Z  Ż A D N E J  D O P Ł A T Y .  ! ! !

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. =   =  =====

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści. ===== = = ===—= = ----------- —=

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy­
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for- 
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODUKCYE BARWNE. 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenume­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowe Premium
!!! ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE !!!

Aitmi G r i m l d z t i e
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego zwy­

cięstwa pod GRUNWALDEM.

Na żadanie wysyłamy bezpłatne dodatk; książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
wie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 bal., półrocznie za 6 tomów 

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor.

we Lwowie:

6 kor. 80 hal., z oprawą książekkwartalnie 
półrocznie 13 kor. 60 hal., 
rocznie 27 kor. 20 hal.,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
G a licy i z przesyłką pocztową:

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 14 kor. 40 hal.,

8 kor. 30 hal. 
16 kor. 60 hal. 
33 kor. 20 hal. rocznie 28 kor. 80 hal.,

17 kor. 40 hal. 
34 kor. 80 hal.

Nu ras ci'11 okassowe 3 jire&jielfcty Beaspłatnie.

Prenu m eratę  przyjm uję:
Administracya „Tygodnika Illnstrowanegs" we Lwowie, Pasaż Hansma&a 1. 9,

== : - — =  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism, = = = = =  — ■
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D R O B N E O G Ł O S Z £  N T A
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym  

cetitem 4 halerzy.

O A S rS A  ZHTiROMITE po © hal. 
E i» » £ I < K I  k ilo  1 k « s r .  60 hal.
: ©SIADKI DESEROWE 8 kor. 20 Ij-sJ

jŁw ó w , t»l. H e te a iia Ł c a  4 ,
fJ3^l?kaav neanazyn juhKsrskl i zegarmfairzswe^l

JULIANA DĄBROWSKIEGO
ftapoje 1 sprzedaje ster# mtor#, ztet* i kanieule. 
K le c e n ia  ssO fc lw ia ó  m o ż n a  p o c z tą  i p r « w  k o re -  

spondencye.

wĄrm  nnlrnin osobnego, przy ro-
 iilijy p M jU  azirjieinteligentnej,

, .  . _ , , .  , r _ , , z obiadem, w pobliżu pasażu Haus-
Cytciersiia 1 roczynskiego Lwów, Fredry, j mana, jestem cały dzień po za do­

mem., obiad na godz. 1-szą. Zgłosze­
nia pod „Mieszkanie" biuro Sokoło­
wskiego, pasaż Hausmana,

Własnego wyrobu! i wełniane od
K. 4. 6, 10, lz , 18 do K 28. Kołdry atłasowe je ­
dwabne po K. 25. 28, 30, 40 do K. 64. Materace 
włosienne po K. 25, 30, 86, 40, 48 do K. 70. Mate­
race 7, trawy morskiej, sienniki zwykłe i sprężyno­
we, łóżka żelazne, mosiężne i dziecinne, koce, kapy, 
portyery, firanki, story i t. d. polecają n a j t a n i e j

S C M .U S T E S Ł  i  T O C Z Y S K I
skład n-ebd, dywanów i pościeli 

L w ó w ,  n i .  T r z f t c i e g w  M sp ja  5 .

IP o ż y c s & k i
jako kredyt osobisty załatwia za kondyktem i bez 
kondyktu dla P . T. urzędników, oficerów w ogólności, 
profesorów, wielebnego duchowieństwa, emerytów, na­
uczycieli, notaryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. 
W yjaśnień w sprawie ubezpieczenia na życie udziela

Reprezentacya „Beamlen - Vercinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

w s c ł .  n u a u n u x ttismcmw.azuHU'.' -c

Stampilie kauczukowe 
i metalowe

dla c. k. sądów, starostw, urzę­
dów podatkowych i t. p.; nume- 
ratory wraz z datownikam i do 
prezentowani a aktów, marki pie- 
ozątkowane, obcęgi do plomb, 

wykonuje najtaniej

MA&B GLAŚEHJLO, ryto walk, 
Lwów, ul. Sykstuska 17,

—~—  o d z n a c z o n y  m e d a le m  r z ą d o w y m .  

Cenniki bezpłatnie.

„ N O W O Ś C I  L I T E R A C K I E 44
Wykwintne tamie wydawnictwo oryginalnyefe dzieł naszych współ­

czesnych autorów.

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Presiumerąta kwartalna wyrosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

m SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń
L w ó spj pa.®®* 9 .

R̂ iSBTsswiBsoaaHa

li
dostarcza

m i o h i i i a i i
lwów,

Pańska 23154.

K SSSSSSaG’ SfiE

ffS$śŚ
M m . H : l©ibu JLtloyd, Brem a

(.'lS !roxd .d .e-a .''cscl-ier  X . - l a y d ,  E r e m e n )

Generalna Agentura dia Galieyi we Lwowie: Pasaż Hausmana 9.

cesarskim i 
pospieszny­
m i i  poczto­
w ym i paro­

statkam i.

Do Stanów  Zjednoczonych A m eryki:
(N ew eg ©  Y o r k u ,  B a l t i m o r e ;  G & łv© st<m u)

K anady; B razylii; A rgentyny (Buenos Aires) 
A ustralii; Japon ii; C h in  eto.

B i l e t y  kcU ej s w e  d© k reśd e j a t a e y i  !Półn© ca© j A m e r y k i .

K arty  okrężne do jazdy  „Naokoło św iata".
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i morskich

udziela i sprzedaje, bilety:

Generalna a p t ir a  P i .  Nim  Lloyda w o Lwowie
J?®!.ssłż JXsa.fu.sjmc*,**.®*, 9 .

Bardzo dużo pieniędzy możecie zarobić M  f
jeśli zajmiecie się sprzedażą ustawowo ©
dozwolonych losów na raty miesięczne.

Po jednomiesięcznej próbie syfc-St-fe* p e n s y a .

’ ’ ty AieKsanfier FLEISSB M m & , Blisaletlrian 2. |
S®SS® « ® * ® 5  ®#S®®®©®®*®

mm
w

11 i i i

™ A i d a m s k i e ,  męskie, podróżne, kurtki; do polowania, czapki, 
£  U iM *  »  kołnierze, boa, zarękawki, oraz wszelkie gatunki futer w skó­
rach i sukna na wierzchy w kolosalnym wyborze poleca Pierwszorzędny 
Magazyn Futer J B IŁ A C 1 A  X iU B B 'Ł ® C lY  L w ó w ,  u l  a W ł o w a  3 .  
Reperacye i przerabiania futer na modne fasony uskuteczniamy szybko. Illu- 
strowane cenniki najmodniejszych modeli franco.

%11
iti!iH ilP I Mili » MIII • jĤjJ • Kiju f> t

W e ł n y  n a jn o w s z e
i na k o sty u m y , su k n ie  w izy to w e . S z la fro k i i  b lu zk i, oraz jed w a b ie , w e łn y  na su k n ie  

i  b lu zk i, p lu sze  na ż a k ie ty  poleca firma

! §  S  O  K C - ^ r ^ . 1 3  Z * W \ A , x d
■ E  - przedtem

U H B R M A M  N E U W E L D
W Lwów, Rynek 1. 28.

5  W ybór o lb r z y m i. T ow ar z p ierw szorzęd nych  fa b ry k . — — Ceny zdu m iew ająco  n isk ie .

0 0 0

T a n i ©  i  p # d  g w a r a n c y *
nabywać można meble wszelkiego rodzaju własnego wyrobu, jako to : 
urządzenia sypialni, jadalni, salonowe, buduarowe, kancelaryjne i t. d.
we wszystkich stylach i fasonach. Także meble żelazne i gięte po

cenach fabrycznych

w MAGAZYNIE

SPÓŁKI STOLARZY LWOWSKICH
Lwów, plac Bernardyński I. 17. 

O g f f & o s u c  e n i e .

XIV. Nsdzwpzajitó Walne Zgromadzenie
A kcyouaryuszów  P ierw szego G alicyjskiego Towarzystwa A kcyjnego dla Przem ysłu  C he­
m icznego, które odbyło się  26 kw ietnia 1909 roku we Lwowie, uchw aliło zredukować 
kapitał akcyjny Towarzystwa z kor. 600 .000  na kor. 300.000 przez odsteinplow anie w y ­
danych 1200 sztuk akeyi po kor. 500 na 250. Tą uchw alę zatw ierdziło W ysokie c. k. 
M inisterstw o spraw w ew nętrznych w porozumieniu z W ysokiem  c. k. M iiusteryum  handlu  

reskryptem  z dnia 26 lipca 1909, L. 20,766.
Panów Akeyonaryuezy w zyw a się , ab^ celem  przeprowadzenia odstem plow ania Ich  

akcyi, przedłożyli je w  ciągu trzech m iesięcy od dnia tego og łoszen ia  w biurach Towa­
rzystwa we Lw ow ie ulica Kościuszki 18 podczas zw ykłych  godzin urzędowych.

R ów nocześnie wzywa się  w ierzycieli Towarzystwa po m yśli rozporządzenia m iniste- 
ryalnego z dnia 20 w rześnia 1899 N r. 175 Dz. u. p., aby w ciągu tego sam ego terminu  
w  Tow arzystw ie się zg łosili.

W e Lw ow ie, dnia 17 października 1309,

Mam* T A N I A  B I B L I O T E K A
Najtańsze Polstie M m ictio  książkowe po 40 Pal. toi

Każdy tom, objętości 4—6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych
autorów polskich i obcych.

Toin 1. Karol Libelt „O m iłości ojczyzny11.
„ 2. Pol „Pi eśni Janusza".
„ B. Artur Gliszczyński Obrazki".
„ 4. Wł. K. Woycicki „A m erykanin" ,,pow ieść z życia Kościuszki.
„ 5, i 6. H. G. Wells „W ojna dwóch Światów"
„ 7. Młoda Litwa now ele autorów litew sk ich .
„ 8. A. J. Kupril „Olesia".
„ 9. Wł. Trąmpczyński „Dwa pow stania poznańskie".
„ 10. Z. Bartkiewicz „Nastroje".
„ 11. W. M. Doroszewicz „Opowiadania".
„ 12. i 13, Helena Bohlau „Pół-zwierzę".
„ 14. Leonidas Andrejew „Życie człowieka".
„ 15. Edmund Bernstein „Strajk". #
„ 1 6 .  Piotr Nansen „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. Wiktor Dyk „W styd".
„ 18. Artur Schnitzler „Gdy się  duch zamroczy".
„ 19. i 20. Władysława Nidecka „W  im ię praw".
„ 21. Młoda Rosya „Nowele".
„ 22. i 28. Jm. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni w odiow ie polscy przed są­

dem historyi" .
„ 24. Poeci legioniści „W ybór ich  poezyi".

Główna ekspedyoya i sprzedaż

f  Murze dzienników S. SOKOŁOWSKIEGO Lwów,
pasaż Hausmana 9.

Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie, za nadesłaniem 72 hal.
na porto.

Z drukarni Wł. Łosińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


